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„Walka z Kościołem, faszyzmem i antysemityzmem**

Program żydowskidi lóż masońskith w Polste
Warszawa, 19. 12. (Tel. wł. — s. b.) 

Przed kilkoma dniami donosiliśmy o 
istnieniu w Polsce żydowskich lóż ma* 
Gońskch. Według otrzymanych osta­
tnio wiadomości, loże te zaczynają 
rozwijać ożywioną działalność na te* 
renie międzynarodowym, zmierzającą 
bynajmniej nie w myśl dobra ogólno* 
polskiego. Duże wrażenie wywołała 
wiadomość, która nadeszła z Pragi 
czeskiej o zjeździe masonerii, jaki od= 
był się w stolicy Czechosłowacji przed 
kilkunastu dniami. Sam fakt odbycia 
przez loże masońskie takiego zjazdu 
przeszedłby niewątpliwie bez większe* 
go echa, gdyby nie rezolucje, które zo* 
stały powzięte, a które dotyczą w po» 
ważnej mierze Polski.
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Uroczystość wręczenia prot. 
Wackowi nagrody dzienni­

karskiej P. U. W. F.
Warszawa, 19. 12. CTel. wl. — s. b.) 

Dziś w  Państwowym Urzędzie Wy* 
chowania Fizycznego odbyła się uro* 
czystość wręczenia prof. Rudolfowi 
W ackowi ze Lwowa, nagrody dzień* 
nikarśkiej PU W F za dziełalność spor* 
tową. Wręczenia nagrody dokonał o* 
sobiście dyrektor PUW F, gen. Olszy* 
na Wilczyński. W  uroczystośoi tej 
wziął również udział prezes Związku 
Związków Sportowych płk. Glabisz, 
oraz członkowie komisji nadawczej i 
liczni dziennikarze sportowi.

Uroczystość zagaił- wstępnym prze* 
mówieniem prezes Związku Dzienni* 
karzy Sportowych red. Wacław Sikor­
ski. który odczytał motywy komisji 
nadawczej, którymi komisja saę kiero* 
wała przy nadaniu tej nagrody i wy* 
głosił obszerne przemówienie.

W  zjeździe wzięli udział przedsta* 
wiciele Polski, Czechosłowacji, Jugo* 
slawii i Rumunii. Delegaci żydowskich 
lóż polskich zarzucili swoim „braciom 
z Polski“, że wykazują za wiele ener* 
gii, dzięki czemu doszło do silnego o* 
budzenia ducha antysemityzmu w Pol­
sce. Pod naciskiem delegatów lóż ży*

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI w e  lw o w ie
WYDAJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE NA OKAZICIELA LUB IMIENNE, ZŁO 

_  TOWE LUB W ZŁOTYCH W ZLOCIE, PŁATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE LUB TERMINOWE. 
9  WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE ZŁOŻONE W GALICYJSKIEJ KASIE

OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE KORZYSTAJĄ Z PORĘKI PAŃSTWA. 
FUN DUSZ REZERW OW Y W YN O SI PONAD 4,200.000 ZŁOTYCH.

dowskich i delegatów innych narodo* | 
wości postanowiono:

1) STW ORZENIE FRONTU LU* 
DOW EGO W  POLSCE; 2) POPIE* 
RANIE ISTNIEJĄCYCH I ZAŁO. 
ZENIE N O W YCH PISM CODZIEN 
NYCH, KTÓREBY OŻYWIŁY 
IDEĘ FRO NTU LUDOW EGO, 3)

Sprawa awansów pracowników kolejowych 
poruszona na audiencji u min. Ulrycha

Warszawa, 19. 12. (Tel. wł. — s. b.) 
Dnia 18 bm. minister Komunikacji płk. 
Juliusz Ulrych przyjął delegację Za* 
rządu głównego Zjednoczenia Kole- 
jowców Polskich w osobach prezesa 
Włodzimierza Dziekońskiego, wicepre 
zesa Nowakowskiego, sekretarza Szy­
mańskiego i naczelnika Wydzału wy­
konawczego Zagajewskiego. Delegacja 
przedstawiła Ministrowi szczegółowo

K R E M O L
ODMŁADZA

M y d ło  t o a le to w e ,  
k tó r e  d a je  ra d o ś ć  ż y c ia

M y d ło  H r e m o l  p r z y g o t o w a n e  n a  
s p e c j a l n y c h  o d p o w i e d n i o  s p r e ­
p a r o w a n y c h  w y c i ą g a c h  x  m le K a

opracowany memoriał, omawiający ; 
najpoważniejsze postulaty pracowni­
ków kolejowych w chwili obecnej. — 
Członkowie delegacji uzasadnili rze­
czowo poszczególne punkty memoria* 
łu, a w szczególności poruszono wy* 
czerpująco sprawę na kolejach, pod­
nosząc, że przeznaczona na termin 
styczniowy ilość awansów kolejowych

WZM OŻENIE W ALKI Z  KOSCIO* 
LEM, FASZYZMEM I ANTYSEMl* 
1'YZMEM W  POLSCE.

Jednocześnie zjazd podkreślił, że 
gdyby loże polskie do przeprowadzę* 
nia tych uchwał nie posiadały odpo­
wiednich środków finansowych, to lo* 
że wszystkich krajów gotowe są po-

śpieszyć im z pomocą. Liczyć się za 
tem należy], że już w dniach najbliż­
szych nastąpi wzmożenie inwazji ele* 
mentu międzynarodowego na Polskę, 
który ma doprowadzić do wytworze* 
nia sytuacji, jaka obecnie istnieje we 
Erancji i Hiszpanii.

w  ilości około 6 proc, ogółu pracowni­
ków  nie odpowiada faktycznej potrze­
bie i  nie pozwoli w części bodaj wy­
równać pokrzywdzenia, spowodowane 
go przeszeregowieniem z dnia 1 lute­
go 1934 r.

Następnie delegacja poruszyła rów* 
nież sprawę przeniesienia pracowni* 
ków czasowych na pracowników eta­
towych. Poruszono również sprawę do

datkowych wynagrodzeń za pracę w 
nocy, jak również sprawę pomocy 
leczniczej dla tzw. rencistów i człon­
ków rodzin emerytów, wdów i sierót 
Omówiona została również sprawa ur­
lopów wypoczynkowych.

W  odpowiedzi na przedstawione 
sprawy przez członków delegacji Zjed­
noczenia Kolejowców .Polskich, p. min.

Ulrych podkreślił znaczenie i słusz­
ność poruszonych spraw, twierdząc 
jednocześnie, że z powodu ciężkiego 
położenia finansowego nie mógłby już 
dziś dawać przyrzeczeń, któreby mo* 
gly pociągnąć za sobą zwiększenie wy 
datków. Następnie p. Minister pod­
kreślił, że nie zawiedzie sie na lojalno­
ści i patriotyzmie pracowników kole­
jowych, które to czynnild pozwalają 
mu mieć nadzieję szczęśliwego przepro 
wadzenia prac, wiodących ku popra­
wie bytu materialnego pracowników 
kolejowych.

Życzenia noworoczne 
dla Pana Prezydenta R. P.
Warszawa, 19. 12. (PAT) Szef kan­

celarii cywilnej zawiadamia, że Pan 
Prezydent Rzplitej będzie przyjmował 
życzenia noworoczne w dniu 1 stycznia 
na Zamku Królewskim w Warszawie.

Karty wstępu wydawać będzie kan* 
celaria cywilna w dniach 29 i 30 gru* 
dnia br. od godz. 9*tej do godz. 14-ej.

LWÓW
H E T M A Ń S K A  6

SALA IM. PREZ. MOŚCICKIEGO 
W  MUZEUM  PRZEMYSŁU

I TECHNIKI W  WARSZAW IE 
Warszawa, 19. 12. (Tel. wł. — s. b.)

Dziś w Muzeum Techniki i Przemy* 
słu odbyło się uroczyste otwarcie sali 
imienia Pana Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej prof. I. Mościckiego.

Ferie świąteczne a Senat
Warszawa, 19. 12. (Tel. wł. -  s. b.)

Dzisiejszy dzień w Senacie był jedno­
cześnie ostatnim dniem prac przed roz* 
poczęciem feryj świątecznych. W  Sej* 
mie dziś nie obradowała żadna komi­
sja i panował nastrój wybitnie świąte* 
czny. Jeszcze wprawdzie w poniedzia* 
łek zbierze się komisja budżetowa, któ* 
ra  jednak poza rozpatrzeniem budżetu 
Prezydium Rady Ministrów, innych po 
ważniejszych prac prowadzić nie będzie.
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Plany konserwatystów
w  zw iązku z  wtorkowym  posiedzeniem Sejmu

i Zjazd delegatów Związku Legionistów 
i program polityczny pułk. Koca

Warszawa, 19. 12. ((Tel. wł. — s. b.) 
Jak wiadomo, we wtorek 22 bm. o 
godz. 11 odbędzie się posiedzenie ple; 
num Sejmu. Posiedzenie to ze względu 
na okres przedświąteczny nie wzbu; 
dziłoby większego zainteresowania, 
gdyby nie spodziewane wystąpienia 
konserwatystów, przeciw min. Ponia­
towskiemu w związklu z dekretem w 
sprawie gospodarki lasów państwo­
wych. Powszechnie spodziewają się, iż 
min. Poniatowski wystąpi w obronie 
dyrektora lasów państwowych Loreta 
i wygłosi przy tej okazji obszerne prze 
mówienie.

Jeżeli chodzi o głosowanie nad pro­
jektem tego dekretu, to przypuszczają, 
że układ sił będzie identyczny jak przy 
wyborze wicemarszałka Sejmu posła

Kielaka. Będzie to zatem jedna z roz­
grywek) między Kołem Rolników R. P. 
a grupą naprawiaczy.

Dziś jest jedno pewne, że klub ukra­
iński będzie głosował przeciw dekre; 
towi min. Poniatowskiego.

Warszawa, 19. 12. (Tel. wł. — s. b.) 
Krążą tu pogłoski, że na odprawie pre; 
zesów i komendantów okręgowych zwią 
zków legionistów, która miała miejsce 
przed kilkoma dniami pod przewo; 
dnictwem komendanta głównego Zwią;

NAJPIĘKNIEJSZE WZORY I b a rc h a n a c h  r  ,5  PYJflMY
gwarantowane do prania —  w różnych cenach i gatunkach poleca
j a k o  p r a k t y c z n e  i  p o ż ą d a n e  p o d a r k i  n a

G W K A & IB K Ę  

DOM MODY HOTEL
1537

zku płk, Adama Koca, ustalono, że 
w kwietniu 1937 r. odbędzie się zjazd 
delegatów Związku z całej Polski i żc 
w czasie tego zjazdu płk. Koc najpra­
wdopodobniej wystąpi z konkretnym 
już programem politycznym dla przy 
szłego obozu.

Naturalnie są to wszystko pogłoski, 
jak wiele innych, które miały miejsce 
dotychczas, a które notujemy jedynie 
z obowiązku dziennikarskiego.

PRZEW IDYW ANY PRZEBIEG 
POGODY

W  dalszym ciągu pogoda ciepła i 
tła ogół chmurna z drobnym gdzienie; 
gdzie deszczem. Słabe, chwilami umiar; 
,kowane wiatry z kierunków zacho; 
dnich.

Warszawa, 19. 12. (Tel. wł. — s, b.) 
W  dzisiejszym ciągnieniu Państwowej 
Loterii Klasowej padły następujące 
wygrane:

100.000 zł. na nr. 4585 102442 184737.

w y g r a ł ?

Manifestacje na pogrzebie
człowieka, k tóry pomścił honor córki

Bialogród, 19. 12. (PAT) W dniu 
wczorajszym doszło do poważnych 
manifestacyj .podczas pogrzebu Di m i; ' 
triewicża, który odebrał sobie życie w 
czasie przesłuchiwania go przez sędzie­
go śledczego. Dimitriewicz oskarżony 
był o usiłowańe zabójstwo inż. Stoja- 
nowicza, uwodziciela swej, córki, która 
popełniła samobójstwo. W  pogrzebie 
wzięło udział , kilkanaście tysięcy 
osób. Po wyjściu z cmentarza tłum de­
monstrował przed mieszklaniem Stoja- 
nowicza i przed szpitalem, gdzie wal;

czy ze śmiercią ranny inżynier. Pewne 
elementy wykorzystały sposobność do” 
nadania manifestacji charakteru poli; 
tycznego. Policja dokonała licznych 
aresztowań.

20.000 zl. na nr. 149720,
10.000 zl. na nr. 108616 111313 1S0711
5.000 zł. na nr. 90605 103178 171625,
2.000 zł. na nr. 33998 97874 117317 

166272 155367,
1.000 zl. na nr. 10678 23584 34412 

35332 71336 132805 164196 194874,
500 zl. na nr. 35865 36643 47825 

87363 91363 129088 133606 145762 
159350 177288 185703,

400 zł. na nr. 23103 23183 22608 
49925 62383 90145 91726 162317’167685 
173506

300 zł. na nr. 13555 13582 18178 58048 
64975 67220 73503 76973 95415 117067 
132499 142367 155712 164341 168566 
180113 181994 194626 155051.

WAŻKĘ DLA KUPUJĄCYCH SREBRA! 
2 Ł 7 &  hwyrob6w D. L. Neumann, 
T Y L K O  Kochanowskiego 21, telefon 206-74, 
zwraca uwagę zainteresowanych, że je j wzory 
srebra są przez nią projektowane i zaopa­
trzone w znak i napis fabryki, a podobne

wzory oferowane w handlu bez 
tego znaku są ty lko nieudolnymi 

łS lI? )  kopiami je j oryginalnych modeli.
Do nabycia we Lwowie ty lko wprosi 

Znak fabr. we fabryce oraz we wszystkich 
większych sklepach jubilerskich w całej 
Polsce. 1213

Perfumeria „DAR“
BM H  BATOREGO 20 jHgflHBBi
1486 p o le c a  w s z e lk i e  a r ty k u ły  
l t o s m e t y c z n o  p e r f u m e r y j n e

po n a jn iż sz y c h  cenach

W Y G R A N E  III. Id. 37 Lot.
2i. 29 .00D  „a Nr 2446S4 Zł. 2 0 . 0 0 0 , ,
21.10.000 „aNr l„951 ił. 10 .000  „,..„,403

Ze S tr y ja
(B. J.) ZAM A CH  MORDERCZY. 

W  ubiegłym miesiącu nieznany 
sprawca dokonał zamachu, rewolwero; 
wego na życie Karola Faliskiego z Zu; 
rawna, srzelając doń . przez okno.

; Strzał chybił, a sprawca zbdegł. Ener; 
giczne dochodzenia ujawniły, że 
sprawcą zamachu jest Stefan Roik z 
Obłużnicy. Onegdaj został przytrzy; 
many.

KRADZIEŻE. Ze. sklepu „Delice" 
Wolfa Pelzmana przy ul. 3 Maja, nie­
znani sprawcy skradli różne artykuły 
wartości 300 zł. Amalia Baltuch za=. 
wiadomiła policję o kradzieży 200 zł. 
na jej szkodę. W  Zulinie na szkodę 
Krystiana Kohnbergera skradziono z 
jego komory zboże, mąkę i worki z 
płótna.

I I .  5 . 0 0 0  n a  N r. 71206 Zł. 5.000 n a 172016

NIESAMOW ITA ZEMSTA 
Sao Paulo, 19. 12. (PAT) Pewien roi

n ik  brazylijski, którego synowi kolo; 
nista japoński odciął rękę, co spowo­
dowało śmierć chłopca, zabił owego 
kolonistę i 15-tu Japończyków.

p a d ły  ju ż  w  z n a n e j  z e  s z c z ę ś c i a  k o le k t u r z e

J . W O L A N O W
Warszawa, Marszałkowska 154. Konto P. K. 0.18.814.

100 LAT W IĘZIENIA 
Nowy York, 12. 12. (PAT) Sąd fe­

deralny wydał wyrok w głośnej aferze 
międzynarodowej kontrabandy narko­
tyków. Oskarżeni przywozili do Sta­
nów Zjednoczonych ogromne ilości 
heroiny, opium i kokainy. Proces u- 
jawnił, że banda współpracowała ze 
stewardami. Wszystkich oskarżonych 
skazano na kary więzienia, przekracza­
jące ogółem 100 lat.

8 MIESIĘCY W IĘZIEN IA  ZA USI­
ŁOW ANIE PRZEKUPIENIA 

URZĘDNIKA
Premyśl, 19. 12. (Tel. wł.) Sąd okrę­

gowy przemyski na sesji wyjazdowej 
w.Jarosławiu ogłosił wczoraj wyrok w 
procesie właścicielki fabryki wody so­
dowej Grossmanowej, która odpowia; 
dala za usiłowanie przekupienia urzęd 
nika. Grossmanowa zasądzona została 
na 8 miesięcy więzienia i 500 zł. grzy; 
wny, z ewent. zamianą na 50 dni are­
sztu, Prowadził rozprawę s. o. Matyja, 
oskarżał prok. Kruczkowski. Syn o- 
skąrżonej został na polecenie prokura­
tora aresztowany na sali rozpraw za 
fałszywe zeznania.

W  procesie komornika jarosławskie­
go Mikołaja Dawiskiby zakończono 
wczoraj postępowanie dowodowe, po 
czym zabrał głos wiceprok. Turek. Po 
prokuratorze przemawiał obrońoa dr. 
Frim. Dziś rano wygłosił swe ostatnie 
słowo oskarżony, po czym przewodni­
czący Trybunału zapwiedział ogłoszę; 
nie wyroku na wtorek 22 bm.

Stosunek Japonii do rewolty komunistycznej
w Chinach

Londyn. 19. 12. (Tel. wł.). Minister 
spraw zagranicznych Arita, zapoznając 
członków gabinetu z sytuacją w Chi; 
nach, oświadczył, że wszystkie pro; 
wincje chińskie, z wyjątkiem Szensi i 
Kansu, opowiedziały się po stronic 
rządu nankinskiego. Min. Arita 
stwierdził również, że reprezentanci 
rządu w Nankinie zapewnili ambasa; 
dora Kawagoe, iż polityka chińska w 
stosunku do Japonii nie dozna ża« 
dnych zmian pod wpływem zajść w 
Sian;Fu.

Koła polityczne Japonii, pomińąw; 
szy pewne poruszenie w korpusie ofi; 
cerskim, zajęły w stosunku do Spraw 
chińskich stanowisko nacechowane 
spokojem. Jakkolwiek dobrze poinfor­
mowane koła japońskie uważają, że 
gabinet Hiroty jest mocno zachwiany, 
to jednak nie należy oczekiwać jakich; 
kolwiek zmian przed rozpoczęciem se; 
sji parlamentu, która nastąpi w dniu 
24 b. m.

Szanghaj. 19. 12. (PAT). Według 
nadeszłych tu wiadomości z Nankinu,

L  E  O  P  O  L  Lw ów , tli. H e t m a ń s k a  12
W Y K W IN TN E O B U W IE  h u m , (obok przystanku tramwajowego) a w
PRZEDŚW IĄTECZNA REKLAM OW A SPRZEDAŻ

O B U W I A  i  Ś N IE G O W C Ó W
W *  w  n a j n o w s z y c h  f a s o n a c h  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  " W  
1544 Kierownictwo firm y HENRYK POST

odleciały do SiamFu dwa wielkie sa; 
raoloty, które mają zabrać Czang=Kai; 
Szeka i uwięzionych jego towarzyszy. 
Wiadomość ta, choć nie potwierdzona, 
wywołała w Szanghaju wielką radość.

Nankin. 19. 12. (PAT). Podróżni, 
przybyli z SiamEu opowiadają, że po; 
wstańcy rozstrzelili w ubiegłą sobotę 
panią Szao=Li=Tse, małżonkę guberna. 
tora Szensł.

Misja sowiecka 
jedzie do Czechosłowacji

Bukareszt, 19. 12. (PAT) Prasa ru­
muńska donosi, iż 3-ch wyższych ofi­
cerów sowieckich z gen. Nikonowem 
na czele przejeżdża obecnie przez Ru; 
munię do Czechosłowacji. Oficerowie 
sowieccy, według informacji dzienni; 
ków, mają poważną misję w  armii 
czechosłowackiej.
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PIERWSZA ROCZNICA .DZIENNIKA POLSKIEGO'
R o k  tem u , t .  i. w  d n iu  21 g ru d n ia  

1935 r- w y d a liśm y  p ie rw szy  n u m er 
„ D Z IE N N IK A  P O L S K IE G O 11.

R oczn ica  ta  je s t w ew n ę trzn y m  
św ię tem  za ró w n o  „ D z ien n ik a  Pol* 
sk ie g o '1 ja k  sze ro k ich  rzesz jego 
C z y te ln ik ó w  i P rzy jac ió ł. J e s t  to  
p ie rw szy , zaw sze n a jtru d n ie js z y  
o k re s , k tó re g o  p rzeb y c ie  d a je  rzetel* 
n ą  sa ty sfak c ję , a ró w nocześn ie  g w aran  
c ję  sta ło śc i n a  przysz łość .

N ie  d o  n as  na leży  o cen a  ro li  i  po* 
zyc ji, ja k ą  z d o b y ł „ D Z IE N N IK  
P O L S K I11 w  c iągu  p ie rw szego  ro k u . 
W o ln o  n am  jed n a k  zestaw ić okolicz* 
no śc i, w ś ró d  jak ich  p ism o  p rzeb y ło  
ten  okres.

P ra sa  n ie  je s t w  dz is ie jszy ch  cza* 
sach  ła tw ą  p o zy c ją . P o w szech n e  zu* 
b ożen ie  sp o łeczeń stw a  s ta ło  się  przy* 
czy n ą  d u ż y c h  ogran iczeń  w  ozytelni* 
c tw ie . D em ora lizac ja  p o lity c z n a  sze* 
rz o n a  k o n sek w en tn ie  p rzez  czynn ik i 
ro z k ła d o w e  n ie  tw o rz y  ró w n ież  do* 
d a łn ieg o  p o d ło ż a  d la  za in te reso w ań  
o g ó ln y m i zagadn ien iam i.

Jeże li w ięc  p o m im o  te  tru d n o śc i 
„ D Z IE N N IK  P O L S K I11 n ie  ty lk o  
is tn ie je , a le  sta le  p o d  k a ż d y m  w zg lę­
d e m  ro z w ija  się i  — co  najw ażniej*  
sze  —  w  p ie rw szy m  za ledw ie  ro k u  
s k u p ił  o k o ło  sieb ie  im p o n u ją c y  za* 
stęp w y b itn y c h  p isa rzy , k tó rz y  nie* 
mai b ez in te resow nie  s łu żą  m u  swo* 
im i p ió ram i — to  m o żn a  s tw ierd z ić  
o b ie k ty w n ie , że  z d o ła liśm y  przeła* 

m ąć  w ym ien io n e  n a  p o c z ą tk u  prze* 
szkody i  z d o b y ć  Z A U R A N I E  kul* 
tn ra łn y ch  elem en tów  spo łeczeństw a  
p o lsk ie g o . T o  je s t  n a jw ięk szy  doro* 
bek z  p ie rw szego  ro k u  n asze j dzia* 
łałności

Jest te ż  o b o w iązk iem  „ D Z IE N N I*  
K A  P O L S K IE G O 11 w yraz ić  podzię* 
k o w a n ie  za ró w n o  całem u  sp o łeczeń ­
stwu, ja k  p rzed e  w szy s tk im  ty m , 
k tó rz y  tw o rz y li z  n am i w p ierw szym  
r o k u  aw an g a rd ę  z d o b y w a jącą  d la  
„D z ie n n ik a 1* o p in ię  całej P o lsk i,  a 
n asze j dzieln icy  w  szczególności.

Spełn iam y  n asz  o b o w iązek  pu» 
b łiczn y  i  d z ien n ik a rsk i w ed łu g  naj* 
lep sze j w o li. S ta ram y  się b y ć  wier* 
n i  za sad o m , k tó re  k ró tk o  w ypow ie*  
dz ie liśm y  w  p ie rw szy m  d n iu  istnie* 
n ia  „ D Z IE N N IK A  P O L S K IE G O 11.

„Za ceł swój uważamy — pisaliśmy wte* 
dy — służbę Narodowi i  Państwu Polskie* 
mu. Poddając krytyce zagadnienia polity* 
czne, społeczne i gospodarcze, będziemy u* 
wydatniali te wszystkie czynniki, które dzia* 
łają twórczo w  rozwoju życia polskiego. 
Szczególną uwagę poświęcimy sprawom re» 
ligijnym, narodowym i  ekonomicznym Ma* 
łopolski Wschodniej".

S ta liśm y  się  o rganem  W A L K I . 
Z d ec y d o w a n a  p o s ta w a  „ D Z IE N N I*  
K A  P O L S K IE G O 11 w o b ec  ży w io łó w  
an arch iczn y ch  b u d z iła  w ie lo k ro tn ie  
n iep o h am o w an ą  i  g w a łto w n ą  ic h  rc* 
a k c ję . W strz ą sa liśm y  sum ien iem  
sp o łeczeń stw a  w  w ie lu  zasadn iczych  
sp raw ach . B ud ziliśm y  jego  a k ty w n ą  
p o s taw ę  w o b ec  n iebezp ieczeństw , 
w sk azy w aliśm y  jed n y m  b łę d y , dru* 
g im  d ro g i. N ie  u n ik a liśm y  sta rc ia , 
k ie d y  sz ło  o p o d s ta w o w e  zagadnie* 
n ia  b y tu  n a ro d o w eg o  i  p ań stw o w eg o . 
Im  w ięk szy  o d d ź w ię k  b u d z ą  nasze 
w y s tąp ien ia  w  z d ro w e j o p in ii publi*  
czne j, ty m  w iększe  m o b ilizu ją  się 
p rzec iw  n am  siły  z łożone z ró ż n o ro d ­
n y ch  elem en tów  an arch ii i  ro z k ła d u . 
JE S T E Ś M Y  Z  T E G O  D U M N I ,  p o ­
n iew aż  w idz im y , że „ D Z IE N N IK  
P O L S K I11 w  k ró tk im  czasie s ta ł  się 
w  życiu  p o lsk im  czynn ik iem , , k tó ry  
n ie  ty lk o  b u d z i żvw e echo , a le  M O* 
B IL IZ U J E  O P IN IĘ  D O  W A L K I  
O  P O Z Y T Y W N E  I  D O N IO S Ł E  
C E L E .

T e n  ch arak te r p ism a  będ z ie  n ad a l 
u trzy m an y . O rg an  p ra so w y  o  wyraź* 
n y m  o b liczu  id eo w y m  spe łn ia  szcze* 
gó lną  dzisia j rolę, p ro s tu je  k ręg o słu p  
spo łeczeństw a , k ry s ta liz u je  jego 
św ia to p o g ląd , je s t  tw ó rczy m  elemen* 
tern  żyw ej, acz n ie raz  g w ałtow nej, 
w y m ian y  p o g ląd ó w .

W  rocznicę is tn ien ia  „ D Z IE N N I*  
K A  P O L S K IE G O * 1 k ie ru jem y  apel 
d o  całej o p in ii p o lsk ie j, d o  w szysl* 
k ich  C zy te ln ik ó w  i P rzy jac ió ł p ism a, 
a b y  zechcieli n ad a l d arzy ć  n as  sw oim  
d o tychczasow ym  zaufaniem .

„ D Z IE N N IK  P O L S K I11, jak o  or* 
g ap  L w o w a  A M ało p o lsk i W schód*

180 pisarzy na łamach
W  ciągu p ie rw szego  ro k u  (1955— 

1956)na lam ach „D zien n ik a  Polskie* 
g o “ og łosili sw o je  a r ty k u ły  i  publi* 
kacje n a s tęp u jący  przew ażn ie  Iwo* 

w scy  p isa rze  rep rezen tu jący  różne 
d z iedz iny  życia:

A sa n k a  » Tapołł M ichał,
B anaś T ad eu sz , B au m g ard ten  Ale* 

ksander, B ien iasz Józef, B lum  Tan, 
B o gdanow icz  S tefan , B ro ń czy k  Ka* 
zim ierz, B rzo za  Jan , B u czk o  A leksan* 
der, B u d zy ń sk i W ik to r ,

C harew iczow a Ł ucja , Chm ielo* 
w sk a  M aria , C h rzan o w sk a  W .  P„ 
C h y b iń sk i A d o lf , C zo lo w sk i Ale* 
k san d e r, C zy żo w sk i K . A .. Cw iko* 
w sk i A rtu r ,

D an k o w sk i B ro n is ław , D einbow * 
sk i Ignacy , D o b ro m ir  B o lesław , Dro* 
b n ik  Terzy,

E benbcrger Jan in a  (E lio t) ,
F isoher A d am , F lo ry an  W ła d y s ła w , 

F reu d m an  M acie j (m f) ,r ----------------------*
1 Najpewniej i najkorzystniej ulokujesz swe oszczędności w łJ

} MIEJSKIEJ KOMUNALNEJ 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI
W E LW O W IE, UL. W A ŁO W A  7 i 9 (Gmachy własne) 
oraz jej ODDZIAŁACH przy ul. Gródeckiej 60 i Żółkiewskiej 75 

w złotych lub złotych w z ło c ie
W ten sposób zyskasz godziwy procent, ochronisz się przed zgubą lub 
kradzieżą i w każdej chwili dysponować możesz swym majątkiem o o 
Dzięki kwotom uzyskanym z wkładów o s z c z ę d n o ś c i  udzieliła Kasa 
2 8 . 2 6 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  kredytów hipotecznych, za które zbudowano 
685 domów, oraz wyremontowano 234 domy o o o o o o o o o  
Ponad 3 , 0 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  rocznie wypłaca kasa tytułem procentów 
swym wkładcom o o o o o o o o o o o o o o  
6 , 3 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  wynoszą fu n d u s z e  r e z e r w o w e  
Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem

Ponai 
k swymI 6 .3 <L i

G rek o w icz  M icha lina , G ro b ick i 
A lek san d e r, G ro n o w icz  A n to n i,

H ah n  W ik to r ,  H irsc h le r  la n , Hoj* 
naćka K o n stan c ja , H oro szk icw icz  
R om an , H o rz y c a  W iliam , H raby lc  
K lau d iu sz  (M a ria n  C z c re ń sk i) ,

Jag ie lsk i R u d o lf, Takim ow icz Ta* 
deusz, Jakób iec  M arian , Jasicńćzyk  
M ichał, Ja siń sk i M icha ł, Taworowicz 
W ład y s ła w , Ja sien o w sk i A lfred ,

K aasik  N ico la s , K alten b c rg h  Leon, 
K an aro w sk i Józef, K asp a rek  Józef, 

K aw ecki T ad eu sz , K aw y n  S tefan , 
K ie lanow sk i Jan, K ie rsn o w sk i Ry» 
szard , K iljan  — S tan is ław sk a  Jani* 
na, K leszczyńsk i Tadeusz, K o b iak  
M arian , K o h u te k  L u d w ik , K o sie lsk i 
M ieczysław , K o te rc sk i Józef X ., Ko* 
z łow sk i A d am , K o zu b sk i Z y g m u n t 
X., K rasick i S tan is ław , K ró liń sk a  
Jan ina, K rzeczunow icz K o rn e l, Ku* 
delka Tan, K un ick i T a d e u sz , Kwa* 
śn iew sk i T ad eu sz ,

L an iew sk i A lfred , L ew ick i Kazi* 
mierz, L eliw a C ecy lia , L ank icw icz, 
W ład y s ła w , L eśn iak o w sk i W łady*  
sław , L isiew icz M ieczysław , Lisiew icz 
I eodozja-,, L isiew iczow a A leksan* 
d ra , L iw oczyńsk i Jan B-, Ł ączyńska  
A m elia, Ł em picka * G a m sk a  Jadwi* 
ga, Ł cm picki S tan isław , Ł obaczew ska  
Stefania, Ł u b ień sk i H e n ry k  (Ryk* 
sk i),

M ak o w sk i Tahusz, M ary n o w sk i 
Z ., M a tw ijo w śk i L eon , M a y e r  Józef, 
M azu r K azim ierz , M e d y ń sk i Ale*

n ie j w te d y  spe łn i w  całości sw o je 
zadan ia , jeżeli W S Z Y S C Y  U S W IA *  
D O M IE N I  P O L A C Y  nasze j dzielni* 
cy  do p e łn ia  sw ego  o b o w ią z k u  w obec  
p ism a. K A Ż D Y  C Z Y T E L N IK  
„ D Z IE N N IK A  P O L S K IE G O 11 W I= 
N IE N  Z  O K A Z J I  R O C Z N IC Y  
P IS M A  Z Y S K A Ć  C H O C IA Ż

„Dziennika Polskiego44
k san d e r, M icha lsk i K aro l, M ikuszcw * 
sk i L eonard , M in k iew icz  W ito ld ,  
M o n fo r t  de H e n ri,  M o rc in ek  G u« 
staw ,

N iem czycki S t., 'N iem iec  M arian , 
N ittm a n  T . M ., N o w a k o w sk i Jan  
T a d e u sz , N u z ik o w sk a  H e len a , .

O b m iń sk i Z . M ., O rzech o w sk a  
M a ria  (O e m a ), O rzech o w sk i Zbi* 

gn iew , O stachow icz  M a ty ld a , O stro*
■wski S tan isław , O su ch o w sk i A dam ,

P ajączk o w sk i F r., P apce  Stefan, 
P a ran d o w sk i Jan , P a rn ick i T e o d o r , 
P e łczy ń sk i J. I ., Pe te lenz  * Lukasie* 
w icz R om an, P iechow icz  T ad eu sz , 
P ie strzy ń sk i R y sz a rd  (E R ) ,  Pilch 
S tan isław , P irg o  * H eim  M -, Piszcz* 
k o w sk i M ieczysław , P o d le sk i Frań* 
ciszek, P o g ó rsk i S tan is ław , Poniko* 
w sk i A n to n i, P re n d k ó w n a  B ronisla* 
w a , P ro ro k  A d o lf, P ruśiew icz  Ale* 
ksander,

R ad io  P io tr, R a k o w sk i T adeusz ,

R ęk as M ichał ks., R ich e r I I .,  Rogo* i 
w icz W acław , R o g o w sk i S tan isław , 
R o llau e r  J., R om er W ito ld ,  R o sp o ń d  ! 
S tan isław , R um m el Ju lian , R y b a rz  1 
E d w a rd , R yb ick i A n d rze i,

Sadoveanu  Jan  M arin , Salicki Ja* 
k u b , Schm id t F ranc iszek . Skrow a* 
czew ski K arol, S k rzy p ek  Józef, So* 
b a ń sk a  K ., S o w iń sk i S tan isław , Soy* 
k a  O tto , S ro czy ń sk a  H e len a  (M . 
P o m ia n ) , S ro k a  M icha ł, S tah l Zdzi* 
sław , S tarzew ski S tan isław , Stender* 
P e te rsen  A ., S to c k e r  A n d rz e j,  Stras* 
b u rg e r  M aria , S tru k  S tefan , Sucho* 
d o lsk i P io tr, Szczepańska  M aria , 
S zczepański S tefan , Szczerbańska 
E m ilia, Ś lebodz ińsk i A n to n i, Slebo* 
d z iń sk i Tózef, Ś m iałek  W in c e n ty , 
S ren io w sk i S tan is ław , S w id e rsk i Bro* 
n isław ,

T a y lo r  Jerzy  M ariu sz , Tom aszew * 
s k i E ., T u rzań sk i W ła d y s ła w  Jan, 
T ym ien ieck i K azim ierz , T y to w icz  
M arian ,

U h m a  Stefan, U lan o w sk i T ad eu sz  
(T ru * teń ),

V ogeł Z ygm un t,
W a c e k  R u d o lf, W a jd a  K azim ierz 

Jan , W a la w e n d c r  T„ W ełe szczu k  Jó* 
zef, W ie le ż y ń sk i L ., W in o g ro d z k i 
A d am , W is ło c k i W ła d y s ła w  T ., 
W o jc iech o w sk i Z y g m u n t, W rześn ie*  
w sk a  M aria ,

Z achariew icz Tulian, Z a k lik a  W a* 
le rian , Z arzyck i Je rzy , Z a to r  Jerzy, 
Z ie liń sk i A d am , Z ie liń sk i Z b ign iew ,

D W U  N O W Y C H  PRE N U M E R A ­
T O R Ó W .

A p el ten  k ieru jem y  dz is ia j do  
w szystk ich , k tó rz v  sa  szczerym i 
P rzy jac ió łm i „ D Z IE N N IK A  PO L* 

S K IE G O 11.

Z iem b ick i W ito ld , Z ie rh o ffe r Au* 
gust, Z e b ro w sk i K o n s ta n ty , Żuła* 
w sk i M iro sław ,

ŁT"*}.

i

N A  G W IA Z D K Ę

mRLEN
TO PRAWDZIWIE 
WARTOŚCIOWY 
P O D A R U N E K  

W Y K W IN T N E  PŁÓTNO  
NA BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 
WYRÓB BRACI CZECZOWICZKA

Do nabycia w sklepach bławatnych. 
Wystawa u firm:

Kiieger i Singer, Kaz. Wielkiego 5. 
Stachiewicz i flbrysowski, plac Ha­

licki 12 a. 1406

O g ro m n a  w iększość w ym ien ionych  
p isa rzy  w sp ó łp racu je  sta le  z „Dzień* 
n ik iem  P o lsk im 11.

W  c iągu  r o k u  1936 og łosiliśm y  w  
o d c in k u  „D z ienn ika  P o lsk ie g o 11 czte* 
pow ieści, z te g o  dw ie pow ieśc i pisa* 
rzy  lw o w sk ich , a m ianow icie:

M a rii W rześn iew sk ie j: R o k  B oży  
. o raz  Józefa  B ien iasza: W ilk i  w y  ją.

P ró cz  tego  d ru k o w a liśm y  powie* 
' ści Terzego M ariu sza  T a y lo ra : Jad

słońca o raz  O tto n a  S o y k i:  A k ta  T .
W  o d c in k u  d ru k o w a liśm y  rów nież  

szk ice p o lity czn e  Z d z is ław a  S tah la  
p . t.  „P o lity k a  p o lsk a  p o  śm ierci J. 
P iłsu d sk ieg o 11, k tó re  u k aza ły  się na* 
stęp n ie  w  w y d a n iu  k s iążkow ym .

O d c in e k  nasz  b y ł w reszcie  stale 
w y p e łn ian y  p u b lik ac jam i, now elam i 
i fe lie tonam i szeregu  w y b itn y c h  i 
u ta len to w an y ch  p isa rzy .

Z a ry s  sp raw o zd aw czy  z d o ro b k u  
naszego  d o d a tk u  „K ry ty k a  i  Z yc ie11 
o m ó w io n y  je s t  o so b n o  w  dzisie jszym  
w y d an im .
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Wielka debata w  komisji budżetowej Sejmu
Warszawa, 18. 12. (Tel. wł. — s. b.) 

Komisja budżetowa Sejmu rozpoczęła 
dziś normalne obrady nad prelimina- 
rzem budżetowym i ustawa skarbową 
na rok 1937/38. Na dzisiejsze posiedze­
nie przybyli p. minister Rolnictwa i 
Reform Rolnych Poniatowski i p. wi­
ceminister Skarbu Grodyński. Obra- 
dom przewodniczył poseł Sowiński.

Na wstępie swych prac Komisja 
szczegółowo rozważyła wniesiony 
przez posła Dudzińskiego projekt 
zmiany dekretu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dn. 30 września 1936 r. o pań­
stwowym gospodarstwie leśnym. Re» 
ferowanie tego wniosku powierzono 
wnioskodawcy, który też wygłosił 
dłuższe przemówienie, charakteryzując 
przede wszystkim w krótkości atmo* 
sferę, jaka się dokoła tej sprawy wy­
tworzyła. Niesłuszne jest, zdaniem re­
ferenta, twierdzenie, że wniesienie pro 
jektu noweli, zmieniającej dekret o 
organizacji gospodarki leśnej do Sej­
mu, jest jedynie atakiem na min. Po­
niatowskiego.

Omawiając treść samego dekretu, 
sprawozdawca przytacza art. 29, który 
brzmi:

„Lasy państwowe pokrywają wszel­
kie swoje wydatki z> własnych docho- 
dów i funduszów, gospodarują na pod 
stawie rocznych planów finansowo-go­
spodarczych, zatwierdzonych przez 
Radę Ministrów na wniosek, przedsta­
wiony przez ministra Rolnictwa i Re­
form Rolnych w porozumieniu z mi­
nistrem Skarbu."

Znaczy to  — oświadcza referent — 
że o finansowej gospodarce lasów pań- 
stwowych decyduje nie Sejm i Senat, 
lecz Rada Ministrów. Mówca nie są­
dzi, aby gospodarka w lasach państwo 
wych była tak idealna, że kontrola Izb 
ustawodawczych byłaby zbyteczna.

Mówca proponuje w noweli do de­
kretu następujące brzmienie art. 20:

„Lasy państwowe pokrywają wszel­
kie swoje wydatki z własnych docho­
dów i funduszów i gospodarują na 
podstawie rocznego planu finansowo- 
gospodarczego, którego projekt uchwa 
la Rada Ministrów na wniosek, przed* 
stawiony przez ministra Reform Rol­
nych w porozumieniu z ministrem 
Skarbu. Plan finansowo-gospodarczy 
lasów państwowych ustalają Izby usta­
wodawcze." . .

Jest to, zdaniem referenta, mimmal- 
na lecz zasadnicza zmiana, albowiem 
Rada Ministrów uchwala plan finan­
sowo-gospodarczy, lecz dopiero Izby 
ustawodawcze definitywnie ten plan 
ustalają.

Punkty 2 i 4 tego artykułu pozosta* 
ją bez zmian, tak jak i punkt 3-ci, w 
którym tylko dodano na końcu, ze, 
„bilanse i rachunki dołączone będą do 
preliminarza budżetowego Panst* ?  
przez co konsumuje się punkt 5-ty. 
Punkt 6 art. 20 skreśla się.

Artykuł 26-ty, według sprawozdaw­
cy, daje prawo ministrowi Skarbu za­
ciągania pożyczek' bez zezwolenia izb

Izba Dep. przyjęta ustawę 
budżetową

Paryż. 18. 12. (Tel. wł.). Izba depu­
towanych przyjęła całokształt ustawy 
budżetowej 489 głosami przeciwko 106.

W ydatki przewidziane sa w wyso­
kości 43 miliardów 685 milionów 337 
tysięcy franków. Nadwyżka wydat­
ków wynosi 4 miliardy 572 miliony 
102 tysiące fr.

Budżet wejdzie pod obrady senatu 
w dniu jutrzejszym.

Posiedzenie Izby deputowanych za­
kończyło się dopiero o godz. 6 rano. 
Następne posiedzenie Izby deputowa­
nych wyznaczono na wtorek rano,

P. Simpson wyjeżdża 
do Egiptu

Paryż. 18. 12. (Tel. wł.). Havas do­
nosi z Kairu, że pani Simpson przy­
być m a d o  Aleksandrii w sobotę rano 
a pokładzie statku „Atena", po czym 
niezwłocznie uda sie do Luksoru.

ustawodawczych do wysokości ogól­
nej sumy rozchodów, czyli do kilku­
dziesięciu milionów złotych rocznie. 
Artykuł ten stoi w wyraźnej sprzecz­
ności z art. 51 Konstytucji. Dlatego 
mówca proponuje następujące brzmie­
nie art. 26-gó:

„Państwowe gospodarstwo leśne mo­
że na swoje potrzeby zaciągać krótko­
terminowe pożyczki, nie przewyższa­
jące w sumie 10 proc, ogólnego docho*
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Przemówienie min. Poniatowskiego
P. Minister w związku z twierdze­

niem referenta, że zarówno treść no­
wego dekretu o lasach, jak . i sposób 
potraktowania rezolucji sejmowej, nie 
odpowiadały intencji Sejmu — przy­
pomniał Komisji, na czym polegała ta 
rezolucja i do czego się aobowiązał mi­
nister wobec Sejmu. Przytoczył więc p. 
Minister zarówno tekst rezolucji, jak 
i swe oświadczenia, złożone na Komi­
sji i plenum Sejmu roku ub. w czasie 
dyskusji nad budżetem Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych. W  swym 
ówczesnym oświadczeniu na Komisji 
p. min. Poniatowski zaznaczył, że jeśłi 
chodzi o stronę formalną, to dekret 
Prezydenta R. P. z r . 1924 reguluje 
sprawę w następujący sposób: „do bu­
dżetu wchodzi suma czystego docho­
du, obliczona na podstawie planu fi­
nansowo-gospodarczego, który stano- 
wić będzie załącznik do budżetu". — 
Każdoczesna ustawa skarbowa przewi­
duje uprawnienia ministra Skarbu do 
wprowadzania zmian w  tym  załącz­
niku, o ile tylko zmiany te nie powo­
dują zmniejszenia wpłaty dó skarbu. 
W  ten sposób wiążącą sumą jest suma 
wpłaty do skarbu.

W  oświadczeniu, złożonym na ple­
num Sejmu, p. Minister zaznaczył, że

WYTWORNE WINAm o i  m ów ienia
prdyjął rezolucję jako zobowiązanie 
do unormowania strony prawnej bu­
dżetu państwowego i zastrzegł się jed­
nocześnie, że rezolucja bynajmniej nie 
może mieć takliego sensu, jakoby do­
starczenie Sejmowi preliminarza za 
okres bieżący, dostarczenie zamknięć 
rachunkowych aa czas poprzedni, było 
niewystarczającą podstawą do wnio­
skowania o wpłatach do Sejmu.

Po tych oświadczeniach nie zaszedł 
żaden głos sprzeciwu. Co więcej, ge­
neralny referent wicemarszałek Mie- 
dziński, omawiając tę sprawę, zazna­
czył m. in., że wplata lasów państwo­
wych nie jest zbieżna z dochodem za 
dany okres finansowy. Byt czas, kiedy 
wpłata była mniejsza, niż dochód, o- 
becnie jest inaczej. P. wicemarsz. Mie- 
dziński zaznaczył, że suma, którą do 
budżetu odrzuca się z-lasów państwo­
wych, nie jest wynikiem tego załącznik 
kia, przedstawiającego plan finansowo- 
gospodarczy, lecz że jest po części tyl­
ko wynikiem tego załącznika, a po dru 
gie, ogólnego stanu finansowego i 
przedsiębiorstwa i skarbu państwa.

Po tym przemówieniu referenta, 
Sejm przyjął rezolucję, według prze­
konania p. Ministra zgodnie z komen­
tarzem, jaki jej dał. W  wykonaniu te­
go zobowiązania p. Minister uważał za 
konieczne stanąć przed nowym okre­
sem budżetowym z  uporządkowanym

| du eksploatacyjnego brutto, wykaza­
nego w ostatnim rocznym zamknięciu 
rachunklowym. Pożyczki te będą spła­
cane z bieżących dochodów państwo­
wego gospodarstwa leśnego. Ogólne 
zasady, na jakich te pożyczki mogą 
być zaciągane, ustala minister Rolnic­
twa i Reform Rolnych w porozumie­
niu z ministrem Skarbu. Zaciąganie 
pożyczek wyższych i długotermino­
wych oraz wszelkich zobowiązań ob»

pod tym względem stanem rzeczy. Za­
sady, na których się oparto przy two­
rzeniu dekretu, normującego sprawę 
lasów państwowych, były identyczne 
do zasad, jakimi kierowano sic w usta­
wach, dotyczących takich przedsię­
biorstw, wydzielonych, jak kolej i 
poczta.

Jeśli chodzi o dalsze części tych ar­
tykułów, mówiące o v.T>łatach do skar­
bu, lub dopłatach ze skarbu, to nie za­
chodzą w nich żadne różnice. W  re­
zultacie p. Minister stwierdza, że, jak 
wynika z części merytorycznej art. 20 
deklretu o lasach państwowych, poza 
dwoma momentami raczej nieco bar­
dziej krępującymi system prac w la-

Odpowiedź wicem. Grodyńskiego
Po przemówieniu min. Poniatow­

skiego, zabrał głos wiceminister Skar­
bu Grodyński, który zauważył na 
wstępie, że zagadnienie omawiane w 
projekcie noweli i w referacie pos. 
Dudzińskiego jest jednym z zasadni­
czych zagadnień prawa budżetowego. 
Nie posiadamy dotychczas kodyfika­
cji prawa budżetowego, ale mamy dłu­
goletnie w tym względzie doświadcze­

nie, które polega na tym, że sprawy, 
o które tu chodzi, są na przestrzeni 
przeszło 10 lat rok rocznie, regulowa­
ne ustawami skarbowymi.

Co do lasów państwowych, to jesz­
cze w  preliminarzu budżetowym z r. 
1923, który pierwszy wydzielał przed­
siębiorstwa z ogólnego budżetu admi­
nistracyjnego, łasy zostały wydzielone 
do grupy B. Ich rozchody objęte pla­
nem finansowo - gospodarczym były 
zatwierdzone przez Izby ustawodaw­
cze, a w konsekwencji wydatki wcho­
dziły do art. 3 ustaw skarbowych. 
Wreszcie minister Skarbu miał prawo 
podwyższyć wydatki budżetowe o ile 
wpłata do Skarbu się nie zmieniła. 
Różnica była w tym, że nie było to 
przedsiębiorstwo, a tylko, jak się wy­
raża rozporządzenie Prezydenta z r. 
1924 „odrębna gałęż administracji pań* 
siwowej". Dekret z r. 1936 używa 
słów „państwowe gospodarstwo leśne 
p. n. lasy państwowe".

Jeśli chodzi o zagadnienia prawa 
budżetowego, to głównym źródłem je­
go jest ustawa skarbowa i ona jest 
przedmiotem uchwąjy Izb ustawodaw­
czych. W  ustawie skarbowej zaś lasy 
państwowe są zaliczone do przedsię­
biorstw państwowych.

Rozporządzenie Prezydenta z roku 
1924 mówi, że ta  gałąź administracji

ciążających nieruchomości, wchodzące 
w skład państwowego gospodarstwa 
leśnego, może nastąpić tylko w grani­
cach upoważnień, udzielonych aktem 
ustawodawczym.

W zakończeniu mówca podniósł, że 
poprawki wniesione do dekretu, mają 
charakter zasadniczy.

Następnie głos zabrał min. Rolsic- 
I twa i Reform Rolnych, Poniatowski.

Poleca w  wielkim  wyborze 
FIRANKI, KAPY, NARZUTY, 
KOŁDRY oraz w s z e l k i e  
A R T. D E K O R A C Y J N E

sach państwowych, niż w gospodarce 
kolejowej i pocztowej, wszystko inne 
jest nietylko zbliżone, ale dosłownie 
tak samo unormowane, jak w tamtych 
dwóch instytucjach. Rok budżetowy 
oczywiście jest ułożony w tych przed­
siębiorstwach zależnie od potrzeb go­
spodarczych, a więc koleje w stycznie, 
poczta w kwietniu, lasy w  paździer­
niku.

Jeśli chodzi o projektowane popraw- 
kS przez pos. Dudzińskiego, to fcK 
prostą konsekwencją byłby powrót do 
tych praktyk, gdy plan finansowy la­
sów był przygotowywany na półtora 
roku przed jego wykonywaniem.

będzie miała własny plan finansowo, 
gospodarczy — tj. konsekwencja tego, 
że budżet uznał lasy za przedsiębior­
stwo — a plan ten będzie stanowił za­
łącznik do budżetu. Stosunek tego za­
łącznika do budżetu określi ustawa 
skarbowa. Żadna ustawa nie określiła 
tego stosunku. Dekret z r. 1936 roz­
wiązał to zagadnienie zupełnie podob­
nie jak w stosunku do innych przed­
siębiorstw, inne rozporządzenia na prze 
strzeni szeregu lat. Określona została 
rola tych czynników i sposób ustala­
nia wpłaty do skarbu. Podstawą są pla­
ny finansowo-gospodarcze, zatwierdzo­
ne przez Radę Ministrów, a Sejm u* 
chwała wpłatę do skarbu, na podsta­
wie tego planu oraz bilansu i rachun­
ków zysków i strat za przedostatni o- 
kres. Gdyby wpłata została uchwalona 
w innej wysokości, aniżeli zaprojekto­
wano, Rada Ministrów obowiązana jest 
dostosować plan bieżący i następny do 
wysokości tej wpłaty. Na obliczenie 
wpłaty do skarbu w r. 1937/38 składają 
się: czysty dochód i część nie przelana 
zysków z lat ubiegłych, co opiera si? 
na dołączonym bilansie.

Oyskusja
Projekt noweli do dekretu o organ? 

zacji lasów państwowych wniesionej 
przez pos. Dudzińskiego, wywołał po 
przemówieniach min. Poniatowskiego i 
wicemin. skarbu Grodyńskiego długą i 
ożywioną dyskusję. Pierwszy zabrał 
głos poseł Hutten-Gzapski. Mówca na­
wiązał do wywodów min. Poniatowskie 
go w związku z kwestią czy rok budże­
towy w lasach państwowych jest wła­
ściwy, czy nie i stwierdził tak, jak i 
w latach ubiegłych, że należy się zasta­
nowić nad przesunięciem terminu pla­
nowania z pierwszego października na 
1 lipca, jako dogodniejszego dla gospo­
darstwa tak rolnego, jak i leśnego.

Poseł Hutten-Czapski oświadczył się 
przeciw wprowadzeniu do uprawnień 
generalnych umożliwienia zaciągania 
przez ministra skarbu pożyczek kilku- 
dziesięcio milionowych bez upoważnie­
nia Sejmu.

Następnie przemawiali posłowie Slą< 

(Dalszy ciąg na stronie 5-tej)
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ski, Kozłowski, Kamiński, Osiński, 
Walewski, Eącholczyk i pos. Holyński...

Wicemarszałek Bogusław Miedziń­
ski stanął na .stanowisku, że. rożstrzy- 
gnięcie w tej chwili systemu budżeto­
wego lub organizacji lasów państwo-

T r y k o t a ż e
w o lb r z y m im  w y b o rz e

Berta S ta r k
Lwów — Hotel-George’a

wych było fragmentaryczne i przed* 
wczesne. Istotnym załatwieniem by­
ło wniesienie do Izb prawa budżeto­
wego,. N ie można jednak było wyda* 
wać prawa budżetowego, dopóki nie 
było konstytucji. Poseł zwraca uwagę,' 
że w dyskusji pomieszano sprawę sy­
stemu .budżetowania i gospodarki la­
sów państwowych ze sprawa istnieją­
cych lub nieisthiejących nadużyć. Ró» 
żnica między wydanym dekretem a no­
welizacją, proppnówaną przez posła 
Dudzińskiego, nic w tej dziedzinie nie 
załatwia. Mówca nie widzi drogi mię­
dzy ustalaniem planu finansowo*go- 
spodarczego przez Izby czy przez Ra­
dę Ministrów a kwestią uczciwości 
ludzkiej. Rola Sejmu zaczęłaby się wte 
dy, gdyby wykazać ministrowi, że są 
nadużycia, kftórych nie tępiono, ale to 
nie ma związku ze sprawą dekretu. 
W  końcu poseł Miedziński wypowia­
da się za wyborem podkomisji w myśl 
wniosku posła Pacholczyka.

Zabierając ponownie głos, sprawo* 
zdawca poseł Dudziński polemizował 
z członkami Komisji, stwierdzając, że 
nie znalazł w dyskusji ani jednego ar­
gumentu, któryby zachwiał jego wiarę 
i spowodował decyzję cofnięcia wnio­
sku. Referent wypowiada się przeciw­
ko wnioskowi pos. Pacholczyka, gdyż 
nie wie, co by proponowana podko* 
misja miała przepracowywać.

Po przemówieniu referenta zabrał 
głos ponownie min. Poniatowski, od­
powiadając na wywody posła Hołyń- 
skiego.

Po tych przemówieniach Komisja 
przystąpiła do głosowanja nad wnio* 
skami formalnymi pos. Wagnera i pos. 
Pacholczyka, W niosek pos. Wagnera, 
odraczający sprawę do czasu, gdy 
wpłynie do Sejmu ustawa o prawie 
budżetowym, odrzucono. Natomiast 
wniosek pos. Pacholczyka o powoła­
niu podkomisji przyjęto 13 głosami 
przeciw 11. W  skład podkomisji weszli 
posłowie: Dudziński, Kamiński, Ja­
błoński, Sioda i Freyman. Komisja za­
leciła nowo wybranej podkomisji, by 
ukończyła swe prace najdalej do 30 
stycznia, by jednak była już gotowa 
wcześniej zaraz po 11 stycznia, gdyby 
Komisja budżetowa znalazła jakiś wol* 
ny dzień dla obrad nad tą sprawą.

N a tym  obrady przerwano do godz. 
18-tej.

N a popołudniowym posiedzeniu 
sejmowa Komisja budżetowa przystą­
piła do debaty nad preliminarzem bu­
dżetowym państwa. N a wstępie roz-
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patrywano preliminarz budżetowy 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Sprawo* 
zdawca pos. Wojciechowski charakte* 
ryzując preliminarz, stwierdził m. in,, 
że aparat techniczno-wykonawczy, ja­
kim dysponuje Prezydent R. P., jest 
niewspółmiernie mały w stosunku do 
rozciągłości obowiązków.

Budżet Prezydenta R. P. nie wywo­
łał żadnej dyskusji i przyjęto go bez 
zmian w 2-im czytaniu.

Następnie preliminarz budżetu Sej­
mu i Senatu zreferował pos. Długosz, 
podkreślając, że charakterystyczną ce* 
c.bą tego budżetu jest • daleko idąca o* 
szczędność i kompresja.

Po przemówieniu pos. Szymańskie­
go, który występował w imieniu nie­
obecnego dyrektora Biura Senatu, Ko­
misja przyjęła preliminarz budżetowy 
Sejmu i Senatu w brzmieniu propono­
wanym przez rząd.

W  dalszym ciągu obrad Komisja wy 
słuchała referatu pos. Śląskiego o pre­
liminarzu budżetowym Najwyższej 
Izby Kontroli.

W  dyskusji pos. Starzak wyraził 
wielkie uznanie olbrzymiemu wysiłko­
wi NIK nad opracowaniem ogólnej 
charakterystyki całokształtu działał? 
ności instytucji, czy też poszczegól* 
nych działów. Tej charakterystyki nikt 
inny nadać nie może, tylko NIK. 

i Dlatego też lukę należałoby wypełnić.
Pos. Holyński zwraca uwagę, że sze­

reg przedsiębiorstw nic jest kontrolo-

Bielizna dla dzieci
oraz kompletne wyprawki niemowlęce

B erta S ta r k
Lwów — Hotel George’a

wanych przez NIK, mimo, że udział 
v  nich skarbu państwa sięga 100 proc.

Pos. Hutten-Czapski porusza m. in. 
sprawę zbyt małych ilości egzemplarzy 
sprawozdań NIK, przesłanych do Se­
natu.

Po przemówieniahe Siody i Długo­
sza, zabrał głos prezes NIK gen. Jakub 
Krzemieński, udzielając wyjaśnień.

Po krótkich wywodach pos. Pachoł*

Sprostowania i wyjaśnienia 
p. m inistra

Warszawa, 18. 12. (Tel. wł. — s. b.) 
Na zakończenie dyskusji w sprawie 
projektu noweli dekretu o organizacji 
gospodarki leśnej zabrąl głos powtór- 

p. min. Poniatowski, wygłaszając 
przemówienie, w którym powiedział
m. in.:

Pragnę się ograniczyć do poruszenia 
tematów, związanych z kontrolą, mia* 
nowicie, czy wnioski, przedstawione 
przez rząd, dają pełną możność wyko­
nywania konstytucyjnego obowiązku 
Panów wykonywania kontroli.

Przede wszystkim' chciąłbym uczy­
nić parę sprostowań. P. poseł Hutten- 
Czapski stwierdził, że pierwsze moje 
przemówienie zmierzało do uzasadnie­
nia, iż dla lasów państwowych właści* 
wy jest rok budżetowy, rozpoczynają­
cy się od 1 października, a nie w żad* 
nym innym terminie kalendarzowym. 
Zupełnie nie o tym mówiłem. Starałem 
się Panom udowodnić, że dotychcza­
sowy tryb rozpatrywania planu finan­
sowo-gospodarczego na okres odległy 
o półtora roku od okresu budżetowe­
go, mija się z celem i żc ten tryb jest 
niewłaściwy.

Rozróżnieni^, które czyni poseł Ka* 
miński między prawem do uchwalania 
budżetu ze strony Izb ustawodaw­
czych a prawem kontroli ze strony Izb, 
jest rozróżnieniem bardzo ważnym. 
To prawo kontroli leży w innej dzie* 
dainie, aniżeli w prawie uchwalania

czyka i dalszych wyjaśnieniach poś. 
Pacholczyka, oraz po końcowym prze* 
mówieniu sprawozdawcy. Komisja 
przyjęła preliminarz budżetowy NIK 
w brzmieniu, zaproponowanym przez 
sprawozdawcę

<J.!SŻSTEMPNIEWICZ POZNAŃ — >

KREM(g ^ ? p )
ty  krem na każda, porę roku " X

Z  kolei Komisja przystąpiła do ob­
rad nad preliminarzem budżetowym 
rent inwaldzkich i zaopatrzeń i pensyj. 
Preliminarz zreferował poseł mir. W a­
gner, podkreślając m. in., że sprawą 
inwalidów zarówno społeczeństwo jak 
i dotychczasowe sejmy zajmowały się 
bardzo mało. Referent oświadcza dalej, 
że byłoby pożądanym udzielać inwa­
lidom świadczeń rzeczowych, np. przez 
ułatwianie nabywania osad rolnych.

Wiceminister Skarbu p. Grodyński, 
zabierając głos, wypowiedział się prze­
ciwko wnioskowi referenta o stworze­
niu nowego urzędu opieki nad inwali* 
dami, gdyż spowodowałoby to wzrost 
wydatków admnistracyjnych.

Po krótkim przemówieniu sprawo* 
zdawcy pos. Wagnera, Komisja budże­
towa sprawozdanie w brzmieniu pro­
ponowanym przez referenta przyjęła.

Na tym obrady o godz. 23 zostały 
zakończone.

budżetu. To prawo kontroli w odnie­
sieniu do. lasów państwowych było i 
jest całkiem nienaruszone.

Płaszczyki barankowe < a « ’ 
dla dzieci zł. 13 ■ 
Berta S ta r k
Lwów — Hotel George’a

W  odniesieniu do samego planu 
mieli Panowie pierwotnie plan finan­
sowo-gospodarczy, zatwierdzany przez 
ministra Rolnictwa w porozumieniu z 
ministrem Skarbu. Dziś Panowie mają 
jakio plan zatwierdzany przez Radę 
Ministrów. Istota rzeczy polega na 
tym, czy sumy z tego planu wyjęte, 
mają być włączone dó art. 3-go ustawy 
skarbowej, na który się p. Holyński 
powołuje.

Do tej krytyki, której p. Miedzińsldi 
dokonał w stosunku do sum budżeto* 
wych, włączonych do ustawy, chciał- 
bym jeszcze dodać, że kwoty, zawarte 
w art. 3, zawierały dotychczas sumy 
niewspółmierne. To skłania rząd do 
tego, by w tym punkcie prace budże­
towe uporządkować i wykluczyć tę 
niewspółmiemość liezjb, które się mają 
z sobą zsumować.

NA Ś W IĘ TA
S M A C Z N E ,  Z D R O W E ,  
P I Ę K N E ,  Z A B A W N E

C A C K A  N A  C H O IN K Ę  
Z  C Z E K O L A D Y ,

1554 M A R C E P A N U ,  
P I E R N I K A  I C U K R U

Przykład godny naśladowania
Berlin, 18. 12. (TeŁ w łj Minister 

spraw wewnętrznych rozesłał okólnik, 
wyliczający wszystkie organizacje o 
hcarakterze masońskim lub zbliżonym, 
do których należenie jest urzędnikom 
zakazane. Urzędnicy, którzy z organi- 
zacyj masońslkfich wystąpili dopiero po 
30 stycznai 1933 r., traca zasadniczo 
stanowiska lub conajmnięj wyłączeni 
są od awansu.

Okólnik wymienia 11 właściwych 
lóż masońskich w  Niemczech. 33 orga­
nizacje pokrewne i kilka związków 
wolnomularskich. Zakaz rozszerzono 
ostatnio na „Niemieckie Towarzystwo 
pokojowe" i na „Niemiecki Związek 
paneuropejski".

Woj. Kostek-Biernacki 
poddał się operacji

Warszawa, 18. 12. (Tel. wł. — s. b.J 
Dowiadujemy się, że wojewoda biało­
stocki płk. Kostek*Bięmacki po dłuż* 
szym przebywaniu pod obserwacją le­
karzy w szpitalu, poddał się operacji 
wyjęcia kamieni żółciowych. Operacja 
udała się w zupełności, stan chorego 
jest zadowalający.

LOTNICTW O POLSKIE MUSI 
BYĆ SILNE -  ZŁÓZ N A  NIE 
OFIARĘ N A  KONTO P-K. O. 

N r. 503.000.

Nagrody naukowe 
przyznane przez Komitet 
Kasy im. Mianowskiego

Warszawa. 18. 12. (Tel. wł. — s. b.j 
Komitet Kasy im. Mianowskiego na 
posiedzeniu w dniu 16. b. m. przyznał 
następujące nagrody naukowe:

I. nagrodę im. A. Pawińskiego w 
kwocie 630 zł. — dr. Aleksandrowi 
Tarnawskiemu za pracę p. t.: „Dzia* 
lalność gospodarcza Jana Zamoyskie* 
go, kanclerza i hetmana W . Kor.‘, 
Lwów, 1935.

II. nagrodę im. Z . Pileckiego w 
kwocie 500 zł. — prof. Kazimierzowi 
Moszyńskiemu za pracę p. t :  „Kultu­
r a  ludowa Słowian', Kraków. 1934.

III. nagrodę im. Z. Pileckiego w 
kwocie 500 zł. — prof. Janowi Dem* 
bowskiemu za pracę p. t.: „W  poszu* 
kiwaniu istoty życia. Historia jednego 
pierwotniaka". Warszawa. 1934..

IV. nagrodę im. K. Rudzkiego w 
kwocie 470 zł. — inż. Jerzemu Bu* 
kowskiemu za pracę p. t.: „Technika 
laboratoryjna pomiarów aerodyna* 
micznych", Warszawa, 1933.

NIEDŹWIADKI, ŻAKIECIKI
i  P U L O  W E R K I 

oraz czapki i szale wełn. dla dzieci

Berta S ta r k
Lwów — Hotel George’a

Z Ł Ó Ż  D A T E K
NA

BEZROBOTNYCH!
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P I E R Z E  d .v o r s K i c
G o to w e  p ie r z y n y

K o ł d r y  p u c h o w e

K O C E  w e ł n i a n e

9 V *  P le d y  p o d r ó ż n e  “ W ®

Słv4rTb6S KOLORY -  MATERACE
PODUSZKI PIERZANE

KOMPLETNE W YPRAW Y ŚLUBNE 

m m A. PIETRUSZEWSKI Koralnlcka 6)
L W Ó W , H A L I C K A  2 0  -  T e l e f o n  2 1 3 -3 3

PRZERABIA KOŁDRY za zł. 4
„  MATERACE 3 poduszki .. 6

P łó t n a  — R ę c z n ik i  — O b ru s y  
K a p y  — F i r a n k i  — Ś c i e r k i  
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI

■W  DARMO WYSYŁAMY CENNIKI _*W .

W CHIŃSKIM KOTLE WRE
Wypadki, jakie zaszły przed paroma 

dniami w Chinach, stwarzają na kon­
tynencie azjatyckim sytuację niesły# 
chanie powikłaną, groźną dla pokoju 
światowego, a stan rzeczy ostatnio tam 
istniejący spowodowany został kilko­
ma przyczynami.

Jedną z bepośrednich przyczyn — to 
odpowiedź Kominternu na pakt nie- 
miecko»japoński, podpisany 25 listo­
pada b. r. w Berlinie, mający na celu 
Zwalczanie jego akcji. Z. S. S. R., pro­
wadząc działalność wywrotowa w Chi­
nach, zagrożony w swoich wpływach, 
wzniecił ogień nowej rewolucji, powo# 
dując bunt generała Czang-Sue-Lianga 
a skierowany w imię haseł narodo­
wych przeciwko Japonii.

Generał Czang#Sue-Liang, dowódca 
sił wojskowych w północnych pro­
wincjach chińskich, jest synem wielko# 
rządcy Mandżurii generała Czang-Tso- 
Lma, który przed paroma laty zginął 
w zamachu bombowym na pociąg. 2y - 
jąc nienawiścią do Japonii, która ode­
rwała od Chin Mandżurię, stworzyła 
niezawisłe państwo Mandżukuo i usu# 
nęła jego ojca, zarzucając rządowi 
nankińskiemu zbytnią uległość wobec 
Japonii, wszedł w konszachty z Ko- 
mintemem i uwięziwszy dyktatora 
Chin, marszałka Czang#Kai-Szeka, roz­
począł walkę z jego wojskami. Jedno­
cześnie generał Czang-Sue#Liang za­
żądał od Nankinu zaprzestania działań 
wojennych przeciwklo czerwonej armii 
chińskiej, zawarcia przymierza między 
Chinami a Z. S. S. R. przeciwko Ja- 
opnii, wypowiedzenia jej wojny celem 
uniemożliwienia penetracji japońskiej 
w północnych prowincjach i odebrania 
Mandżurii.

Jak widzimy, cała ta  rewolta ma cha# 
rakter wybitnie antyjapoński i dąży 
do wywołania natychmiastowej wojny 
z Japonią, co nie zgadza się z planami 
dyktatora i premiera Chin, marszałka 
Czang-Kai-Saeka.

Marszałek Czang#Kai-Sze,k. wybitny 
polityk chiński doby obecnej, wódz i 
wojownik na wielką skalę, cieszący się 
wielką popularnością wśród ludności 
chińskiej, człowiek, na którego zwró# 
cone są oczy tych, którym potęga i 
rozwój Chin na sercu leży jest ucz# 
niem twórcy ideologii narodowej 
współczesnych Chin doktora Sun#Jat# 
Sena.

Marszałek Czang-Kai=Szek przebie# 
gły polityk nienawidzi Japonii; jest

on również antyjapońsko usposobiony 
jak każdy Chińczyk, jednak w tej 
chwili nie pragnie wojny z Japndą, 
gdyż uważa, że na to jeszcze czas. On 
chce, by w myśl wskazań doktora Sun# 
Jat«Sena dzieło konsolidacji najwięk# 
szego w świecie — 400 milionowego 
narodu doprowadzić do końca,

„Ningpoński Napoleon", jak nazy# 
wają marszałka Czang#Kai#Szeka po# 
chodzą z Ningpo, dał się poznać jako 
wybitny wódz w  roku 1826, kiedy jako 
przywódca Narodowej Partii Ludowej 
na czele czerwonej armii chińskiej wy# 
ruszył z Kantonu na podbój Chin. Je# 
go szefem sztabu był generał Bliicher 
głównodowodzący armią sowiecką na 
Dalekim Wschodzie. W  roku 1931 zry.- 
wa z Sowietami, by dzieło konsolida# 
cjis prowadzić na realne tory, co jest 
wielce nie na rękę Kominternowi jak i 
też Japonii, a nawet Anglii i Stanom 
Zjednoczonym A. P. albowiem zje# 
dnoczony naród chiński to groźna po# 
tęga dla sąsiadów, to kres wpływów 
gospodarczych innych państw na jego 
obszarze

W  ciągu 5#ciu lat dyktator Chin dał 
się poznać jako dobry organizator i 
gospodarz. W prawdzie upokorzony 
przez Japonię zbytnio się tym_ nie 
przejmywał, gdyż miał swoje plany i

Trzeba tylko bardzo
Wielu z naszych czytelników przypomi# 

na sobie niewątpliwie fotografię młodego, 
przystojnego mężczyzny, umieszczoną w 
jednym ze styczniowych numerów naszego 
pisma. Pod fotografią była uwaga, że wła# 
śnie ten młody człowiek zainkasował okrą> 
głą sumę 200.000 zł., którą wygrał na Ćwiart# 
kę losu loteryjnego.

Mało jednak kto zna historię tei szczęśli# 
wej ćwiartki.

Było to przed samym Bożym Narodzę, 
niem. Narzeczona pana Jana miała wielki 
kłopot, jaki prezent kupić swemu przyszłe, 
mu mężowi. Krawat, chusteczki, papicrośni. 
ca i  t.d. — wszystko to zdawało się jej 
zbyt banalne. Chciała mu kupić coś, coby 
świadczyło, jak mu dobrze, jak mu najle> 
piej na świecie życzy. Przypadek sprowa. 
dził ją przed kolekturę i kupiła los.

Pan Jan był trochę nawet — iak przy, 
znaje — dotknięty, tym dziwnym podar. 
kiem w formie „świstka" papieru, ale wy. 
nagrodziły mu słowa narzeczonei:

— Tak chcę, by tobie było dobrze, tak 
chcę, by  nam było dobrze, tak mocno. mo> 
cno chcę, że napewno wygrasz. Musisz 
wygrać.

Minęło parę tygodni. Nadszedł ostatni

pragnął je w czyn wcielić: przede 
wszystkim uwolnił Chiny Południowe 
od komunistów, przy pomocy oficerów 
niemieckich zreorganizował swoją wła# 
sną armię, zabezpieczył Chiny Środko# 
we od ataku japońskiego, budując pod# 
ziemia cementowe na granicy Chin 
Północnych dla karabinów maszyno# 
wych oraz budując dobre drogi, by w 
czasie różnych klęsk nieść pomoc lu# 
dności. Ciekawą rzeczą jest to, że obe# 
cna akcja antyjapońska wyszła nie z 
komunistycznego Kantonu, ale z pół# 
nocnej prowincji Szansi, gdzie generał 
Czang#Sue#Liang za podszeptem Ko# 
minternu rozpoczął wojnę domową, 
która napewno Chinom pożytku nie 
przyniesie. Chiny to państwo, na któ# 
rego terenie ścierają się wpływy dwu 
potęg: Z. S. S. R. i Japonii.

Parę miesięcy temu Chiny uroczy# 
ście czciły 50#lecie urodzin dyktatora 
marszałka Czang#Kai#Szeka. N a uro# 
czystość zorganizowaną w Nankinie 
przybyli z całych Chin wojskowi gu« 
bematorzy wszystkich prowincji i 
zdawać się mogło, że konsolidacja 
Chin faktem dokonanym... Nowa nie# 
spodzianka potwierdza fakt, że potęż# 
ne i zjednoczone Chiny nie leżą w  inte# 
resie Japonii i Sowietów i że prędzej 
czy później między obu potęgami doj# 
dzie do orężnej rozprawy. Ad. P.

chcieć...
dzień ciągnienia czwartej klasy- Panna Irc« 
na wierzyła święcie, że milion padnic wła# 
śnie na numer jej narzeczonego. I nie za. 
wiodła się. Jako rzecz samo przez się zro. 
zumiałą, wysłuchała przez radio potwierdzę, 
nia oczekiwanej wiadomości. Ubrała się 
szybko i pobiegła do biura, by osobiście 
zawiadomić o szczęściu. Radości było wic. 
lc, lecz nagle pan Jan złapał się za gło>

— Na miłość boską, gdzie ia mam ten 
łosi?

Okazało się, że niepoprawny sceptyk, 
nie zwrócił nawet uwagi na to. co nazywa! 
„świstkiem" i gdzieś los zapodział.

Skończyło się jednak szczęśliwie. Los się 
znalazł. Przy końcu lutego odbyło się hu# 
czne wesele. Małżeństwo żyje bardzo szczę# 
śliwie, a pani Irena, pytana często prze.-, 
znajomych, jaki numer losu należy kupić, 
odpowiada:

— Numer tu nic odgiywa żadnei rolir — 
Trzeba tylko bardzo chcieć.

W styczniu zbliża się znowu ciągnienie 
czwartej klasy. Znowu z koła padnie mi# 
lion. Pani Irena jest w wielkim kłopocie. 
Wszystkim swoim znajomym musi kupować 
na gwiazdkę losy, gdyż innego podarunku

nie chcą od niej przyjąć. Martwi się jednak, 
że nie wszyscy będą mogli wygrać milion, 
choć każdemu tego życzy. Nie zapomina je. 
dnek, że poza milionem są jeszcze dzie. 
siątki i setki tysięcy i wszystko to czeka na 
przyszłych właścicieli.

Gdynia i Gdańsk — portami 
zasadniczymi

Konferencja, obejmująca komunika, 
cję okrętową między portami Europy 
a portami Ameryki Centralnej posta# 
nowiła ostatnio uznać porty Gdyni i 
Gdańska, jako porty bazowe czyli 
zasadnicze. W  wyniku tego postano# 
wienia zniesiony został specjalny do# 
datek („rangę"), pobierany dó tej po# 
ry przy transportach towarów, wysy# 
lanych z Gdyni i Gdańska do portów 
Ameryki Centralnej. Tym samym to# 
wary, odchodzące z Gdyni i Gdańska, 
będą korzystały z takich samych sta# 
wek frachtowych, z jakich korzystają 
wysyłki z innych portów zasadni­
czych jak Londyn, Hamburg, Rotter# 
dam i Antwerpia. Uznanie Gdyni i 
Gdańska jako portów zasadniczych bę# 
dzie miało niewątpliwie bardzo duże 
znaczenie dla rozwoju eksportu z 
Polski dla krajów Ameryki Centralnej.

HURTOWNI

— Zbyteczne! Stosunkowo późno nabrałem co 
do ciebie pewnych podejrzeń. Ale na testamencie, 
co do tego nie miałem najmniejszych wątpliwości, 
zależało ci przecież naprawdę! Wiem o tym i teraz 
z całą pewnością! Chciałeś go mieć! Nie był to ot, ta# 
ki sobie koncept, byle mnie zaabsorbować jakim­
kolwiek zajęciem.

— Dlaczego? Poco? Co się z nim teraz stało?
— Jest zniszczony, zniszczony podobnie, jak 

owa strona akt T., jak wszystko, co mogłoby być 
dowodem pewnego fałszywego kroku młodej osoby, 
której nazwisko jest wam wiadome. Przyjmijmy, 
że Trost wypowiedział w swej ostatniej woli wyba# 
czenie za bezprawne wyjęcie pieniędzy z kasy. Nie 
wiem, czy tak było, nigdybym na to nie przysiągł! 
Ale wszelkie papiery, które w jakikolwiekbądź spo# 
sób mogłyby świadczyć o tym, że pieniądze te zo# 
stały z kasy wyjęte, mają tę własność, że znikają 
bez śladu.

— Przecież i tak ukryłeś ten czyn przed Trostem. 
Rozpruta kasa świadczyła o włamaniu. Takim ću# 
dem Trost mógł się dowiedzieć, jak było naprawdę?

-- Musiał się o tym dowiedzieć! Musisz bowiem

pamiętać, że wyjęcie tych kilkudziesięciu tysięcy na# 
stąpiło nie tylko ze względu na to, że Martiniemu 
i pani Irenie porzebne były pieniądze. M artini skło 
nił pannę Troczyńską do tego kroku z polecenia 
pani Ireny, której zależało przede wszystkim na 
tym, by uczynić dziewczynę, o której wiedziała, że 
jest córką Trosta, niegodną dziedziczenia. Oczy,wiś# 
cie, wszystko, co mówię, to tylko czysta teoria. 
W  rzeczywisości nie ma wcale żadnych dowodów, 
że panna M arta Troczyńską « Trostówna czynu ta# 
kiegp dopuściła się. Otóż wracając do teorii: z mo# 
tywów czynu wynikało niezbicie, że pani Irena 
nie omieszkała powiadomić swego byłego małżonka 
o przewinieniu, oczywiście o  rzekomym przewi# 
nieniu! jego sekretarki. Za późno dowiedziałem się, 
że Marta jest córką Trosta. N ie chciałem badać jej 
stosunków rodzinnych.

— Rozumiem: nie chciałeś szpiclować. A skąd 
nazwisko Troczyńską?

— Matka chciała ukryć ją przed ojcem. Marta 
nie przeczuwała wcale, że dokumenty, którymi się 
posługuje, są fałszywe. Z  autentycznego jej nazwi# 
§ka pozostała tylko pierwsza sylaba Tro.

— Faktycznie! — Haryński skinął uprzejmie 
głową, wdzięczny za uzyskanie informacyj; robił 
wrażenie gracza przy szachownicy. — Rozumiem 
teraz bardzo wiele. Jak już zaznaczyłem, chodziło mi 
przede wszystkim o zrozumienie rzeczywistego 
przebiegu wypadków, jako też o zgłębienie procesu 
myślowego, który doprowadził cię do takich wnio# 
sków. Znałeś Martę od lat dziecięcych, jeszcze 
z tych czasów, kiedy mieszkała u  swej przybranej 
matki. Kiedyś nareszcie zdecydował się zbadać sto# 
sunki rodzinne Marty, zwróciłeś się do tej pani Za­
lewskiej po informacje. Ta kobieta jest prawdopo# 
dobnie ową ubogą krewną, której Trost wysyłał 
miesięcznie wsparcie, prawda? Za to pewnie, że nie 
udzielała matce żadnych informacyj o córce. Teraz 
rozumiem już wszystko prócz jednego: co cię upo# 
ważnia do oskarżenia muzyka Jerzego Horyńskic# 
go o dokonanie morderstwa na bankierze Ryszar# 
dzie Troście?

— Starał się kierować podejrzenia na innych. 
Ostatnio wysłał do inspektora Gałązki anonimowy 
list, wskazujący na mnie, jako na sprawcę zbrodni.

— To czysta dziecinada! Przecież nie będziesz 
twierdził, że to  są dowody!

— Nie rozpędzaj się. Listy anonimowe mogą 
być dowodami! Pani Szolcowa otrzymała polecenie 
śledzenie swego czasowego zwierzchnika. Wiedziała, 
Co robi. Potrafiła wykryć, co się pisze na mojej włas­
nej maszynie i wie o tym  liście,

1 tC . d. n.)
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Związek izb przeiwsiowo-haiidtawch
Związek Izb Przemysłowo » H an­

dlowych wystąpił do Ministerstwa 
Komunikacji z memoriałem w  sprawie 
wydanego niedawno zakazu wykony* 
wania druku listów przewozowych 
przez drukarnie prywatne.

Związek Izb zaznaczył, że dotych* 
czas' każdy nadawca miał możność wy* 
konania listów przewozowych w do* 
wolnej prywatnej drukarni, a ingeren* 
cja władz kolejowych ograniczała się

fl JEDNAK...
PAPIEROS LEPIEJ SMAKUJE w TUTKACH
1537 WYRÓB FABRYKI „SOKÓŁ “ W WARSZAWIE JZ)xzzr
do stwierdzenia, czy listy odpowiada* 
ją wzorowi urzędowemu.

D ruk listów przewozowych stanowi 
poważne źródło dochodów drukarń 
prywatnych, na terenie całego kraju, 
które nawet w czasach gorszej koniun* 
ktury przyczyniało się wydatnie do 
ożywienia tego przemysłu.

W ykonywanie blankietów listów 
przewozowych — jak wskazuje Zwią* 
zek — jest we wszystkich niemal kra* 
jach powierzane drukarniom prywat­
nym, które od szeregu lat dostarczają 
wszelkich będących w obiegu druków, 
jak n. p. w Niemczech przekazów 
pocztowych, czeków pieniężnych, na* 
kazów płatniczych i t. p. Zakłady te, 
będąc zmuszone liczyć się z panującą 
w tej dziedzinie wolną konkurencją o* 
raz wykonywując od dłuższego czasu 
te druki, wyspecjalizowały się w  ich 
produkcji, co pozwala im przy wię*

w sprawie druku hstów przewozowych
kszych nakładach wykonywać druki 
po cenach niższych, aniżeli cena ofi* 
cjalnie ustalona dla druków, wykony* 
wanych w zakładach państwowych.

Podobnie i w Polsce drukarnie pry* 
watne wykonywały listy przewozowe 
po cenie znacznie niższej, aniżeli blan* 
kiety nakładu P. K. P. Nowe blankie* 
ty kosztują po 10 groszy, względnie 8 
groszy (z nadrukiem przy 1.000) za 
sztukę, przy czym zastanawiający jest

fakt, że listy przewozowe bez nadru* 
ku  są droższe niż z nadrukiem. Do* 
tychczas zainteresowani nabywali li­
sty przewozowe w drukarniach pry* 
watnych po cenie zł. 41.50 za 1.000 
sztuk, a więc przeszło o połowę j 
taniej.

Lord Lugard o niemieckich
rewindykacjach kolonialnych

Wystąpienia jjęnerała Goeringa w 
kwestii surowcowo * kolonialnej, któ* 
rych ostrze zostało wymierzone w 
kierunku Anglii, są w dalszym ciągu 
przedmiotem dyskusji opinii angiel­
skiej. „Moming Post“ z dn. 18 listo* 
pada b. r. omawiając ostatnie przemó* 
wienie Lorda Lugarda, znanego spe*

Zakaz wykonywania listów przewo* 
zowych przez drukarnie prywatne go* 
dzi — zdaniem Związku — w prze* 
mysł drukarski, odbierając mu znacz* 
ne, a często nawet podstawowe źródło 
dochodu.

Dlatego Związek Izb oświadczył się 
przeciwko postanowionej ctatyzacji 
druku listów przewozowych i prosił 
Ministerstwo o wyrażenie zgody 

‘ używania nadal druków prywatnego

nakładu, biorąc w  szczególności pod 
uwagę wysuwaną i realizowaną obec* 
nie we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego zasadę konieczności 
popierania prywatnych zakładów 
pracy.

cjalisty zagadnień kolonialnych,- pod* 
kreślą słabość argumentacji ekonomicz* 
nej Rzeszy w kwestiach kolonialnych. 
Słabość tej argumentacji polega przede 
wszystkim na tym, że Niemcy przed 
wojną sprowadzały ze swych kolonii 
zaledwie 3 proc, ogółu importu surow* 
ców do Niemiec. Słabą również stroną

A.btf bifć piąbną. 
ut tf i  t  a r e  t  
je d n o  mu&niftci* 
p u d  T (t

L enthede
PARFUMEUR 

Polecamy nasza twt;ało«ssi 
sławy pom adte do « s t

argumentacji niemieckiej, usiłującej 
wykazać przeludnienie Rzeszy, jest nic 
docenienie przez Niemcy przedwojen* 
ne znaczenia’ osadnictwa w  koloniach. 
Jak wiadomo ilość Niemców żarnie* 
szkalych w koloniach, przekraczała 
nieznacznie cyfrę Niemców zamieszka* 
łych przed wojną w Paryżu. Lord 
Lugard ocenia żądania niemieckie ja* 
ko typowo prestiżowo polityczne. 
Drugim argumentem przemawiającym 
za uzyskaniem przez Niemcy kolonii 
są w przeświadczeniu lorda Lugarda 
względy strategiczno-wojskowe.
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I. Ogólnopolska Akademicka
Wystawa Fotografiki

Czwartyjuż raz organizuje Technic- 
kie Koio Fotografów doroczną wysta­
wę fotografiki. Trzy poprzednie obej­
mowały teren lwowski, obecna zaś jest 
pierwszą wystawą ogólno - polską. 
W ystawa zgromadziła w salonach 
Lwowskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych blisko 400 e-kspona. 
tów, reprezentujących 78 autorów, z 
czego 50 autorów, a więc znaczna wię­
kszość przypada na politechnikę Lwo­
wską. Jest to  oczywistym rezultatem 
paacy organizacyjnej Koła. W  porów­
naniu z rokiem ubiegłym przyrost jest 
bardzo duży, gdyż wówczas Lwów 
dostarczył 35 autorów z 146 obrazami. 
Po politechnice lwowskiej idzie poli­
technika warszawska i uniwersytet 
wileński, które reprezentują po 7 au­
torów- Pozostałe uczelnie, nie wyłącza­
jąc uniwersytetu lwowskiego, dały 1 
do 3 autorów. Jeśli chodzi o prace 
wyróżniające się ponad przeciętną mia­
rę, również politechnika lwowska ma 
przewagę, jednakże inne środowiska 
dały też wiele prac oryginalnych i cie­
kawie skomponowanych.

Ogólne wrażenie wystawy jest bar- 
dao korzystne.

Obrazy uderzają swą świeżością i 
bezpośredniością. Odczuwamy dosko­
nałe, że prace nie powstały z teoretycz­
nego tylko zainteresowania się tema­
tem, i k  że u  podstaw obrazów leżą 
żywe i głębokie przeżycia, że na­
tchnienie dostarczyło wyżycie się spor­
towe, zainteresowania społeczne, tech­
niczne, lub bezpośredni i szczery kon­
takt z przyrodą. Nie zawsze udało 
się autorom przeżycia te zakląć w kom 
pozycji obrazu, często wymknęły się 
one i widz nie może przeżyć tego, cze­
go doznał autor, pomimo to jednak za­
wsze coś z przyspieszonego tętna po. 
zostało w obrazach i  nadaje życia 
wystawie. Nie brak też świeżego i 
zdrowego humoru. W  porównaniu z 
wystawami dawniejszymi można za­
uważyć korzystny rozwój. A  więc 
przede wszystkim wzrost zaintereso­
wania portretem, tematem niewątpli­
wie poważniejszym.

Również przemysł i architektura 
znalazły więcej, niż dawniej oddźwię­
ku. Nie mogę jednak przemilczeć od­
wrotnej strony medalu. Młodzień­
czość wystawy ma i ujemne swe stro­
ny, mianowicie często niedostateczne 
bardzo opanowanie techniki oraz brak 
wyrobienia kompozycji. N a wystawie 
nie widzimy zupełnie t. zw. technik 
szlachetnych z wyjątkiem jedynie 
izoheli, reprezentowanej przez czte­
ry obrazy. Nie uważałbym tego braku 
za obiaw ujemny. Zainteresowanie 
bardzo pracowitą izohelią dowodzi, 
że przyczyną nie jest tu  lenistwo. Jed­
nakże nie wydaje mi się, aby sprawa 
technik szlachetnych była tak ostatecz­
nie przesądzona, że nie warto już 
wcale prób z nimi podejmować. Jeśli 
zaś wybór padł już na technikę bro­
mową, to muszą to być bromy nie na­
ganne, bez niedociągnięć i niedomó­
wień nieprzewidzianych, musi to być 
„prawdziwa fotografia* 1'.

Zaś zwyczajne powiększenie bromo- 
srebrowe nie jest wcale techniką tak 
łatwą, jakby się to  wydawać mo­
gło.

Za niekorzystny uważam też spo­
sób rozwieszenia obrazów, nie mogę 
się dopatrzyć • ani „architektury'1, w 
rozmieszczeniu plam, ani też geome­
trycznego ładu czy symetrii w zapeł­
nieniu ściany. Również sądzę, że., wy­
stawa zyskałaby na pozostawieniu w 
tece części zdjęć, które znalazły miej­
sce na ścianach.

Przechodząc do omówienia po­
szczególnych autorów, wypada wy­
mienić Balickiego, który między inny­

mi dał doskonały akt „Studium 1“ i 
dobry „Portret1*. Biernat w technice 
izohelii, przy pomocy dwóch tylko' to­
nów, uzyskuje ciekawy plakatowy 
portret. Dobrym wyczuciem formy 
architektonicznej odznaczają się dwie 
prace D u Chateau. Filuterne „ocz­
ko** „Blanki1* tegoż autora też nie 

dopuszcza obojętnego pominięcia. 
Dobrski w katalogu pierwszy z serii 
autorów wileńskich, wyzyskujących 
bardzo wyraźnie wpływ szkoły stwo­
rzonej przez Bułhaka, szkoły, która 
zresztą doskonale odpowiada kolory­
towi tamtejszego społeczeństwa, „Kas 
ziukowe misy1* odrazu nas wprowa­
dzają w  ten nastrój. Zupełnie nowo­
czesna „Skorupa lodowa1*, to chyba 
dość powierzchowna skorupa. Sposób 
patrzenia tych autorów lepiej jeszcze 
ilustrują bardzo liczne portrety o ludo­
wo - romantycznym zabarwieniu, nie­
raz także z wyraźnymi naleciałościami
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Należy tu  Fiodorow z 
wymodelowanym

pełnym wyrazu „Portretem11 T. B. 
Kortówna („Portret włóczęgi1*, „Gło­
wa mężczyzny'*, „Haneczka1*), Urba-. 
nowiczówna („Głowa, „Portret J. K.‘‘), 
Dziewanowski ze Lwowa ma kilka 
dobrych prac, ̂ 'których wyróżniłbym 
przede wszystkim „Słońce w  kuźni1’ 
bodajże najlepszy na wystawie z obra­
zów na tematy techniczne. Spośród 
kilku mniej lub więcej ciekawych 
prac Józefoskiego, najbardziej pocią­
gającym jest dobrym oddaniem na­

T y lk o  d o  31 g r u d n ia  1936  r o k u  
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strojów z żyda studenckiego, jakkol­
wiek niezupełnie dojrzały w  wykona­
niu obraz „W  pociągu**. Seria zdjęć M. 
Kołodzieja technicznie nie naganna. 
Autor doskonale operuje najwyższy­
mi światłami, co obrazom jego daje 
życie i blask. N a wyszczególnienie za. 
sługują „Żeglarze1*, obraz śmiało kom­
ponowany dobrymi w tonie plamami, 
oraz bardzo dobra izohelią „Nar*

Ś w lita  Narodzenia w  Żegiestowie
Z Żegiestowa donoszą nam, iż w 

związku z przyjazdem różnych wyso­
ko postawionych- osobistości z kraju i 
zagranicy przygotowuje na przyjęcie 
swych gości znany z swej gościnności- 
nowocześnie luksusowo urządzony 
dom wypoczynkowy „Wiktor,*1, wła­
sność urzędników koncernu „Małopol­
ska11, szereg ciekawych imprez. W  
przyśpieszonym tempie wykańcza 
znana we Lwowie firma radiowa Fo- 
to-Radio-Pałace, pl. Mariacki 8, naj-

cięż1*. Wreszcie Kołodziej z Maciejką 
dali kilka doskonałych zdjęć nowocze­
snej architektury. S. Kowałczewski 
obok prac słabych dał dobre „Dymy1* 
i - ciekawe „Kopuły cerkwi wołoskiej1*. 
Interesującą jest twórczość W . Kozio. 
Autor ten, będący z zawodu spor­
towcem, nie wystawił nic z dziedziny 
sportu, natomiast obrazy jego cechu­
je wysokie poczucie piękna krajobra­
zu. W  fotogramie „Wiosną w sadzie1* 
rzeczywiście odczuwamy wiosnę, po­
mimo, że autor nie posługuje się ste­
reotypowym kwieciem na drzewach. 
Wszystko, tu  jest wiosenne: światło, 
ziemia i drzewa. Doskonała „Wory- 
nia**, dobre „Jaremcze11, ą także „Oczy 
dziecka1* pełne wyrazu.

L. Lutyk dał bardzo wiele obrazów, 
ale gdyby dał ich mniej, a za to lepiej 
je opracował technicznie, zyskałby na 
tym niewątpliwie. Dzięki brakom tech- 
niczny-tę często bardzo dobre żarnie-

rzęnia kompozycyjne są zupełnie nie 
zrozumiałe-dla-widza. Z  prac jego wy­
mieniłbym doskonałą w ruchu dziew­
czynę w  obrazie „Od studni1*, miłą 
„Wiciarkę", bardzo ciekawy „Skok 
wieżowy1*, dobry w realizmie „Raj 
śybaryty" interesujący „Chmiel1* i in­
ne. Bardzo dobry „Piec karbitowy" i 
interesująca „Architektura** Mestfalin- 
gera. Duży postęp w porównaniu z 
rokiem ubiegłym wykazuje A. Prqgul- 
ski. Autor ten zaczyna odnajdywać 
własne swe oblicze. Obrazy jego na­
bierają śmiałości i rozmachu. Świetny

jest plenerowy „Portret narciarza1* 
(niepotrzebne i łatwe do usunięcia ja­
sne rogi u  góry), godne uwagi „Z 
Czarnohory1*, „Kąpiące się dzieci" i 
szereg pełnych słońca zdjęć z Grecji. Z 
przyjemnością podchodzimy również 
do eksponatów Puchalskiego. Ujmują 
one już zewnętrznie smacznym wykoń­
czeniem i doskonałą techniką, którą 
charakteryzują nie tyle światła, ile po-

nowszą instalację radiowa z uwzględ­
nieniem urządzenia dźwiękowego dla 
sali dancingowej, toru ślizeawkowego 
i na pełne słońca tarasy. Aparatura 
Elektrit z Wilna z zastosowaniem dzie- 
więciolampowego odbiornika Excel- 
sior umożliwi gościom odbiór wszyst- 
kch stacyj europejskich i poza ocea­
nicznych. Z  wszystkich stron napły­
wają zamówienia na ograniczoną jesz­
cze ilość wolnych pokoi komfortowo 
urządzonych

wiedziałbym jasność. A utor prócz zde­
cydowanego zamiłowania i świadomo­
ści zamierzeń artystycznych, posiada 
sporą dozę humoru. O bok zdjęć trak­
towanych szkicownikowo, piękne w 
kompozycyjnym ujęciu n. p. „Wpław 
Naroczą11 (może W  bród Naroczą?), 
Szereg jego prac zasługuje na wzmian­
kę. E. Raczunas z Brna dał kilka bar­
dzo poprawnych prac, najlepsze bo­
dajże „Sżkło“, J. Radwan Kużdewsld 
takimi kompozycjami, jak  „Zapisy** a 
zwłaszcza .Grajkowie1*, wykazuje nie­
wątpliwie duże uzdolnienie. Ten osta­
tni obraz jednak zdecydowanie niedo- 
ciągnięty technicznie. Bodajże trzeba- 
by sięgnąć tutaj do technik szlachet­
nych? Świetna maska Wojciecha, do­
bre „Studium portretowe1*. Zwracają 
uwagę dekoracyjnie traktowane stu­
dia M. Rehcrowskiego „Góral I. i  H.** 
Spośród zdjęć Rodzynkiewacza, wyró­
żniłbym „Na trampolinie1*. Przema­
wiają do widza dworskie konie W. 
Rudnickiego („N a koźle**) również 
dobrze są ujęte kopuły z Jasnej G óry

Bardzo dobre „Ostatnie liście" E. 
Stefanickiego, niezła winieta „Na 
szlaku1*. B. Stolarczyk ma kilka : 
złych zdjęć technicznych i 
„Plażę w Biarritz1*. Z  za 
pracuje Smiałowski, jego , 
zalugiwałby jednakże na bardziej i 
ranne opracowanie. Uwagę zwracają 
trzy prace M. Tadeuszki, jakoteż „Cie­
nie na śniegu1* i  „Przy ognisku** 
Udryckiego. L. Wieleżyński dał, jak 
i w ubiegłym roku kilka z dobrym za­
cięciem skomponowanych zdjęć mor- 
skich. Wreszcie na baczniejszą uwagę 
zasługą J. i J. Wildenów. Ta spół­
ka autorska odznacza się bardzo ory­
ginalnym podejściem do motywu, 
znamionującym. duże wyrobienie ar­
tystyczne. Z umiarem przekomposto­
wana „Abstrakcja", bardzo dobra 

..„Martwa naturą1*, malarsko ujęte 
„Przy pracy1*. Fotograniy te jednak, 
dzięki swej, może zamierzonej, ale na. 
pewno nadmiernej miękkości i szarzy- 
źnia, na ścianie zupełnie „nie wycho­
dzą1*. Niektóre z tematów, n. p. „Dar
Pomorza1* wymagają bardziej „foto­

graficznego1* traktowania. Wymienię 
jeszcze nazwiska kilku autorów, któ­
rych obrazy zwróciły mą uwagę J. 
Bukowski, J. Głowacki. K. Łatkie- 
wicz, H. Makarewicz, H. Płoszek.

W  sumie wystawa jest nadzwyczaj 
ciekawym zestawieniem rezultatów 
wysiłków młodzieży, zdążających do 
stworzenia w życiu obok codziennych 
spraw chleba powszedniego zaintereo- 
wań sprawami piękna, wysiłków któ­
rych ideologię ciekawie ujął L. Lutyk 
w artykule, umieszczonym w  „ostat­
nim1* numerze Życia Technicznego.

INŻ. DR. W ITOLD ROMEK

Z .E  S P O R l l J
KALENDARZYK SPORTOWY

W ciągu niedzieli odbędą się we Lwowie 
następujące imprezy sportowe:

Godz. 16; Turniej gier sportowych, 
przy udziale czołowych drużyn Lwowa, w 
hali sportowej, ul. jabłonowskich 5. Cał­
kowity dochód z turnieju przeznaczony na 
„pomoc zimową11.

G odz. 18: Strzelec — Czarni, mecz bo . 
kserski o  m istrzostw o k l. B, w  sali Zw ią. 
zku Z aw odow ego, p rzy  u licy Kuszewicza
1. 1.

W piątek przyjechał do Krakowa zaan­
gażowany przez Polski Związek Narciarski 
trener zjazdowy dla polskich narciarzy — 
Austriak Rehrl. Z  Krakowa Rehrl udał się 
natychmiast do Zakopanego.

WISŁA GRAŁA NAJBARDZIET FAIR
Wczoraj wieczorem odbyło sie zebranie 

komisji nadawczej nagrody Towarzystwa 
Ubezpieczeń • „Patria11 dla klubu ligowego, 
który grał najbardziej fair. W skład komi­
sji wchodzili: delegat Ligi kpt. Kublin, re­
daktor Szenajch, red. Mosin, pp. Mosiń­
ski i  Odrowąż .Nagrodę za rok 1956 przy­
znano jednomyślnie krakowskiej Wiśle. — 
Do tej nagrody kandydowały również Ł. 
K-S-iWbrU.
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GODZINY PRZYJĘĆ W RE­
DAKCJI „DZIENNIKA POL­
SKIEGO". W  redakcji „Dziennika
Polskiego" przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzym. 
kat. -  WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W innych godzinach BEZ­
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re­
dakcja nie załatwia.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Sobota, dnia 19 b. m. godz. 6.30 i 9 wiecz. 
Dwa przedstawienia dziennie. — Występy 
gościnne Teatru „Dei Piccoli".

Niedziela, dnia 20 b. m. godz. 12 w pot. 
Bajki dla dzieci: „Czerwony Kapturek" i 
„Przyszła kryska i na liska".

Poniedziałek, dnia 21 b. m. godz. 6.30 i 
9-ta wiecz. — „Teatro Dei Piccoli".

Wtorek, dnia 22 b. m. godz. 6.50 i 9 wiesz. 
„Teatro Dei Piccoli".

Wielka zabawa Sylwestrowa

w C y g a n e r ii
N a d z w y c z a j n e  a tr a K c je  

1 m il ia r d  u p o m in K ó w  
Orkiestra Grzegorza WEINR0THA

Niedziela, dnia 20 b. m. godz. 3.30 popot. 
„Most".

Niedziela, dnia 20 b. m. g. 6.30 i 9 wiecz. 
Gościnne występy „Teatro Dei Piccoli".

SERWIS t t - t °  osobowy 5 8  s z tu k
45  - zł. -w

Kazimierz LEWICKI pi. l»ar|acM 10

« KINOTEATRY::
APOLLO: „Hotel Savoy 217*.
ATLANTIC: „Zemsta Johna Ellmana” — 

(Boris Karloff).
CASINO: „Toni z Wiednia" z udziałem 

Wiencrsangcrknaben.
CHIMERA: „Błękitna parada".
ĆOLOSSEUM: „Niebezpieczny flirt" i  ... 

„Poco pracować'* — podwójny film.
GLORIA: „Burza nad światem" oraz „Kain 

i Arten".
GRAŻYNA: Podwójny program: 1. „Sas 

mochód Nr. 99“, 2. „Tajemnica Salonu 
Piękności".

KOPERNIK: „Antony Adwerse" z Ftedry- 
kiem March'cm.

MARYSIEŃKA: „Srebrna torpeda". 
METRO: „Niewolnica z Mandalcy" oraz wi

dowisko rewiowe „1000 taktów miłości".
MUZA: „Pasteur".
PAŁACE: „Skowronek" z Martę Eggerth. 
PAN: „Robin Hood z Eldorado".
PAX: „Ostatni posterunek".
RAJ: „Trędowata" według powieści Hele,

ny Mniszek.
STYLOWY: „Mam 19 lat'* i rewia.
ŚWIT: „Zagłoba" w głównej roli — Harry

Peel.
TO N : „Cowboy — Bohater".
UCIECHA: „Burłak z nad Wołgi" i re,

JUBILEUSZOWA WYSTAWA WÓJCIE,
. CHA KOSSAKA. Hotel Europejski, o.

twarta codziennie od godz. 9—19-tej.

FOTOPLASTIKON, pl. Marjacki 1. 5. —
„Z HAMBURGA DO SPITZBERGEN".

KORĆ. kurśF kosmetyczne 
Stefanii HAU/RYSIEWICZ

pod kierownictwem Dra Durdelły 
i inż. chemii -

KOPERNIKA 42a Teł. 272-18
Wpisy na następny k u rs  r o z p o c z ę ły  
się. Programy bezpłatnie wysyła Dyrekcja.

-  BAJKI DLA DZIECI. Dziś w nie, 
dzielę, 20 b. m. o godzinie 12 w południe 
dwie prześliczne bajeczki p. t. „Czerwony 
Kapturek" i „Przyszła kryska i na liska", 
w reżyserii J. Strachockicgo i A. Cwojdziń­
skiego, w przepięknych kostiumach i deko, 
racjach. Następne przedstawienia tych bajek 
odbędą sie w dniach 26 i 27 b. m. również

Najpiękniejsze kilimy gliniansk e
ST. GALANA Lw4w' S*ks,uska 20 óog Kościuszką
N is k ie  c e n y .  — S p r z e d a i  z a  g o t ó w k ę  i  n a  r a t y .  — P r z y j m u j e  s i ę  
o b l i g a c j e  P o ż y c z k i  N a r o d o w e j .  — W ł a s n e  s k l e p y  w e  w s z y s t k ic h  
1547 w i e l k i c h  m ia s t a c h .
Słecialność firm,: POŁGOBELINOWE PORTIERY, KAPY na ŁÓŻKA I STOŁY

o godz. 12 w południe. Ceny miejsc od 30 
gr. do zł. 2.50.

-  PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIO­
WE. Dziś w niedzielę, o godzinie 3.30 po 
południu, poraź pierwszy jako przedsta, 
wienie popołudniowe po cenach najniższych 
znakomita sztuka J. Szaniawskiego p. t. 
„Most", w reżyserii Wł. Krasnowieckicgo. 
Obsadę tworzą pp.: Niczewska, Tomaszew­
ska, Kański, Kaiinowicz, Machalski i Ma- 
dalłński. Dekoracje O. Rexa.

-  TEATRO DEI PICCOLI. Dziś w nie. 
dzielę, w dalszym ciągu występy sławnego 
teatru włoskiego „Teatro Dei Piccoli" pod 
dyrekcją Victoria Podrecca. Codziennie dwa 
przedstawienia, a to o godzinie 6.30 i 9-fcj 
wieczorem. Bilety do nabycia w kasie Tc. 
atru Wielkiego oraz w magazynie nut Sey- 
fartha, ul. Akademicka 6.

Dziś w niedzielę, kasa biletowa czynna w 
Teatrze Wielkim oraz w magazynie nut 
Seyfartha (ul. Akademicka 6) od godziny 
10-tej rano do godziny 4,itej po południu.

-  TRANSMISJA NABOŻEŃSTWA Z 
KOŚCIOŁA OO. DOMINIKANÓW WE 
LWOWIE. Lwowski kościół OO. Domini, 
kanów, jest to jedna z najpiękniejszych bu­
dowli rokokowych w Polsce. Największą o. 
zdobą kościoła jest cudami słynący obraz 
Najświętszej Marii Panny, ofiarowany za, 
konowi w roku 1260, przez Konstancję, żo­
nę Księcia Lwa oraz figura N. P. Marii, któ 
rą miał przynieść św. Jacek, apostoł Rusi, z

WYTWORNE WINA.HUMOOMWaSMI. IclEfon

254-30
Kijowa. Z tego to kościoła, transmituje Pol, 
skie Radio nabożeństwo w niedzielę, dnia 
20 grudnia o godzinie 9.00. Kazanie wygło, 
si ks. prof. Eugeniusz Kapusta.

-  „SEZON I EPOKA" -  SZKIC LITE- 
RACKI ANDRZEJA RYBICKIEGO. Dla, 
czego pewne utwory, chociaż wicie się o 
nich mówi, trwają zaledwie jeden przelotny 
sezon, inne zaś stają się epokowymi? Co 
to jest sezonowość, a oo epokowość w lite, 
raturze? Kiedy dzieło trwa wiecznie? Oto 
zagadnienia, które przedstawi radiosłucha, 
czom w swym szkicu literackim „Sezon i e, 
poka'*, znany dramaturg i krytyk Andrzej 
Rybicki. Prelekcję tę usłyszymy ze Lwowa 
dnia 20 grudnia o godzinie 19.00.

-  KONCERT RADIOWY ZE LWOWA. 
Utwory K. Szymanowskiego, Gounoda, 
Mendelssohna, Vcrdi'ego, usłyszymy przez 
radio dziś w niedzielę, o godzinie 19.15, w 
wykonaniu pianistki Hildy Mieniewskiej , 
Rzepeckiej i barytona Artura Lewkowicza.

— ABONENT 600.001 PRZED MIKRO, 
EONEM. Dziś, w niedzielę, o godzinie 
14.00, transmitować będzie Rozgłośnia Pol,

TEATR WIELKI
Niedziela 20, sobota 26, niedziela 27 grudnia o godz. 12-tej w noł. 

2  bajK i
« i

skiego Radia we Lwowie uroczystość wrę, 
czenia upominku radioabonentowi nr. 
600.001 p. Semenowi Piszczakowi, rolniko, 
wi z Podhorek, koło Kałusza.

-  „WESOŁA LWOWSKA FALA". -  
Lwowscy wesołofalowcy wystąpią dnia 20 
b. m. w „Szopce Lwowskiej". Będzie to 
Wesoła Fala o odmiennym niż zwykle cha, 
rakterze. W tej audycji, grawitującej ku po,i 
głębionej grotesce, zjawią się typowe posta­
cie szopki ludowej: królowie i pasterze, a 
także postacie ze współczesnego życia pol­
skiego i z wielkiego forum polityki zagra­
nicznej. Audycja pióra Wiktora Budzyń- 
skiego, iluśtracja muzyczna Czesława Hal,

-  NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA 
S. P. WOJEWODĘ DZIEW AŁTOWSKIE- 
GO GINTOWTA. W szeregu miejscowo# 
ściach województwa tarnopolskiego odbyły 
się nabożeństwa żałobne za spokój duszy 
ś. p. Wojewody Dziewałtowskiego Gin, 
towta. Nabożeństwa odbyły się w obecno, 
śei przedstawicieli władz, organizacji i spo, 
łeczeństwa.

-  WYJAZD WICEMINISTRA SWI- 
i TALSKIEGO Jak już donosiliśmy, bawił

we Lwowie w dniach 17 i  18 b. m. pedsekre- 
tarz stanu w Ministerstwie Skarbu dr. Fer, 
dynand Switalski, który wziął udział w e, 
gzaminach urzędników skarbowych i odbył 
szereg konferencji. Wczoraj o godzinie 23.27 
p. Wiceminister wyjechał do Warszawy, że, 
gnany na dworcu przez Dyrektora Izby 
Skarbowej i Dyrektora Cel.

-  DAR P. WOJEWODY. Pan Wojewo, 
da Lwowski Władysław Belina , Prażmow- 
ski, złożył zamiast życzeń świątecznych 
kwotę, 100 zł. na Samopomoc Legionistów 
Polskich we Lwowie.

-  WOJ. PASŁAWSKI ZAMIAST ŻY- 
CZEN ŚWIĄTECZNYCH. -  P. Wojewo, 
da stanisławowski, generał Pasławski, złożył 
zamiast życzeń świątecznych i noworocz, 
nych 100 złotych na Pomoc Zimową dla 
Bezrobotnych

-  ZAMIAST ROZSYŁANIA ŻYCZEŃ 
ŚWIĄTECZNYCH I NOWOROCZNYCH 
złożył Bank Gospodarstwa Krajowego rł. 
40.—, a Dyrektor Oddziału, p. Dr. Kazi, 
mierz Greger, z tego samego tytułu zł. 25.r— 
na rachunek Wojewódzkiego Obywatelskie 
go Komitetu Pomocy Zimowej Bezrobot, 
nym we Lwowie.

-  ZWIĄZEK LEGIONISTÓW POL­
SKICH WE LWOWIE, pragnąc przyjść z

pomocą wdowom i sierotom po b. Legior 
stach, oraz zasilić fundusze Miejskiego Ko, 
mitetu Pomocy Zimowej, zorganizował 
sprzedaż choinek, ozdóbek na drzewka i 
bawek na placach miejskich oraz w k.... 
skach L. O. P. P. Apelujemy gorąco do spo, 
łeczeństwa polskiego, ażeby zakupy świąte, 
czne uskuteczniało tylko w miejscach ozna, 
czonych napisem „Pomoc Zimowa", sprzc, 
dajemy towary solidne, krajowej i lokalnej 
produkcii po cenach naprawdę niskich!

— ZWIĄZEK BYŁYCH UCZENNIC 
ZAKŁADÓW IM. ZOFII STRZAŁKOW­
SKIEJ, zaprasza na uroczystą Mszę św. ża, 
łobną, za spokój duszy ś. p. Zofii Strzał, 
kowskiej, która odbędzie się we wtorek, 
dnia 22-go b. m. o godzinie S-mej rano w 
auli, przy ul. Zielonej 22.

-  WYSTAWA JUBILEUSZOWA WOJ­
CIECHA KOSSAKA, otwarta również 
święta. — Wobec olbrzymiego powodze 
wystawa kapitalnych dziel mistrza batali- 
styki, mieszcząca się w pawilonie wystawo-

* wym Hotelu Europejskiego, otwarta będzie 
I bez przerwy, w dni świąteczne, by dać mo­

żność także przyjezdnym zwiedzenia tej nie­
zmiernie ciekawej wystawy.

Codziennie o godzinie 5 prof. dr. Stan. 
Machniewicz wygłasza prelekcje o działal­
ności artystycznej W. Kossaka.

-  CZERWONY KRZYŻ DLA DZIECI 
NAJBIEDNIEJSZYCH. Zarząd Oddziału 
lwowskiego Polskiego Czerwonego Krzyża, 
rozda odzież dla 135 dzieci najbiedniejszych 
w niedzielę, dnia 20 grudnia b. r. o godzi­
nie 11 w szkole żeńskiej im. Konarskiego 
przy ul. Kętrzyńskiego 1.

— DOM LUDOWY IM. MARSZAŁKA 
ŚMIGŁEGO - RYDZA. W Antosiu, gminy 
Leszniów, na terenie powiatu brodzkiego, 
poświęcono nowy Dom Ludowy T. S. L. 
im. Marszałka Śmigłego - Rydza.

-  CENY ARTYKUŁÓW PIERWSZEJ 
POTRZEBY. W dniach od 14 do 19 b. m. 
płacono w rynku następujące ceny za arty­
kuły pierwszej potrzeby: bułka 4 gr., chleb 
żytni demny 22 gr., chleb żytni typu urzę, 
dowego 29 gr., pszenno „ żytni 37 gr., mąka 
pszenna 42 gr., żytnia 30 gr., masło destro, 
we 3.20 do 3.40 zL, masło kuchenne 2.80 zł., 
mleko niezbierane 20 gr., jaje 10 gr., ser 80 
gr, śmietana 1 zŁ, śmietanka 80 gr., kiełbasa

NIEDZIELA, DNIA 20 GRUDNIA 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Ave Maria". —

8.03 Audycja dla wsi. — 8.40 (Lw.) Jan 
Strauss: Potpourri ulubionych walców — 
(płyty). — 8.45 (Lw.) Program na dzisiaj. 
8.50 Dziennik poranny. — 9.00 (Lw.) Trans­
misja nabożeństwa z kościoła OO. Domi­
nikanów ^e_ Lwowie. Mszę św. odprawi 
Ojciec Joachim Nowak. Podczas Mszy św. 
śpiewać będzie mieszany chór Cecyliański 
pod dyr. Adama Smoleńskiego. — Po na­
bożeństwie: Fragmenty operowe w wyko.

12 z a m i a s t  3 6  z ł .
kosrtuje roczny abonament radiowy

Do nabycia we wszyst. sklepach radiów.

naniu orkiestr symfonicznych — (płyty). — 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. — 12.03 Pora, 
nck muzyczny z Filharmonii Krakowskiej.
— W przerwie około godziny 13.00 Prze­
gląd Teatralny w opracowaniu dr. Zdzi, 
sława Zygulskicgo. — 14.00 Reportaż z ży­
cia. 14.15 (Lw.) Koncert reklamowy. — 
14.30 (Lw.) Chwila marszów — (płyty). — 
14.45 „Audycja dla wsi". — 15.15 Koncert 
w wykonaniu Pawia Rynasa. — 16.00 Kła, 
syczny Teatr Wyobraźni wznawia cykl dia, 
logów Platona p. t. „Tragedia Sofoklesa". 
17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie". — 
W przerwie około godziny 17.55: Ogłoszę, 
nie wyniku konkursu orkiestr mandoliru- 
stów oraz przyznanie upominków radio­
słuchaczom. — 19.00 (Lw.) „Sezon i epoka"
— szkic literacki Andrzeja Rybickiego. — 
19.15 (Lw.) Koncert mieszany. — 19.45 
(Lw.) Minuty literackie: „List"' — nowela 
Jana Brzozy, czyta Zdz. Zyczkowska. — 
20.00 (Lw.) Dalszy ciąg koncertu mieszane­
go. — 20.20 Wiadomości sportowe. — 
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
wieczorny — 21.00 (Lw.) „Na Wesołej 
Lwowskiej Fali". Fala nr. 172 p. t. „Szopka 
Lwowska" — pióra Wiktora Budzyńskiego 
z ilustracją muzyczną Czesława Halskicgo. 
2130 Franciszek Liszt: Sonata h»moll. — 
22.00 (Lw.) Koncert w wykonaniu orkie­
stry Tadeusza Seredyńskiego. — W  prze, 
rwie o godzinie 22.55: — Ostatnie wiadc, 
mości (z Warszawy). -  23.00 (Lw.) Mu, 
zyka taneczna na płytach.

DEMONSTRACJE I SPRZśUAZ
N A  D OG O D N YC H  W AR U N KA C H

„TELE-RfcDI0“
MARIAN KUBISZYN i SKA 
L W Ó W , C H G R Ą Z C Z Y Z N A  7

Telefon 205-23
A utoryzowany warsztat naprawy

zwyczajna 1.60 zł., sadło 1.70 zł., smalec 
1.80 zł., słonina 1.60 zł., cebula 25 gr., grzy­
by suszone 9 zł., gruszki kompotowe 70 gr., 
gruszki deserowe 1 zł., jabłka kompotowe 
60 gr., deserowe 90 gr., kapusta świeża głó­
wka 15 gr., kalafiory 40 gr., szpinak 35 gr., 
ziemniaki 6 gr., gęś żywa 5.30 zł., bita 3 zł., 
indyk 7 zł., kaczka żywa 2.30 zł., bita 2.20 
zł., kura 2 zł., kurczęta 1.80 zł.

-  OSTRZEŻENIE PRZED OSZUSTA­
MI. Od kilku dni jacyś nieznani osobnicy 
urządzają zbiórki publiczne i kwesty rzeko­
mo na cele ochotniczych Straży Pożarnych. 
W wielu wypadkach oszuści ci powołują się 
telefonicznie na osobę naczelnika p. Szpa- 
czyńskiego. Ponieważ Ochotnicza Straż Po­
żarna nie urządza żadnych zbiórek, a p. 
Szpaczyński nie upoważnił nikogo do zbie, 
rania datków, ostrzega się przed tymi oszu­
stami, których należy oddać w ręce policji.

— MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, 
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, ma, 
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 

. po 6 zŁ, przyjmuje pierze do prania, tel. 
1 294,81. 1340
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-  DYŻURY LEKARSKIE W UBEZPIE* 
CZALNI SPOŁECZNEJ WE LWOWIE 
PODCZAS ŚWIĄT. W dniu 25 b. :n. 
wszystkie ambulatoria. i zakłady Ubezpic.. 
czalni Społecznej we Lwowie, będą nicczyn, 
nc. Dyżur lekarski dla nagłych wypadków, 
u obłożnie chorych sprawować będą: Leką* 
rze domowi: dr. Buxbaum Adolf, ul. Braic* 
rowska 6, teł. 289,iI3; dr. Kmicikicwicz Jaro* 
sław, ul. Żółkiewska 159, teł. 260,68; dr. 
Rosenlhal Otton, ul. Karmelicka S, tclef. 
267,06; dr. Drcsdner Robert, pl. Smolki 5, 
tel. 257*47. Pediatra: dr. Krcttcrowa. Gcno* 
wefa, ul. Zielona 29, teł. 242„21. Chirurg: 
dr. Drucker Herman, ul. Czarnieckiego 3, 
tel. 250*42. Ginekolog: dr. Flecker Teofil, 
ul. Kraszewskiego 17, tel. 270:94.

W dniu 26 b. m., ordynuj? u obłożnie 
chorych wszyscy lekarze Ubezpieczalni Spo 
leeznej, analogicznie jak w niedzielę.

-  WYSTAWA WOJCIECHA KOSSA­
KA. 60<lecie działalności artystycznej obeho* 
dzi we Lwowie twórca Panoramy Racławi* 
ckiej Wojciech Kossak. Z wystawy jego 
dzieł w Hotelu Europejskim zdać sobie me* 
zna sprawę z ogromu pracy, dokonanej 
przez mistrza batalistyki. Codziennie dr.! 
Stanisław Maehniewiez wygłasza o godzi* 
nie 5 konferencje o artystycznym znaczeniu 
twórczości Wojciecha Kossaka.

-  ORGANIZACJA B- SZLACHTY 
POLSKIEJ W ŁĄCKIEM SZLACHECKIM. 
W Łąckiem Szlacheckim w powiecie tłuma* 
ckim, w miejscowości o ludności zruszcab* 
nej w 80 procentach, odbyło się przy liaz* 
nym udziale mieszkańców zebranie, na któ* 
rym prezydent m. Stanisławowa poseł dr. 
Stroński przedstawił dzieje b. szlachty pól* 
skiej w Łąckiem Szlacheckim.

W czasie ożywionej dyskusji, która się 
następnie wywiązała, omówiono sprawę u* 
tworzenia organizacji członków rodzin b. 
szlachty polskiej w Łąckiem Szlacheckim, u* 
raz kwestię dokończenia budowy miejseo, 
wego Domu Strzeleckiego.

-  ZAGADNIENIE JEDNOŚCI KON* 
STRUKCJI MALARSKIEJ. W niedaełę, 
dnia 20 b. m. o . godzinie 12atej w lokalu 
Lwowskiego Zawodowego Związku Afty* 
stów Plastyków, ul. Dzieduszyekich 1, 1. p. 
(Muzeum Przemysłowej art. mai. Stanisław 
Osostowicz, będzie mówił na powyższy_.te« 
mat z nawiązaniem do obecnie trwającej 
wystawy Zawód. Związku Art. Plastyków 
w Łodzi. Ze względu na ciekawy temat, na* 
leży się spodziewać zainteresowania wśród 
publiczności, interesującej się problemami 
sztuki współczesnej.

-  I. OGÓLNOPOLSKA AKADEMI* 
CKA WYSTAWA FOTOGRAFIKI, cieszą 
ca się olbrzymim powodzeniem, zostaje 
przedłużona do 27 b. m. Fakt ten da moź* 
ność zwiedzenia tej interesującej Wystawy 
tym wszystkim, którzy w okresie świątecz* 
nym zjadą na święta do Lwowa i tym, któ* 
rzy w normalnym czasie na wystawie być 
nie mogli. Wystawa otwarta codziennie w 
godzinach 9—14 w Towarzystwie Przyjaciół 
Sztuk Pięknych — wejście boczne od ulicy 
Dzieduszyekich 1, IŁ P.

-  TRADYCYJNA, DOROCZNA WEN. 
TA KOŁA T. S. L. IM. MARSZŁAKA JO* 
ZEFA PIŁSUDSKIEGO, odbędzie się dnia 
20 b. m. od 10 do 20r<tcj w salach Sokoła 
II, przy ulicy Kętrzyńskiego. Dojazd tram* 
wajami 1, 8 i 9. Do wygrania tylko przed* 
mioty potrzebne w czasie świąt. — Żadne 
drobiazgi. Zapewniony pobyt trzydniowy w 
pensjonacie „Zofiówka" w Tatarowie za 20 
gr. Wstęp wolny. Dochód na dożywianie 
biednych dzieci członków Czytelń.

-  WIELKA WENTA. W niedzielę 20 b. 
m. o godz. 2 popołudniu, w Sokole Macie* 
rzy, ul. Zimorowicza, doroczna Wielka 
Wenta Świąteczna Tow. „Opatrzność" na 
dochód Domu Pracy. — Do wygrania na 
Święta dziczyzna, drób, artykuły żywno, 
ściowe, galanteryjne i  wiele cennych fan* 
tów. Cena losu 20 groszy.

P rzyjechali do nowego 
„Hotelu Europejskiego"
Ks. Woroniccka Maria, wł. dóbr — Ot* . 

.yniowiee, Milińska Olga, wł. dóbr, Miliń* ■ 
ski Józef, wł. dóbr — Helenków, Stankie* 
wicz Edward, dyr. — Husiatyn, Doschot Ce* 
cylia, wł. dóbr — Jasionów, Niwijski Wa* 
claw, wł. dóbr — Warszawa. Inż. Mazaraki 
Jan — Mościska, Inż. górn- Zcwicrzejew A . ’ 
leksąnder — Warszawa, Płk. Komorowski 
Tadeusz, z małżonką — Trembowla, Żale* 
ski Stanisław, apl. sądowy — Równe, Psar, 
ska Zofia, żona dyr. — Borysław, Dr. Łan* 
dau Ludwik, lekarz, z rodziną — Zbaraż, 
Górski Antoni,, urzędnik pr. — Biała, Phi. 
lipsthal Feliks, przemysłowiec — Sosnowiec, 
Rzetzyński Feliks, przemysłowiec — War* 
szawa, Inż. Neugoldbcrg Henryk — War* 
szawa, Beiłl Laura, żona inżyniera — Sta* 
nisławów, Dr. Schheiser Albcro — Katowi, 
cc, Mgr. Landau Marceli, przemysłowiec — 
Kraków, Dr. Schorr S. adwokat — Jarosław, 
Kaufman Julian, urzędnik pryw. — Wąrszą* 
wa, Schmćr J., przemysłowiec — Jasio, 
Liptajowa Jadwiga, wł. dóbr — Łowcze, 
Wawrzyniak Jan — Katowice. Szkudlarek 
Zbigniew, przemysłowiec — Warszawa.

B. król Edward wielbicielem 
Mickey Mouse...

W związku z kryzysem konstytucyjnym, 
jaki przeżywała ostatnio Anglia, pojawiły 
się na szpaltach pism londyńskich najróżno* 
rodniejsze szczegóły jz życia Edwarda VIII.

2.090 bezrobotnych m. Lwowa
uzyskało wsparcie z  Obyw . Kom. Pont. Zimowej

W  dniu wczosajśfcym odbyło się na 
Ratuszu posiedzeńie Prezydium Oby* 
watelskiego Komitetu Pomocy8 Zimo­
wej. Obrady stały: pod zp.akiem głębo* 
kiej troski, ażeby zorganizowana sump 
tern obywateli m. Lwowa pomoc dla 
najbiedniejszych mieszkańców — • isto* 
tnie do tych.. właśnie. najbiedniejszych 
i najbardziej! potrzebujących Trafiła. 
Posiedzenie, które zaczęło się około go­
dziny 18-tej, zagaił przewodniczący 
Komitetu. . .

Komitet stwierdził, iż w akcji Porno* 
cy Zimowej we Lwowie. ząuwążyć mp* 
żna budzącą, otuchę powszechność. 
Z akcji dobroczynnej korzystać.? będą 
mogli przede wszystkim bezrobotni 
rejestrowani w Funduszu Prący, a nie 
mający prawa do zasiłków pieniężnych.

Poza tym akcja Komitetu . obejmie 
bezzarobkowych,;. tj. bezrobotnych, nie* 
zarejestrowanych. Przy urzędach dzieł* 
nicowych zaczęły urzędować komisje 
obywatelskie składające się* z przewo* 
dniczącego, urzędnjka i po dwu hezro* 
botnych umysłowych i fizycznych (ra­
sem 5 osób), któte segregują.'zgłasza* 
jący się element, wyznaczając ’ według

Rafinowana oszustka 
wciąż grasuje!

(a) Już Po rąz yrtóry w ubiegłym ty* 
godniu występuje rafinowana oszustka, 
która korzystając z ; naiwności; ludzkiej, 
rabuje drugim w biały dzień na ulicy 
ciężko. zapracowany grosz. Przed kilku 
dniami ofiarą; jej padła żona • konduk* 
tora kolejowego, od k tó rej. rafinowana 
ta oszustka wyłudziła papier Pożyczki 
Inwestycyjnej wartości .100 • zł; —- ■ i już 
po upływie kilku, dni , wypłynęła mów. 
w dniu?wczorajszym.

Gabriela Schmidt, prywatną nauazy* 
cielka (ul. Wszystkich Świętych .1. . 15) 
wyjęła wczoraj w  Galicyjskiej Kasie 
Oszczędności ze swej książeczki- oszczę 
dn ościowej kwotę 300 zł. i gdy.wycho* 
dziła z gmachu, zbliżyła się do niej ja* 
kaś “ dostatnio ■; ubrana kobieta; i ■ zaga* 
dnęła ją temi słowy:

— „Pani podjęła , właśnie pieniądze 
w kasie. Czy-pani wie, że od tych, o- 
szczędności wydają obecnie w- banku 
odpowiednią premię?..."

Haczyk, zarzucony ' przez oszustkę, 
chwycił... Nauczycielka okazała zain* 
teresowanje - tą niespodziewaną wiado* 
mością, aj gdy nieznajonia oświadczyła 
gotowość, zaprowadzenia • nauczycielki 
do ...„banku" po premię, nauczycielka

Baruch Czysz telefonuje!...
(a) Znany z rozmaitych rozpraw są* i 

dowych Baruch Cżysz, właściciel;kilku ' 
kamienic i składu meblowego (ul. Bra* 
jerowska'3) dłużen był jednemu z a< 
dwokatów, dr.Jakóbowi Schwarzowi, 
pewną kwotę pieniężną, a gdy adwokat 
telefonicznie w grzecznych słowach u- 
pomniał się o zwrot tej należytości, Ba* 
ruch Czysz pospieszył : z telefoniczną 
odpowiedzią:. — „ja w a s wszystkich 
dam do kryminału, takiego adwokata 
każę dać' dó kryminału,. ja pana zam* 
knę!" i, podobno, jąk. twierdzi wymię* 
niony adwokat, pan Baruch; przypieczę*

Oczywiście, . że nie • zawsze'-były ? to “ wiado* 
mości natury politycznej.- W 'powodzi-tych 
informacji, czytamy m. in.,' że- król' Edward 
zaproszony swego czasu na- premierę film o* 
wą, przy rzeki wziąć w niej udział, - jednak 
pod warunkiem,:że w.nadprogramie, wyświc* 
tlańy będzie kolorowy film rysunkowy ze 
słynną MICKEY MOUSE.

Notując; to wyróżnienie popularnej .‘„my* 
szki", nie od. rzeczy' będzie' przypomnieć, 
że lwowianie, należą-.do gorących wielbicieli 
filmów rysunkowych genialnego Walt a 
Disneya. W tym roku udało, się nabyć dy* 
rekcji kinoteatru ;„Chimera“ wyłącznie prą* 
wo wyświetlania naińowśzcgo. - kolorowego' 
programu. WALT A, DJSNEYA p. t. „WffiL, 
KA REWIA 'MICKEY MOUSE".

swojego uznania istotnie najbardziej po 
trzcbujących opieki.

Mgr. DfWęski omówił wyniki zbiór* 
ki’ odzieży we,Lwowie. Dala ona '4,057 
sztuk -odzieży i obuwia, oraz dodatko­
wo 760 zł.;-zebranych do puszek. W  dn. 
17- btn. przystąpióno - do rozdawnictwa 
odzićży, ,, czym . zajmują się urzędy 
dzielnicowe, które wydają bony do głó* 
wnego magazynu. Prelegent omówił ak* 
cję propagandową, prowadzoną przy 
pomocy z górą 200 tysięcy nalepek, • pfa 
sy, kina i radia. Ostatnio harcerze 
lwowscy zdeklarowali się do akcji pro* 
pagandowej i będą obchodzili ulice, 
oraz domy, wzywając, obywateli do jak 
najliczniejszego - udziału.

Dziekan Izby Lekarskiej prof. dr. 
Nowicki, omówił, pomoc dla bezrobo­
tnych ze strony lekarzy i aptekarzy.

Zarząd Komjtetu przyjął po dyskusji 
preliminarz wydatków na rzecz bęzro* 
botnych na miesiąc styczeń, który za* 
myka -się;cyfrą-71 tys. zł. • Wchodzą 
w to. obiady, chleb, węgiel, tłuszcze itd., 
wydawane darmo, najbiedniejszym mio* 
szkańcom m. Lwowa, w liczbie około 
2,000 osób.

chętnie zgodziła się ną propozycję i po­
szły obie-, w kierunku ul. Brajerowskiej, 
Tu w bramie jednej z kamienicy ocze* 
kiw ał'już ofiary spełń i k oszustki, cle* 
gsincko ubrany młody mężczyzna, do 
którego nieznajoma a jemu dobrze zna 
na spólniczka zwróciła się ze słowami:

~~ „Panie dyrektorze! przyprowa* 
dzam klientkę, która zgłasza się po pre 
mię oszczędnościową!" . „P. Dyrcktoi" 
oświadczył, że natychmiast sprawę za­
łatwi, kazał .sobie pokazać pieniądze, 
które momentalnie. utonęły w jego zło* 
dziejskiej kieszeni, a następnie zwrócił 
na.uozycielce kopertę, zawierającą rze* 
komo jej pieniądze a w rzeczywistości 
skrawki gazeciarskie. Parą oszustów* 
kóperciarzy wyłudziwszy w ten oszu* 
kąńczy. sposób 300 zł.- od nauczycielki, 
kazała jej'czekać na korytarzu a sama 
zemknęła przez boczne drzwi, znajdują* 
cego,się'w  tej kamienicy sklepu. Roz* 
pacz nauczycielki po. stracie 300 zł. by­
ła.wprost nie do opisania. Możeby prze 
cięż-wywiadowcy policyjni poprowadzi* 
li przestępczą parę tam,, gdzie dla niej 
najwłaściwsze miejsce: za kryminalne 
kratki.'

to^ać miał swą oryginalną odpowiedź 
słowem: „ty bandyto!" Adwokat wy* 
mieniony wniósł przeciw Czyszowi 
skargę, do, sądu; o którego ściany ocie­
ra się CzyśZ.od szeregu lat...

K R A D N Ą  I KRADNĄ1...
(a) W  ostatnim czasie w magazynie 

papieru' Salomona Baracha (ul. Panicń 
ska 14) nieżnani sprawcy dokonali sy* 
stemątycznycb kradzieży papieru łącz­
nej-wartości 12:000 zł. Sprawcy na ra ­
zie, nieznani.

D o mieszkania Karola Frydmana 
(ul. Długosza 12) włamali, się wczoraj 
nieznani złodzieje, którzy skradli dwa 
futra, wartości 2.000 A

K R E D E N S O W A  SKRYTKA N IE
USZŁA UWAGI DOMOWEGO 

SZCZURA
(a) Jiiliśuz Dorf, właściciel - magazy­

nu ubrań dziecinnych pod firmą 
„Sport" przy ul. Halickim, miał w tych 
dniach dokonać tranzakcji zakupna 
nowo wzniesionej kamienicy przy ul. 
Pełczyńskiej i w tym celu przygotowa­
ną , gotówkę przechowywał w pudeł­
kach blaszanych, ukrytych w dolnej

! części kredensu. W  czasie nieobecno 
ści domowników, służąca Helena BU, 
szczakówna skradła złożoną w 'tych 
pudełkach kwotę 51.000 zł., a gdy w 
dniu wczorajszym Dorfowie ku swe­
mu przerażeniu-zauważyli brak pienię­
dzy, zaalarmowali policję. Dochodze­
nia doprowadziły do ujęcia sprawczy­
ni, od której zdołano odebrać około 
40.000 zł., resztę wydala Błaszczaków- 
na na kupno zegarka, złotej branzo- 
lety, futra dla swego „przyjaciela" i 
rozmaite podarki, ofiarowane swej ro* 
dżinie. Błaszczakówna dostała aresztu* 
wana.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA 
(a) W  dniu wczorajszym o godz. 5-ej

pop. zawezwano Pogotowie Ratunko* 
we na ul. Gipsową 40, gdzie 55*letni 
Włodzimierz Praus, urzędnik, strzelił 
do siebie z rewolweru, mierząc w  usta. 
Przybyły lekarz Pogotowia zastał już 
tylklo styngące zwłoki.

Denat popełnił samobójstwo w czasie 
nieobecności rodziny. Powód rozpaczli* 
wego kroku nieznany.

CIĘŻKA CHOROBA
PRZYCZYNĄ SAMOBÓJSTWA
(a) Zamieszkała przy ul. Łyczakow­

skiej 1, 137 Helena Dankowa. licząca 
45 lat, wdowa po funkcjonariuszu po­
licyjnym, dokonała w dniu wczoraj­
szym zamachu samobójczego przez za­
trucie werortalcm. Powodem miała być 
ciężka nęrwica serca, na którą Danko- 
wa chorowała od dłuższego czasu. — 
Zwłoki przewiezione zostały do Insty* 
tutu medycyny sądowej.

BRIDŻOWY TURNIET SZCZĘ* 
&CIA

Towarzystwo Pomocy dla Wdów i 
Sierót po lekarzach we Lwowie urzą* 
dza w niedzielę 20 grudnia w salach 
b r i d ż  o w y c h  „Cyganerii" turniej 
szczęścia. Za najwyższą i najniższą 
ilość wygranych punktów przeznacza 
komitet piękne nagrody. • Początek o 
godz. 6*tej po południu.

Sejmowa komisja wojskowa
Warszawa, 18. 12. (Tel. wł. — s. b.) 

Pod przewodnictwem wicemarszałka 
Bogusława Micdzińskicgo odbyło się 
posiedzenie komisji wojskowej Sejmu. 
W  posiedzeniu wziął udział pierwszy 
wiceminister spraw wojskowych gen. 
Głuchowski oraz gen. Rayski. Po refe: 
racie pos. ■ Żyborskicgo komisja przyję­
ła w obu czytaniach rządowy projekt 
ustawy o ochotniczych lotach ćwiczc= 
bnych wprowadzając szereg poprawek 
o charakterze stylistycznym.

Nadzór nad parcelacją 
prywatną

Warszawa, 18. 12. (Tel. wł. -  s. b.) 
Projekt ustawy o nadzorze państwo* 
wym nad parcelacją prywatną, opraco* 
wany przez Ministerstwo Ralnictwa i 
Reform Rolnych, ma być złożony na 

I Radzie Ministrów jeszcze w grudniu 
i br., po czym przejdzie pod obrady Sej­

mu. Co do drugiego projektu ustawo­
dawczego Ministerstwa Rolnictwa 
sprawie parcelacji dzierżawnej . mająt* 
ków fundacyjnych, nie została jeszcze 
ustalone, kiedy znajdzie się on. na Ra* 
dzie Ministrów a następnie w Sejmie

Proces red. Mackiewicza
Katowice. 18. 12. (PAT). Dziś od< 

była się w Sądzie Okręgowym w Ka* 
lewicach rozprawa sądowa przeciwko 
red. „Słowa" wileńskiego, Stanisławo* 
wi Mackiewiczowi, oskarżonemu - 
zniesławienie wojewody śląskiego dr. 
Grażyńskiego.

Około godz. 14»ej przewodniczący 
ogłosił wyrok, którego mocą red. 
Mackiewicz skazany został na 3 mic* 
siące aresztu i 300 zł. grzywny, oraz 
ponoszenie kosztów sądowych. O* 
brońca zapowiedział apelację.
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IN F O R M A T O R
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU

FORTEPIANY, PIANINA
pierwszorzędne, nowe oraz 
okazyjne. Dogodne warunki.

N o w a c k i  
Lwów, Piłsudskiego 17
Telefon 235-21. 1401

N a  n a s z e  K a t o l ic K ie  ś w i ę t a  
B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A
przepiękne ozdoby choinkowe, świecz­
n iki, licłftarzyki i Ł d. — Upominki 
gwiazdkowe ja k : perfumy, mydła, 
pudry, farby artystyczne, pasty, wosk, 
szczotki, rogóźki, ceraty — należy 

kupować ty lko u

J a n a  S u d h o f f a
Lwów, Rynek 38, Akademicka 8 f; 

Najtańsze źródło zakupu! §

Roman Gorgolewski
(dawnlaj F-a Antoni Halskl) 

H a n d e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h
Lwów, ul. Sobieskiego 3. Tel. 239-70
poleca; naczynie kuchenne, nakrycia 
stołowe alpakowe, stalowe i inne. — 
Wyroby nożownicze, łyżwy, piece, ku­
chnie, łóżka, umywalnie i inne artykuły 
w ten dział wchodzące. 1240

Znaczki pocztowe do zbiorów, 
albumy, pisma i przybory filatelis­
tyczne, wyroby tytoniowe, dzienniki, 
czasopisma krajowe i zagraniczne, 
przybory kancelaryjne i ozdoby cho­
inkowe, poleca najtaniej chrześc. firma
,,M  A  U  R I T I U  S “ gj

(I. U SOCHA) £
LWÓW, ZIELONA 4, Telefon 221-36

WYTWÓRNIA INSTRUMENTÓW 
M U Z Y C Z N Y C H  

FR. N IE  W C Z Y K
lwów, ul. Gródecka 2b. Tel 225-76 
sprzedaje nowe instrumenty 
i naprawia stare po cenach 
najniższych. P R Z Y B O R Y  
WE WIELKIM WYBORZE 
Cenniki na żądanie. 56g

Rok ealożenla 1

F U T R A
i  P R Z E R Ó B K I
n a j s o l i d n i e j  i  n a j t a n i e j  ' 
1424 w y k o n u j e  f ir m a

F . iJ .L u b e ls c y
Lwów, Rutowskiego 5, telef. 248-70

Józef PROCKO i Syn
Fabryka mebli żela­
znych i metalowych 
Lwów, Terejarskalo 
Łóżka, tapczany, 

łóżeczka dziecięce, 
stojaki, umywalki. 

Zamawiać i naby­
wać można po ce­
nach fabrycznych; 

P R O C K O  — LWÓW, ŁYCZAKOWSKA 4 
TELEFON 274-80. 1348

Elektryczne instalacje
oraz wszelkie artyku ły  e lektry­
czne i radiowe po bardzo niskich 
1550 cenach poleca

STANISŁAW CHĘC
Lwów, Łyczakowska 4, tel. 118-55 
spsp STAŁE POGOTOWIE NAPRAW

NARTY, ŁYŻWY
s tro je , buty, k ije , w ią za n ia  
to tylko w fachowej firmie sportowej

„SYMFONIA s y S a l
Ceny bezkonkurencyjne 1475

Z Drohobycza ,
NAPAD RABUNKOW Y. Onegdaj. 

napadł nieznany, sprawca na poyyrąp* * 
ńcegp do domu Benzia Schneidta, 
przy czym zagroził mu rewolwerem, że, 
dając wydania pieniędzy. Napadnięty 
oddał napastnikowi całą gotówkę w 
wysokości 230 zł., po czym sprawca 
u lo tn i się.
REPERTUAR KIN:

„Sztuka” : .-.Cygańskie dziewczę", ,
„Wanda1: „Bar Miewa'1,

Z M I A N A  L O K A L U  
Znany od 40 lat Zakład rytownlczy 
oraz wytwórnia pieczęci, odznak 

i tablic metalowych pod firmą 
EUGENIUSZ MARIAN UNGER 
przeniesiony został z ul. Chorążczyzny 7 

na ul. Bourlarda 4 'R 
(boczna ul. Batorego) telefon 230-73-

Nowoczesne meble
oryginalne modele: sypialnie, jadalnie, 
gabinety, kluby, salony, tapczany, 
fo te le d o  spania, materace-wlosienhe - . 
i dekoracje wnętrz oamna poleca
W IE D E Ń S K A  W Y T W Ó R N IA

JAN ORTNER
W  M E B L E

sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p fe rw s z o rz ę d n y , 
poleca Fr. Z i e l i  ń sk  i, Lwów, Kołłą­
ta ja  5 — (stolarnia, i skład, w podwórzu). . 73.

J IT n il wykonuje s o l id n ie ,  
I I Ba U wed,u9 ostatniej- modyU I SlW pracownia bzbbbebF

 damskie i męskiej miastowe i podróżne
po niebywale n is k ic h  cenach

A. K uźm ińskiego
Lw ów , u lic a  P IE K A R S K A  I. 81 ■

Przyjmuje futra do przechowania przez 
lato. .4119.

sssi^ iSX
hę pasy: ; %
AAT’//U li:
POWODU PRZEZiąBIEHIK 
E ISCHIASIE ITR 
IA W APTEKACH 
GŁÓWNA SPRZEDAŻ

A. MlUOLASCHA
LWÓW KOPERNIKA4

Jeżeli wykwintną i tanią
GARDEROBĘ DZIECIĘCA

to tylko w  magazynie

„B A  B Y“
Lwów, ul. św. Mikołaja 3 $

Hie w r a a i t ie  swoith ciEnieflzy
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie meble — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i  tapi- 
cernię, która posiada stale na składzie: 
sypialnie, jadalnie, salony, gabinety 
męskie, tapczany, otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na dogodne 
......... ...mi spłaty bez weksli.
W Y T W Ó R N IA  MEBLI, Lwów, Leona 
Sapiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. TeL 263-13 
Bon — przy zakupnię urządzenia do 31-go 
grudnia b. r. dodajemy karnisze bez­

p ła tn ie . Bon przedłożyć. 863

: LOZKA żelazne, metalowe, dzit- ■ 
tigne i służbowe, siatki ■ 

........ ... do łóżek tapczanów ■
z taktyki'

KONRAD-JflsnUSZKfEWICi, Warszawa 5 
S S L "  MAR JAN MLEKO •
LWÓW, KORALŃiCKA 6. Tel. 237-72 663 J

DO NABYCIA W RADIOSKŁADN. W CAŁYM KRAJU
.1525. We Lwowie w  firmie:

FOTO - RADIO -PAŁACE lwów, pl. Mariacki 8
Że S tan isław ow a

B andytyzm żydowskich 
DOMOKRĄŻCÓW. Dozorca bu= 

Jęolejowego przy ul. Grun, 
ivaldzkiej Jozef Anzeiller. został do,

. tkliwie .pobity przez dwóch Żydów 
dompkrążców, - którym zabronił han;

( o g ł o s z e n ia  j
S P R Z E D A Ż

•; -W tpj. rubry.ee. zamieszczamy
• ogloszejiia po f5 gr. za słowo 
kupieckie i handlow e po  10

'•  ; groszy.

NA GWIAZDKĘ

?iękha biżuteria, precy- 
yjne. zegarki, -srebro 

stołowe poleca tanio firm ą.
L. R ozw arzew ski
L w ów , u l.  A kadem icka 2

NAJPRAKTYCZNIEJSZE 
■ dekoracje mieszkań, firanki, 
-narzuty, obicia, meblowe, 
od najtańszych do - najw y, 

'twomlejszych,' Freilich, Syk« 
śtuska 2 1 . 1 2 4 5

FORTEPIANY - PiflNIIIS
S p rz e d a ż ,

o k a z j i  
Towai gwa-

MARECKI
Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20

RYDZE KISZONE 
beczułka 5 kg. 6« ł. za 1 kg., 
gogodzc » brusznice smarzo,, 
ne z cukrem beczułka 5 kg.: 
S z ł. wysyła franco za po­
braniem pocztowym Pinkas 
Stummtr, Kosów koło Ko, 
łom yi. ’ 4847

NASADY NA KOMINY 
PATENTOWANE

przeciw dymieniu się. Wro­
nowskich 6, telefon . 201-66. 
M. Bendl. 4876

KATOLICKA
Wytwórnia gor­
setów „K ra jo - 
przęmysł“  — 
Lwów, Boimów 1 
wykonuje wedle 
n a jn o w s z y c h  
wzorów gorsety, 
napierśniki, opa 
ski higieniczne, 
solidnie i tanio, 
oraz przyjmuje 

naprawę i  czyszczenie- 1476

KOMFORTOWĄ 
kamienicę dwtłpiętrową z o,

• grodem, ulica. M ikołaja, — 
sprzeda „TR A N ZA K C JA ", 
Długosza 1, róg M ikołaja.

KOPERKICKI i SYN
Lwów, H e tm a ń s k a  12
te l. 234-24. P.K. 0 . 143 590

SPRZEDAM ’
szwajcarską kuchenkę ciek, 
tryczną za zł. 25.—. Wiado» 
mość: ' Bielowskiego 5, — 
„Dzienn ik Polski'1. . 4897

D O M  M U R O W AN Y,
6 ubikacji, , pełny komfort

; przy tramwaju, dojazd 9, — 
duży sad, wolne 15 lat od 
podatku — dług Bank Kra, 
jowy. Nowej Rzeźni 1. 57.

4895

. -JEST
do sprzedania • 2 gospodar, 

.stwa razem,, ziemia, ogród. 
Zgłoszenia: Debera Paweł, 
Radenice, p. Mościska. 4884-

ZBIÓR
europejskich znaczków pocz 
towych, w  trzech albumach 
Schaubeka, przeszło 6.000 
sztuk, mnóstwo dubletów, 
okazyjnie sprzeda W ojto, 

. wicz, — Brzuchowice koto 
Lwowa. ,4902

TOWARY W E E I H E
po cenach niskich poleca
Michał Wirga, Sienkiewi­
cza 3 (za hotelem George’a)

POŁOWĘ
kamienicy, boczna Koperui, 
ka, 5 pokoi wolnych 50.000, 
sprzeda „TRANZAKCJA", 
Dłusosza 1. 4909

dlu ,w obrębie pilnowanej realności. 
W skutek pobicia, Anzeiler, wedle o- 
rzeczenią lekarskiego jest niezdolny 
do pracy, na przecig dni 20. Za krew, 
kimi domokrążcami wszczęła poszuki* 
wania-policja.

Okulary nanośniki
ściśle według receut wykonuje 

tirma 1391

DZICZYZNĘ 
drób najpiękniejszy, ma­
s ło  boisżowieckie poleca
Mlchał -tfirga, Sienkiewi­
cza 3 (za hotelem George’a)

poleca

L. T. SKRZYPEK
Lwów, Halicka 4. 
Telefon 244 - 70.

NA ŚWIĘTA
najsmaczniejsze WĘDLINY

F r a n c is z k a  ICHNIO WSKIEGO
LWÓW, UL. 2!M3R0WICZA 1 — TELEFON 225-38

ŻYWE RYBY
DO RSZE MROŻONE 
poleca MICHAŁ W IR G A , 
Sienk ewicza 3 (za hotelem 
George’a), 190

FORTEPIAN
dłuższy, znakomity za 400 
zŁ sprzedam. Hanak, Pił, 
sudskiego 21, I. piętro.

4892

PHILIPS
trzylampowy, sprzeda Bade, 
nich 7, mieszkanie 5, od 15 
do 16. 4904

Czytajcie
„Dziennik Polski'*

rubry.ee
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NOWOCZESNE PIECE
ciągłego palenia

4 . t .

SZTUKA LUDOWA
WÓZKI, ŁÓŻECZKA DZIECINNE  

MEBLE GIĘTE 

LWÓW, KOPERNIKA 11, tel.226-69

Ludwik HEGEDiiSS
M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszczaj 
wszelkie ogłoszenia 

jkaniowe przy 3 ra­
do 10 głów, 2 razy

bezpłatnie.

DWA POKOJE,
i kuchnia, z komfortem, u, 
lica Murarska 33, gospodarz 
od zaraz. 4888

POKÓJ
umeblowany, oso, 

bne wejście, łazienka, Dąb, 
czańskłej 7, drzwi 14, Bocz» 
na Ossolińskich. 4890

TRZY POKOJE
i kuchnia, z pełnym kom, 
fortem i dwa pokoje i ku« 
chnia, zaraz do wynajęcia, 
ulica Bartosza Głowackiego 
16, dozorca. 4887

OSTRZEŻENIE
Wobec pojawienia się falsyfikatów HAYA pudru dla niemowląt 

i dzieci —  zwracam uwagę matkom dbającym o ich zdrowie, iż HAYA 
PUDER znany od przeszło pół wieku jest obecnie prawdziwy tylko 
w różowym opakowaniu z ochronnym znakiem wodnym.
1543 S Z Y M O N  H AY

aptekarz
Stare opakowania pudru Haya wymieniam odsprzedawcom na nowe do dn. 1 I. 1937

POKÓJ
i kuchnia, zaraz do wynaję, 
cia. Stcfczyka 21. 4906

3 SŁONECZNE POKOJE 
z pełnym komfortem, system 
korytarzowy, przy ulicy Na, 
bielaka od l,go  lutego do 
wynajęcia. Informacje od 3 
do 4,tej, tel. 2l0.-i52. Pośrcd, 
nicy wykluczeni. 4903

ZDROJO W ISKA

KRYNICA
„MaJopolamka". Centrum, 
Deptak, pełny komfort, od 
i 5 grudnia, ceny równorzę, 
dnych pensjonatów — Pio, 
trowska. 4845

K U P N O

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie j handlowe po 10 

groszy.

POSZUKUJĘ
kupna lub dzierżawy Młyna 
wodnego. Opis, miejscowość 
i cenę podać. I. Margay. — 
Tarnobrzeg. 4845

POSZUKUJĘ
kupna lub dzierżawy — 
Młyna wodnego. Opis, miej, 
scowość i cenę podać. — I. 
M argay , Tarnobrzeg. 4896

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1256

GARSONIERA
pełnokomfortowa, 

eczna, balkonowa, za, 
do wynajęcia. Ul. Wu, 
a 10, dozorca. 4886

CZTEROPOKOJOWE, 
pełnokomfortowe, zremon, 
towane. Supińskiego 8.

4905

PO KÓJ
słoneczny, umeblowany, bal­
kon, do wynajęcia solidnym. 
Piłsudskiego 3, m. 7. 4856

POSAD POSZUKUJĄ

POKÓJ
do wynajęcia, osobne wej, 
śde, Lelewela 7, I. p„ mie, 
sikanie 5, dla dwóch Pa«

POKÓJ
frontowy, umeblowany, dla 
poważnych reflektantów do 
wynajęcia. Oglądać nupdzy 
16—16.30. Zyblikiewicza_24 a 
parter, m. 5. 4915

GARSONIERA 
jednopokojowa, ogrzewana 
centralnie, do wynajęcia, — 
Zielona 57. 4S98

Ogłoszenia w tej rubryci 
zamieszczamy po 3 gr. zi

głowo.

Tliccśrtciyiuma. uf jakości

Aobrołin

POTOCKIEGO 49 
czteropokojowe pelnokom- 
fortowe mieszkanie i cen­
tralne ogrzewanie, Telefon 
229-60' 4878

POWAŻNA
panienka, posiadająca mas 
turę scminarialną, poszukuje 
posady do dzieci, tylko za 
utrzymanie z mieszkaniem. 
Łaskawe zgłoszenia do. — 
„Dziennika Polskiego" pod 
„Uzdolniona". 4914

P O M O C  L E K A R S K A

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

Dr. K. LEWANDOWSKIEGO
Lwów, pl. Halicki 7, tel. 287-3/ (obok apt. Dr. Poratyńsklego) 
Ceny niskie 1519 Dogodne warunki

Specjalista chorób wener., skórnych oraz kosmetyki
a S I C f  U S  8J b. długoletni lekarz i asyst, k lin ik  

.  F  I  3  Ł. r !  L  dermatol, w Berlinie, Pradze i Wiedniu 
przeprowadzi! się i ordynuje obecnie od 9—1 i 3—6 

Lwów, ul. Kilińskiego 3 (naprzeciw Kawiarni Wiedeńskiej)
telefon 251-68 1489

ZAKŁAD TECKNICZNO-BENTYSTYCZNY

FR A N C IS ZE K  ROSYK
BIELOWSKIEGO 5 TELEFON 267-02

ORUGIIWLIIE
TYLKÓznflPISEm

i PBZEOSlAWClEL-.A.WEWSieiN.WAIlStMft.MmikŃSKWj

Z G U B I O N O

UNIEWAŻNIAM 
zgubiony paszport zagrani, 
czny Nr. 140.125, seria A, 
wydany przez Starostwo 
brzeżańskie dnia 13/3 1934 
za Nr. B. 37/140/34. Israel 
Landau. 4912

R Ó Ż N E

ZARZĄD
kamienicy obejmie doświad, 
czony emeryt państwowy. — 
Administracja: „Doświad,
czony". 4907

„A N G E I.6 "
Zakład fotograficzny, A kr, 
demicka 22, wykonuje pasek 
legitymacyjny, nadający się 
do legitymacji kolejowych, 
szkolnych i emerytalnych. — 
Cena od zl. 1.—. 4900

SPOLNIKA (CZKD 
do utworzenia pierwszorzę, 
dnego lokalu restauracyj, 
no » kolonialnego, Droho, 
bycz, Przemyśl, Borysław, 
miejscowość obojętna. Po, 
trzebna gotówka 3—5 tysię, 
cy. Posiadam kompletne u, 
rządzenie. Zgłoszenia: Ko, 
terlicki, Drohobycz, Błotna 
23. 4895

WSPÓLNIK
ewentualnie udziałowiec po, 
szukiwany do wprowadzo, 
ncj firmy w Krakowie, z 
gotówką 15 do 20.000 zł. i 
współpracą, celem powięk, 
szenia obrotu. Zapewnione: 
egzystencja i zysk. Zgłoszę, 
nia: Kraków I, skrytka pocz 
towa 166. 1551

„CZYSTOSC" 
odnawia brudne sufity, ścia, 
ny malowane, tapetowane, 
myje okna, Kotlarska 12 
telef. 259,17.

Inżynierowie l. [ieślilwslii i l  (hyljwsli
Zakład Instalacyjny Urządzeń Zdrowotnych 
Lwów, ul. Zielona 57, wssmw tel. nr. 203-33

projektują i wykonują instalacje centralnego ogrzewania, 
wodociągów, gazociągów i t. p. 690

BANKIETY,
wesela, polowania i inne 
przyjęcia, wypadną tylko 
wtedy okazale i dobrze, gdy 
zaangażuje się wykwaiifiko, 
wanych mistrzów kuchar, 
skich. Pierwszorzędne siły 
kuchmistrzowskic poleca w 
tym celu Związek Kuchmi, 
strzów we Lwowie, ul. So, 
bieskiego 32. Informacji i 
porad udziela się też listo, 
wnie. 4901

KATUJE WŁOSY
UMunńęw-ZDiwbigęa uępsdoniik

2 GARAŻE
ogrzewane, do wynajęcia, ■ 
Zielona 57. 48!

D O  W Y D Z IER Ż A W IEN IA
folwark 130, 300, 60, 40, 
morkowy, budynki masyw, 
ne, młyn wodny. — Odpo, 
wiedź, znaczek załączyć. — 
Kuciel, Stanisławów, Kazi, 
mierzowska. 4894

S A L A  ”

B A L O W A  
W H O T E L U  
ŁUROPEJSKiM
została już odnowiona 
na dancingi, zebrania, 
odczyty, wesela I t. p, 
Informacje w kancelarii,

NOWOOTWARTA 
PRACOWNIA OBUWIA

wykonuje obuwie luksuso­
we męskie, damskie i ortó. 
pedyczne według najnow­
szych fasonów. Jan Furda, 
Lwów, Zyblikiewicza 21.

RAMY, KflRNISZE 
oprawa obrazów, najtaniej 
„Hurtownia1* fabryki Do­
mański—Zabłocki, Batorego 
I. 34. 4748

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenia w tekście: Na pierwszej stronie zł: 0*90.' W tekście od 2—5 str. zł. 0*70. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zł. 0*50. Cala pierwsza strona zł. 1.100. 
Cala strona od 2—5 zl. 1.100. Cala strona od 6-tej zl. 650. Ogłoszenia za tekstem: Ogłoszenia zwyczajne zł. 0*18. Cala strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. O18 
Nekrologi: zł. 0’50 za. mm. jednoszpałt. — O g łosze n ia  d ro b n e : Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0’05., handlowe po zl. 0-10, dla poszukujących pracy zł. 0-03, matrym. zł. 0*15 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; stiona w tekście ma 4 lamy, za tekstem 6 łamów. — Komunikaty, notatki, wzmianki kronikarskie, artykuły 

o treści handlowej, osobiste zł. 150 za nim. (strona 4-ro łamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

Wydawca: Malop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp.
Drukarnia Sp, Wyd. Słowa Polskiego, Lwów, uL Zimoeowicas IŁ

Redaktor odpo w..- Dr. Klaudiusz Hrabyk.
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AfZKf/a f wifgflo
Co to jest stawiacz min?

Z końcem ubiegłego miesiąca w sto* 
rani Augustin—Normand spuszczono 
na wodę nowy wojenny oklręt R. P. 
stawiacz min „Gryf".

Cóż to jest „stawiacz min"? Był to 
z początku (pod koniec XIX wieku) 
mniejszy okręt, przystosowany do za­
bierania większej ilości min. z odpo* 
wiednio urządzoną rufą. Później sta- 
wiaczc min podzieliły się na dwie ka­
tegorie: przybrzeżnych, o małym to­
nażu, małej szybkości i stosunkowo 
niewielkim wyposażeniu w miny (40—

Dogodne raty miesięczne 
„ E L E K T R 1 T “

R a d io o d H io r n iK i  n a j le p s z e  
p r o c łt iK c jł 1 9 3 6 /3 7

„C a w m p io n '*

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻE

„FOTQ-RffiDIO-PALflCE“
L w ó w , piać M a r i a c k i  8

(Gmach Sprechera) 1381
Sprzedaż bezpośrednio - Bez agentów

150 sztuk), oraz dalekonośue, będące 
w istocie prawdziwymi krążownikami 
lekkimi, na których poświęcono część 
uzbrojenia, a natomiast założono szy­
ny minowe. N a tych szynach ustawia* 
no większe ilości min, na specjalnych 
wózkach, będących jednocześnie ko­
twicami minowymi.

Okręt w czasie stawiania min mógł 
płynąć pełną szybkością. Miny, prze* 
taczane ręcznie na rufę, zostawały ta m  
rzucane za burtę, wpadały do wody, 
gdzie wózek-kotwica pozostawał na 
dnie, a uregulowany odpowiednio 
IdabH kotwiczny (minlina) rozwijał 
się, utrzymując właściwą minę na żą­
danej głębokości. Tuż niemal ood po* 
wierzchnią, gdy chodziło o zagrożenie 
nieprzyjacielskim okrętom nawodnym, 
oraz na różnych głębokościach, gdy 
chodziło o zaporę przeciwko łodziom

W  obecnej chwili stawiacze nim 
dzielą się na trzy kategorie: daleko­
morskie — typ raczc-j zanikający, przy* 
brzeżne, oraz podwodne. Te ostatnie 
są właściwie łodziami podwodnymi, 
zabierającymi pewną ilość min (8—60).

Typ dalekomorskiego stawiacaa min 
wymiata poprostu dlatego, że więk­
szość nowoczesnych krążowników i

T eleg ram i

U / y s p r z e d a ż
przedświąteczna
szkła I c z e s k ie j  p o r c e la n y

CENNIK WYSPRZEDHŻOWY:

1. S z k l a n k a  p r a s .  5  g r .
2. Spodek pras.......................................6 gr.
3. Szklanka c ie n k a .............................8 gr.
4. Kieliszek do w ó d k i ........................ 9 gr.
5. Kieliszek do w i n a ........................14 gr.
6. Talerz biały fajansowy głęboki . . 18 gr.
7. Garnitur do białej kawy na 6 osób

z czeskiej porcelany . , . . 4-90 gr.
8. Serwisy stołowe porcelanowe na

6 osób 24 sztuk o d ................... zł. 20 —
oraz w ielki wybór serwisów stołowych 
z czeskiej porcel. po bajecznie niskich cenach 
NAJTAŃSZY SKŁAD PORCELANY, SZKŁA 

| NACZYNIA KUCHENNEGO EBBB

K a z im ie rz  LEWICKI
532 LW ÓW . PLAC MARIACKI 1»

kontrtorpedowców posiada już odpo* 
wiednie urządzenia do stawiania min 
i może pewną ich ilość (30—200) za­
brać na pokład.

Typ dalekomorskiego stawiacza min 
zjednoczył się na ogół z krążownikiem 
lub kontrtorpedowcem, względnie ło­
dzią podwodną. Natomiast do stawia­
nia min na wodach terytorialnych uży­
wa się małych okrętów, bądź specjał* 
nych, bądź przystosowanych „ad hoc“, 
a nawet i traulerów, które, jaki wiado­
mo, po większej części pod niewinną 
nazwą „poławiaczy min", mogą się zaj* 
mować także ich stawianiem.

Taki stan rzeczy tłumaczy się bardzo 
łatwo; prawdziwy stawiacz min wy­
maga przy operacjach swoich stosun­
kowo silnej eskorty i dużej szybkości, 
jest bowiem zbyt słabo uzbrojony, by 
sam mógł walczyć (szczególnie wów­
czas, gdy znajdujące się na pokładzie 
miny są dlań poważnym niebezpie­
czeństwem) a przy tym szybkość jego 
musi właśnie być zbliżona do szyb* 
kości innych ókkętów floty. Inaczej 
staje się on „maruderem" bardzo kło­
potliwym dla własnej eskorty, a nie* 
korzystnym taktycznie.

Tymczasem załadowanie min na 
zwykłe okręty wojenne, mogące w fa­
zie stawiania wykorzystać swą szyb­
kość, a w razie odwrotu swe uzbroje­
nie, przedstawia poważna korzyść i 
daje znacznie mniej kłopotów do­
wództwu. Natomiast na wodach przy­
brzeżnych używanie krążowników czy 
kontrtorpedowców, w tym wypadku 
krępujące j  odwracające je od właści* 
wych zadań, m-oże być zastąpione jed­
nostkami pomocniczymi. Okręty te 
wówczas nie potrzebują być szybkie, 
bo zasięg ich działania jest stosunko­

Zagranica kupuje 
polskie samoloty

Jednym z najbardziej znanych na 
całym świecie polskich samolotów jest 
słynny PZL „P. 11". Jest to maszyna 
myśliwska, wykonana całkowicie z me 
talu według prototypu konstrukcji nie­
odżałowanego śp. Pułaskiego. Głów­
nymi cechami konstrukcji śp. Puła­
skiego była wspaniała widoczność 
z miejsca pilota, oraz małe (stosunko­
wo) wymiary aparatu. Widoczność za* 
pewnaają wygięte skrzydła, nie prze* 
słaniające horyzontu. Ta pomysłowa 
konstrukcja stała się przedmiotem za' 
interesowań całego świata lotniczego 
Europy.

Cały szereg firm odrazu zbudował 
aparaty, łudząco podobne, chociaż sko­
piowania dokładnego nikt nie potrafił 
dokonać — broni przed tym prawo li* 
cencji. Małe wymiary i doskonałe o* 
profilowanie, zapewniają temu aparato* 
wi ogromną szybkość. Był on najszyb* 
szym aparatem myśliwskim Europy, 
odznaczającym się również nadzwyczaj 
krótkim czasem wznoszenia sie na du< 
że wysokości.

Te zalety spowodowały, że „P—11“ 
zakupiły armie europejskie. Najwięcej 
aparatów zamówiła (dwa lata temu) 
Rumunia. Obecnie w posiadaniu armii 
ruttiuńskiej znajduje się 110 aparatów 
„PZL—P 11’ , a w ostatnich czasach 
(jak podaje pismo „Flicht"), zakupio* 
no znów 10 „—24 A“, aparatów bli* 
źniaczej konstrukcji do „P—11“, ale 
lepiej uzbrojonych i szybszych. „P -- 
24 A“ ma bowiem dwie armatki Oerli* 
kon i dwa karabiny maszynowe (umie* 
szczone na skrzydłach). Prócz tego mo­
że on zabrać kilka bomb, o łącznej wa* 
dze 100 kilogramów. Dziewięćset kon­
ny silnik zapewnia aparatowi szybkość 
ponad 430 kilometrów na godzinę. Czas 
wspinania się na duże wysokości jest 
fenomenalnie krótki i wynosi dla 5 ki* 
lomctrów 5 minut i 40 sekund. Dla 8 
kilometrów tylko 12 minut. Zasięg wy­
nosi około 700 kilometrów. Wyposażę*

wo nieduży, czysto obronny, a poea 
tym stoją one stale pod nadzorem 
głównych sił floty (o ile takie istnieją), 
albo w bliskości silnie bronionych 
baz.

W  warunkach bałtyckich, gdzie ze 
względu na ciasny akwen i działania 
lotnictwa, stawianie min może się od* 
bywać tylko w nocy, zasadniczym wa­
runkiem ofensywnego stawiania min 
jest przede wszystkim szybkość, moż­
liwie największa, pozwalająca w mi­
nimum czasu dojść na maksymalną 
odległość i wycofać się w porę przed 
reakcją szybkobieżnego przeciwnika, 
bez narażenia innych sił własnych na 
poświęcenie się dla obrony okrętu mi­
nowego.

„Gazeta Polska" w jednym ze swych 
ostatnich numerów podała, że projekt 
polskiego programu morskiego, będą­
cy zresztą enuncjacją prywatna, poda*

S U K N A na ubrania i palta oraz kostjumy 
i płaszcze damskie w wielkim wyborze8®" JU Ż N A D E S Z Ł Y  T5S

R. S W IT A L S K I, T . G A J E R
L w ó w , B a t o r e g o  2 0

ny swego czasu na jej lamach, przewi* 
dywał budowę takiego krążownika 
minowego o wyporności 4.500 ton, 
szybkości 35 węzłów, zabierającego 
500—600 min, dwa samoloty, w za­
mian zaś uzbrojonego nie wiele silniej 
od „Gryfa". Bowiem zadaniem jego 
nie będzie walka czynna z przeciw-, 
nikiem.

nie nawigacyjne tego aparatu nię pozo* 
stawia nic do życzenia. Aby ułatwić pi* 
lotowi łot we mgle, ciemności itd„ za* 
stosowano przyrząd do lotów „na śle* 
po“, prócz tego zainstalowane zostało 
radio. Kabinę pilota można szczelnie 
zamknąć, górna część kabiny jest sta* 
rannfe oprofilowana. Również oprofiło* 
wano koła podwozia (które nie może 
być wciągane, gdyż nie pozwala na to

ŻARÓWKI

ST. LEŚNIAKOWSKI
w y k o n u j

L w ó w . C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  1O. tel. 221-8
instalacje elektryczne niskiego i wysokiego napięcia

budowa smukłego kadłuba). Koła są 
także wyposażone w mechaniczne ha* 
mułce, ułatwiające start i lądowanie. 
Słowem, jest to aparat pełnowartościo* 
wy, godnie reprezentujące polską myśl 
konstrukcyjną i polski przemysł meta­
lowy. Należy zaznaczyć, że odbiorcą 
aparatów PZL jest nie tylko Rumu* 
nia. Również sporo, bo około 60 sztuk 
posiada Turcja. Grecja okrągłe 40 
sztuk.

Poza tym dla celów 'doświadczalnych 
jedną sztukę PZL „P—24 A“ nabyła 
w czasie ostatniej wystawy lotniczej 
w Paryżu armia angielska. (Nota bene 
nabyto cfla Anglii tylko dwa aparaty

E l i t o  L w o w a
widuje się w pokoju do śniadań u

ZOFII TELICZEK
AKADEMICKA G

i w „IMPERIALU"
AKADEMICKA 12

myśliwskie: francuski Lefre 46 1 opisy­
wany „P—24").

Ponadto wielkim powodzeniem za 
granicą cieszą się nasze słynne „R. W. 
D . y“ i to zarówno świetne maszyny 
szkolne „R. W . D. 8“, jak i niezrówna* 
ne turystyczne „R. W . D. 13“. Kupują 
je nawet za Oceanem (Płd. Ameryka 
szczególnie). Sławna chellenge‘ówka 
„R. W. D. 6“ spotkała sie z takim u* 
znaniem za granicą, że... została sko* 
piowana przez kilka wytwórni francu* 
skich i angielskich.

Tych kilka tylko faktów świadczy 
najlepiej, jak siedmiomilowymi kroka* 
mi idzie naprzód nasz młodziutki prze< 
mysi lotniczy. Gdyby tak jeszcze roz* 
porządzą! większymi kapitałami...

(u.)

Ciekawy przebieg manewrów 
lotniczych

Podczas ćwiczeń obrony przeciwlot. 
niczej w Hamburgu, obronę tego rejonu 
zapewniło trzy eskadry myśliwskie, 
eskadry liniowe „Richtshofen" i „Im*

T e l .  2 6 O -4 &

męlmann", dywizjon artylerii przeciw­
lotniczej, stojący stale w Hamburgu, 
oraz kilka plutonów karabinów ma* 
szynowych przeciwlotniczych. Tc osta*

J A N  Q U E S T
L W Ó W , R Y N E K  37

Telefon 247-37

tnie broniły lotniska hamburskiego w 
Fuhlsbuettel.

Lotnictwo zwiadowcze obrony Hair. 
burga odkryło samoloty przeciwnika, 
zbliżające się od strony Lunenburga. 
Dowództwo obrony Hamburga na* 
tychmiast skierowało na ich spotkanie 
naprzód jedną, a później drugą eska* 
d ty  myśliwskie. Lotnicze rozpoznanie 
przeciwnika uszło bez większej trudno* 
ści przed eskadrami myśliwskimi obro* 
ny, chroniąc się ponad chmury. Wobec

ŚW IECZNIKI

tego rozjemcy uznali, że misja zwia* 
dów stronie napadającej udała się. 
Samoloty zwiadowcze mogły obserwo* 
wać same nie będąc widoczne podczas 
zbliżania się do rejonu obserwacji.

Poza tym eskadry myśliwskie ocze* 
kiwały na wykonanie interwencji, w

r —  NIC DZIWNEGO —
■e wszyscy chętnie kapują wszelką BIELIZNĘ 

wprost we fabryce
„PAW", Lwów, Sykstuska 1
»o elegancka, trwała i nie droga. 1553

chwili sygnalizowania zbliżania się 
samolotów nieprzyjacielskich przez 
sieć posterunków podsłuchowych. Pod 
słuchy wykryły eskadrę nieprzyjaciel­
ską, kierując się na Hamburg już w re» 
jonie Schwerin‘a. W  ciągu kilku minut 
po alarmie eskadry myśliwskie były 
już w powietrzu i udały się na spot* 
kanie zbliżającego się nieprzyjaciela. 
Tym razem arbitrzy orzekli, że więk* 
szość samolotów napadających nie 
mogła przedostać się nad Hamburg.

/
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.Święta Bożego Narodzenia mają w 

swej istocie jakiś niezaprzeczony głęb* 
szy urok; Jest w nich coś co. wzrusza- 
i coś có sentymentalnie rozmarza. Na 
dworze jest w tym czasie biało. Pros 
szy senny, sypki śnieg. Niekiedy 
szklanny mróz wyiskrzy gwiazdami 
niebo. Wieczory wówczas podchodzą 
pod okno w białych szatach podob­
nych łudząco do jasnyc burnusów w 
jakie według legendy ubrani byli 
Trzej Królowie, którzy szukali Chry* 
stusa.

Święta Bożego Narodzenia należy 
spędzać pnzy boku najbliższej rodzi* 
ny. Wigilijny Wieczór powinien łą* 
czyć. najbliższych przy tradycyjnym 
stole. Powinien być biały opłatek, ku* 
tia, barszcz z uszkami i Boże Drzew* 
ko. Choinka musi być koniecznie. 
Ziftlona w tonie ciemnym, ubrana od* 
świętnie, z kolorowym aniołkiem zry* 
wającym się ze szczytu do lotu.

Pod choinką powinny się znaleźć 
gwiazdkowe podarki. I tu następuje

swego widzimisię, bez żadnego oglą* 
dania się na skryte pragnienia, psychi* 
kę. lub zamiłowania . chłopca, Prosty 
przykład takiego właśnie załatwienia 
sprawy.

Ojciec będąc sam małym chłopcem 
dostał od swojego dziadka fuzje. By* 
ło to w noc wigilijną. I teraz, kiedy 
jest już dorosłym, pragnie swojemu 
synowi sprawić taką samą radość i ta* 
kiż 6am podarunek, podczas gdy syn 
ma niestety krótki wzrok i marzy od 
5*ciu miesięcy o żółtej, koncertowej 
mandolinie, na której mógłby grywać

kółku gimnazjalnych muzykantów.
W  ofiarowywaniu podarunków 

gwiazdkowych dzieciom, należy sie w y­
zbyć szablonu: nie musi być koniecznie 
lalka dla dziewczynki i koniecznie 
szabelka lub klocki dla chłopca. Trze* 
ba się zdobyć na coś oryginalnego. 
I nie koniecznie upominek musi mieć 
charakter „praktyczny". G dyby swe­
terek, który mały Zbyś znajdzie pod 
choinką — miał kształt i kolor mun* 
duru Napoleona I, to wtedy można* 
by śmiało taki podarunek naprawdę

chłopczykowi ofiarować. Ale sweterek 
jest niestety szary. Jest zwykły i co* 
dzienny i obecność jego pod Bożym 
Drzewkiem działa rozczarowująco.

Z tym trzeba się liczyć i rodzice 
muszą przed Świętami Bożego Naro*

SUKNIE...25* PŁASZIZE..65.
b o g a to  przybrane fu tre m

POLECA KONFEKCJA DAMSKA „FEM INA"
LWÓW, PLAC H ALIC K I 12a, I. p. (róg ulicy Batorego)
P. T. Urzędnikom udzielamy kredytu na dogodne spłaty. 728

dzenia o swoich milusińskich głębiej i 
dłużej pomyśjeć.

Cechą świąt, które idą, jest radość. 
Niech więc radość będzie naprawdę, 
chociażby tylko w jednej rodzinie, 

I udziałem wszystkich. Wielkich i ma*
łychl

porcelanowym naczyniu i zalane wodą, ca 
je uchroni przed zjełczeniem.

Obmyśliwszy z góry menu na dn ie  świą* 
tccane, zapewnimy sobie i służbie domo* 
wej parę d n i ' w ypoczynku i miły nastrój 
świąteczny, w olny od  męczących zajęć ga, 
spodarskich.

Ciasto na strucie
25 dkg. masła lub pół na pół z oliwią so. 

jową, która jest niedroga i w pieczeniu o* 
kazała się doskonała, 5 żółtek, 3 płaskie ły. 
teczki soli i 30 dkg. mączki cukrowej, ucie. 
ra się na pianę. Do rozczynu z 10 dkg. dróż.

dży i letniego mleka, dodaje się 2 kg, 
chej, ogrzanej, sypkiej mąki, i ‘ 
z cukrem i żółtkami, 4 gorzkie 
ko utłuczone, troszkę gałki Jot 
ki cytrynowej, oraz tyle letniej 
wybite z nim ciasto nie było 
tym bardziej za twarde.

POPIERAJCIE SWOICH!

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
PŁASZCZY, KOSTIUMÓW 
I UBIORÓW DZIECINNYCH n«

Michalina B o iarzyn iec
Lwów, Ul. AKADEMICKA 22, II. p.

cały szereg trudnych do rozwiązania, 
małych, — ' a jednak ważnych zaga* 
dnień. W  pierwszym rzędzie na myśl 
przychodzi pytanie, komu kupić i co 
kupić?

Odpowiedź jest bardzo prosta. 
Pewne arabskie, a jakże mądre przy* 
sło,wie powiada, że drobne podarunki 
podtrzymują przyjaźń. Otóż idąc po 
linii tego powiedzenia stwierdzić nale­
ży, że tatuś po naradzie z, mamusią 
powinien ooś kupić na gwiazdkę dzie* 
ciom — i naodwrót — dzieci, jeżeli są 
duże i już zarabiają — względnie je* 
żeli mają oszczędności, powinny coś

P O Ń C Z O C H Y
R Ę K A W I C Z K I

S K A R P E T K I
t syułtyu v

BIELIZNA DAMSKA I MĘSKA
polec* najtaniej«  nowootwartym magazynie

L. OLflNCZUK i 1. PICHL

kupić rodzicom. Takie podarki są mi* 
łe i podtrzymują — w  tym wypadku 
— nie tylko przyjaźń.

O tym co w upominku gwiazdko* 
wym ofiarować mamusi, pisać nie bę* 
dziemy, ponieważ dzieci dzięki swej 
trafnej intuicji, zawsze coś odpowie* 
dniego wybiorą.

Gorzej, jest z intuicją rodziców. 
Bądźmy szczerzy! Zawodzi ona bar* 
dzo często i w konsekwencji, naj* 
lepszy zamiar mamusi trafia w pustkę. 
N a dnie wszystkiego jest żal, jaki, ma* 
ły chłopczyk, lub jeszcze mniejsza 
dziewczynka, w serduszku swoim u* 
tajają wobec rodziców. Powód jest 
prosty i zarazem mały, Oto rodzice 
kupując podarunki gwiazdkowe, kie­
rują się wyłącznie swoim „dorosłym"’ 
gustem. W  rzeczy samej, kupując upo* 
minek dla 9=letniego n. p. chłopca, ku* 
pują całkowicie i wyłącznie według

NAJMILSZYM PODARKIEM GWIAZDKOWYM

'a r  S a m o d z i a ł u  L e s z c z k o w s k i e g o
z prawem  wymiany

Skład we Lwowie, ul. Kopernika 4

Zapasy na święta
W tym roku, ponieważ wilia wypada w 

czwartek, będziemy mieli trzy dni Swiąte, 
czne pod rząd. Należy zatem zawczasu za,

Prócz tradycyjnej szynki, lub innych zim* 
nych mięs, przygotujemy zapasy na kilka 
gorących obiadów. Mięso obsmażone na 
pieczeń, trzyma się doskonale, również sztu* 
ka mięsa w rosole. Nie zepsują się: bigos, 
flaczki, gołąbki z kapusty i ryżu, obsmażo.

potrawy, r
i paprykarz. Wszystkie 
w miarę potrzeby odgrzać

ichować bez szkody na c. 
y. Równie dobrze konsei, 

wnje się wszelki drób, dziczyzna, pasztety, 
auszpStó- Ingrediencje do sosu tatarskiego 
lub majonezowego powinny być w pogoto, 
wio, także chrzan do szynki. N ie  zaszkodzi 
przygotować zapas ćwikły, surowej kapo, 
sty, ogórki kiszone, gdyż mogą nam one do 
pewnego stopnia oszczędzić gotowania ja. 
rzyn, co jest zawsze połączone z pewnym 
zachodem.

Świeże pieczywo zastąpią nam świąteczne

chały, należy je rozkroić przed ożyciem na 
pół i ułożyć na deseczce łab na czystym pa. 
pierze w ten sposób, by przekrojone części 
spoczywały na podstawie. Z wierzchu przy, 
kryć ciasta serwetą.

Mado, które będziemy musiały zakupić 
w większej ilości, powinno być złożone w

RADIO - TO
PRAKTYCZNE PODARKI NA

GWIAZDKĘ
Odbiorniki i aparaty foto­

graficzne najnow szych  
system ów  na d o ­

g o d n e  s p ła t y  
już od zł.

17-50
m ieś.

N A B Y Ć  M O Ż N A  w  F I R M I E

BARWIK & BORZEMSKI
LWÓW, KOPERNIKA 18. Tel. 218-60

Demonstrujemy bez obowiązku kupna'
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KĄCIK KOSMETYCZNY

Bezbarwne szminki
Szczytem wyrafinowania w nowo­

czesnej kosmetyce jest stosowanie tzw. 
bezbarwnych szminek. Polega ono na 
powlekaniu właściwego „makijażu" 
warstwą szminki białej lub przeźro­
czystej, która ma nadać retuszowi ce­
chę naturalności.

Na pomadkę do ust, która powinna 
być jasna, jak najjaśniejsza, nakłada 
się warstwę pomadki białej. Warstwę 
kolorowego lakieru na paznokciach 
przykrywa się drugą warstwa lakieru, 
tym razem zupełnie bezbarwnego, 
przeźroczystego. Niemodny jest już 
błękit, czy srebrzysty proszek' na po* 
wieki i dokoła oczu, natomast naciera 
się powieki tłustą szminką, która daje 
— nie barwiąc — pewne efekty świa* 
tła i cienia. N a rzęsy zaleca sie już nie 
tusz, ałe płyn bezbarwny, który je 
podkreśla i wydłuża, lecz nie przy* 
ciemnia.
Jak z tego widać, zaznacza się w dzie­

dzinie klosmetyki wyraźna tendencja 
do stonowania makijażu, do uczynię* 
nia go bardziej dyskretnym. Podkreśla 
się przy tym, że zwłaszcza przy świe­
tle dziennym retusz powinien mieć 
wszelkie pozory naturalności.

; FUTRA
■ DAMSXIE i MĘSKIE
■ poleca
■ znana z solidności F-n

■ K A R O L  S C H O R E R :
■ Lwów, Senatorska 11 a- Tstefon 269*56 ■
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1  mieście
Gdy jesienny wicher tłucze strugami 

deszczu przetykanego śniegiem w okna, 
a przedwczesny zmierzch bezceremo* 
nialnie rozsiada się po kątach pokoju, 
świecę lampę... naftową. Archaiczny 
ten przedmiot ma dar skupiania myśli 
na czymś ciepłym, jasnym i radosnym. 
By odciąć się mocniej jeszcze od desz» 
czowej rzeczywistości, podsuwam .pod 
łagodny cień umbry album fotografii 
i patrzę. Tegoroczne wakacje defilują 
służbiście. Chaty wiejskie, kapliczki 
i typy ludowe, domy zdrojowe, zabytki 
sztuki, szczyty górskie i nagle — Kai* 
waria. Ta Kalwaria, w której spędziłem 
osiem dni sierpniowych, dni słońca 
i gwałtownych przelotnych burz, dni 
pełnych po brzegi zwiedzania i nauki, 
zabawy i śpiewu, tańca... i jazdy na ka* 
ruzeli.

Z  albumu patrzą nie tylko twarze 
wesołe, lecz i wspaniały klasztor kalwa* 
ryjski, piękne kaplice i surowe ściany 
pawilonów Targów Kalwaryjskich. Od 
tych to pawilonów zacząłem zwiedza- 
l ’/» km. wcale ładnej szosy. Mieścina 
mała, z wąskim pasemkiem bruku, ma 
w środku rynku zamiast ratusza nie* 
brzydki czerwony kościół. Ponadto kil* 
kadziesiąt sklepów żydowskich, trzedh 
katolickich fryzjerów i ani jednego fo* 
tografa. Miasto rozbudowuje się na le* 
wo ku klasztorowi i w tamtej części 
można w sobotę coś kupić w paru skle* 
pach głównie kolonialnych, bo żaden 
żyd nic nie sprzeda, choćby m u i sto 
złotych za paczkę klisz zapłacić, jake* 
śmy to — dla doświadczenia — chcieli 
uczynić. Za rynkiem na prawo stoją 
budynki Państwowej Szkoły Stolar* 
skiej, przemienione na pawilony wysta­
wy mebli. Bo Kalwaria to miasto, gdzie 
750 stolarzy wytwarza najsolidniejsze, 
a zarazem najpiękniejsze w Polsce me* 
ble. Oprowadza mnie i kolegę gościn* 
nie dyrektor Komitetu Targów Kalwa­
ryjskich em. major, p. Śmieszko, udzie* 
jając uprzejmie wszelkich informacji. 
P. Śmieszko, nieustraszony entuzjasta 
Kalwarii, z dumą opowiada, wielu to 
ministrów byłych i obecnych kupiło tu 
meble. I faktycznie w tym długim łań­
cuchu sal widać wszystkie rodzaje od 
najwytworniejszych kosztownych ume* 
blowań dla wielkich mieszkań do ul* 
tranowoczesnego pokoju, które przez 
zwykłe rozsunięcie, lub złożenie sprzę* 
tów, staje się sypialnią, gabinetem lub 
jadalnią. Przeważa orzecfi kaukaski, 
choć nie brak modnych mebli lakiero* 
wanych, zwłaszcza kuchennych, któ* 
rych ceny są tu  znacznie niższe, niż 
gdzieindziej. Tych 87 wystawców to 
elita kalwaryjskich stolarzy, dlatego 
namawiamy dyrektora, by porozumiał 
się z dyrekcją Targów Wschodnich, bo 
we Lwowie meble te znalazłyby pokup. 
Choć i tu  wystawę zwiedziło 17 tys. 
osób, których wiele przyjechało na 
Targi pociągami popularnymi z Krako* 
wa. Meble te planują architekci krako­
wscy, a najważniejszym ich odbiorcą 
jest Śląsk, przy czym głównie odcho* 
dzą... sypialnie. Każde Targi wykazują 
wciąż większe obroty, ostatnie zaś — 
VI*te — przyniosły ich na sumę około 
180.000 zł., podczas gdy cały kapitał 
zajęty w przemyśle meblowym ustalić 
można na cztery i pół miliona zł. Zwie* 
dzamy jeszcze salę, poświęconą sztuce 
meblowej, oglądamy wyroby zakopiań­
skie, krzesła składane, wytwarzane ma* 
sowo we ws; Tarnawie koło Suchej, 
'■-iękne kyśńsfcy i dziękujemy serdecznie

odpustu -  i
za oprowadzenie, zwracając swe kroki 
ku klasztorowi.

Dziwne są dzieje powstania Kalwarii. 
Wojewoda lubelski, niesławnej pamięci 
rokoszanin, Mikołaj Zebrzydowski, żo­
naty z Dorotą Herburtówną z Felszty*

Cudowny obraz Najśw. Marii Panny 
w Kalwarii Zebrzydowskiej

na, gorącym był katolikiem. Gdy w 
1595 w Wielki Czwartek wraz z żoną 
odmawiał pacierze w swym pięknym 
zamku lanckorońskim, spostrzegli obo*

Francuskie nagrody
literackie

Dziś przyznana została jedna z naj­
ważniejszych francuskich nagród lite* 
rackich, nagroda Goncourtów.

Otrzymał ją Maxende van der 
Meersch (7 głosów) za książkę p. t. 
„Empreinte de dieu‘‘.

Kontrkandydatami byli Robert Bra­
siliach, autor „Le marchand d‘oiseaux“ 
(1 głos), Louis Francis, autor „La nei* 
ge de galata" (1 głos) i Tristan Ma* 
loureux, autor „II n‘etait qu‘un hom* 
me" (1 głos).

Nagrodę literacką im. Theophraste 
Renaudot otrzymał Louis Aragon, je* 
den z twórców kierunku surrealistycz* 
nego za książkę p. t. „Les beaux quar« 
tiers".

Swoboda krytyki artystycznej
we Włoszech

W związku z nowym dekretem dr. 
Goebbelsa, ograniczającym prawo kry* 
tyki artystycznej w Niemczech i usta­
nawiającym nową kategorię „obiekty* 
wnych sprawozdawców'1 z granicą wie­
ku powyżej lat 30. „La Tribuna“ 
w dłuższym artykule pt. „Czy znieść 
krytykę?" występuje przeciwko takie* 
mu uszczuplaniu zadań krytyka i prze* 
cSwko ewentualnym zamiarom naśla* 
dowania niemieckiego dekretu w Italii 
faszystowskiej.

„Dla nas faszystów których hy* 
mnem jest „Gioyinezza" — młodość,

je opodal na wzgórzu, na którym to 
miał pokutować duch Kachny Włodko* 
wej, polskiej „raubritterki" z pobliskie* 
go Berwałdu — trzy płonące krzyże. 
Wojewoda postanowił w miejscu tym 
pobudować kapliczkę pod wezwaniem 
Krzyża św. Lecz, gdy dworzanin jego 
Hieronim Strzała z pielgrzymki do 
Ziemi Świętej przywiózł dokładne wi< 
doki i pomiary stacyj i kaplic upamięt* 
nionych męką Zbawiciela, w duszy ma­
gnata powstała myśl stworzenia czegoś 
podobnego w Polsce. Latami całymi ro* 
sło to dzieło potężne. OO. Bernardyni, 
osadzeni w małym na górze klasztorku. 
korzystając z ofiarności Zebrzydow* 
skich, wdzięcznych za ukrywanie wo* 
jewodziny w Czasie rokoszu, budowali 
coraz to nowe kościółki i kaplice. Gdy 
zaś w r. 1641 ofiarował kościołowi kal- 
waryjskiemu szlachcic Paszkowski cu* 
downy obraz Matki Boskiej, krwawymi 
plączącej łzami, a papież nadał Kalwa­
rii codzienny odpust pełny, sława Kai* 
warii Zebrzydowskiej jako miejsca od* 
pustowego rozprzestrzeniła się po całej. 
Polsce. Główne uroczystości odpusto* 
we przesunięto teraz z Wielkiego Ty* 
godnia na początkowe dni sierpnia, 
wiążąc je z Wniebowzięciem N. M. P. 
Mały kościółek przemienił się w wspa* 

'piały barokowy kościół, wciąż rozsze* 
rżany i upiększany, podobnie jak przy* 
tykający doń klasztor. Kult Matki Bo­
skiej ściągał tu niezliczone rzesze wier* 
nych, chcących błagać łaski u obrazu 
cudami wsławionego, a w okresie nie* 
woli ukrzepić w sobie ducha polskości. 
Wszak w chwili koronacji świętego 
obrazu, której to uroczystości pięćdzie*

I
 Laureat nagrody Goncourtow ran 

der Meersch . urodził się w Roubaix 
w 1907 r. ukończył wydz. prawa na 
uniwersytecie w Lille, i poświęcił się 
adwokaturze. W  latach od 1926 r. do 
1928 redagował pismo „Lille universi« 
taire", wydał dotychczas 5 książek. Po­
wieść jego p. t. „L'invasion 14" uzy* 
skała 4 głosy w zeszłorocznym jury 
nagrody Goncourtów.

W  dotychczasowych swych utwo* 
rach Van der Meersch występował ja­
ko piewca Flandrii. Tłem nagrodzonej 
obecnie powieści są równiny północnej 
Francji.

jest nie do pomyślenia, granica wieku, 
potrzebna dla wypowiedzenia sądu 
o dziele sztuki — pisze „Tribuna". 
Właśnie krytyce zawdzięczać należy 
przyswojenie szerszemu ogółowi no* 
wych dzieł sztuki. Bez misji krytyki 
ani Ibsen, ani Pirandello nie dotarliby 
do publiczności".

Artykuł ten wywołał duże zaintere* 
sowanie w kołach literackich i artysty­
cznych italskich, tym większe, że au* 
torstwo jego przypisywane jest jedne* 
mu z czołowych przedstawicieli kryty* 
ki faszystowskiej. Silvio d‘Amico,

stolarzy
sięcioletni jubileusz obchodzić będzie­
my w roku przyszłym, takimi słowami 
modlił się ks. biskup krakowski: 
„Wstaw się za tym ludem Maryjo, 
uproś przebaczenie nie tylko grzechów 
naszych, lecz i ojców naszych, aby — 
jeśli wola Boża — ustały już próby 
i ciężkie karanie... Uproś nam to, o Pa* 
nie, byśmy znowu zrośli w jedno i je­
dnym się stali narodem".

I dziś w Wolnej Polsce olbrzymie 
tłumy z najdalszych nawet woje* 
wództw przybywają na święto Wniebo* 
wzięcia. Najwspanialsze jednak uroczy* 
stości przypadają na dzień 13 sierpnia. 
Jest to tak zwany „Pogrzeb Matki Bo* 
skiej". Niezapomniany to widok, gdy 
wieczorem stutysięczna rzesza pątnicza 
ciągnie z zapalonymi świecami za za* 
końnikami, niosącymi statuę Bożej 
Rodzicielki. Lecz już we właściwy 
dzień odpustu 15 sierpnia Kalwaria ci­
chnie. Rozmaite kompanie, co od ty* 
tygodnia tu ciągnęły, śpieszą ku ro* 
dzjnnym wsiom czy miastom, strągą* 
riiarze pakują swój towar, dziady i ró­
żnoracy wydrwigrosze nikną, a na 
wzgórzu klasztornym tylko dziwacznie 
przybrany policjant zakonny pilnuje 
uprzątnięcia śmieci. Miasto, które żyło 
Targami meblowymi i odpustem znów 
zapada w sen. Czy przerwie go Z. N. 
P., który obecnie parceluje między na* 
uczycielstwo swój majątek w Kalwa­
rii — niewiadomo. Może brać nauczy* 
cielska ożywi nieco i zeuropeizuje mia* 
steczko.

A widoki rozwoju Kalwaria ma zna* 
komite. Górzysta, piękna okolica sprzy* 
ja wycieczkom do Makowa czy Jorda* 
nowa, Suchej czy Wadowic, czy w koń* 
cu w najbliższe pogórze. Największą, 
jednak atrakcją Kalwarii jest pobliska, 
bo ledwie 5 km. oddalona Lanckorona, 
którą możnaby nazwać płucami Krako* 
wa. Letników krakowskich ściąga tu 
nie tyle dancing przy ruinach zamku, 
czy tanie, czyste pensionatv. ile krysz-'

Klasztor w Kalwarii

talowe powietrze. Pełno tu  drzew, za* 
równo w Alei Zakochanych (nazwa 
autentyczna), jak i przy każdym pen* 
sjonacie. Wokoło wszędzie lasy. Nęcą 
one turystów, nęci ich też piękny ko* 
ściółek i starodawne, dziwnie budowa­
ne, domki rynku lanckorońskiego. Pa* 
trzę właśnie na zamglone trochę zdję­
cie tych domków, na siebie, stojącego 
na ruinach baszty zamkowej. Deszcz 
nacicha. Słychać jeszcze chrapliwe bul* 
gołanie wody w rynnie, jakby uderze* 
nie wioseł, odpływającej łódki wspom* 
nień. Zamykam album.
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Paryż w czo ra jszy  i dzis ie jszy
Jeszcze ta k  n iedaw no , b o  zaled* 

w ie  p a rę  la t tem u, p ie lg rzy m k i ma* 
Ja rsk ie , dążące z całego św ia ta  d o  
P a ry ż a , p rzy w o ziły  p o  p o w ro c ie  d o  
sw y ch  k ra jó w  now e k ie ru n k i, no w e 
zap a try w an ia  i n ow e idee  m alarsk ie . 
M alarz , _ k tó ry  nie b y ł p rzez  parę  la t 
w  P a ry żu , p o  sw ym  p o w ro c ie  mu< 
sia ł w ta jem niczać  się w  a rk a n y  no* 
w eg o  „izmu** i po zn aw ać  now ą 
ew angelię  m alarska.

O d  czasów  im p resjo n izm u  aż p o  
u p a d e k  surrealizm u p a ry sk ie  wysta* 
w y  zg o to w a ły  n ie  ty lk o  publiczno* 
ści, a le  i sam ym  m alarzom  nie  jedną 
n iesp o d z ian k ę . T o  też  P a ry ż  la t  po* 
w o jen n y ch  zb lazow ał s ię  i m im o, 
że k ie ru n k i p rz y ch o d z iły  coraz 
sk ra jn ie jsze , coraz m niej zrozum iałe  
( ja k b y  ok re ślił to  p rzec ię tn y  w id z ) , 
pu b liczn o ść  p rzesta ła  rozdz ie rać  sza* 
ty  z  o b u rzen ia  n a  w y staw ach  i  jak iś 
czas n ap ły w ała  n a  nie tłum nie , inte* 
re so w a ła  się m alars tw em  i rozum iała  
je , a m oże ty lk o  u d aw a ła  i  jedno  
i  d rug ie . M oże  m a la rs tw o  b v ło  tyl* 
k o  YL m odzie  i  w  cenie. —  m oże czę* 
śc iow o  w p łynę li na  to  A m erykan ie , 
k tó rz y  z g ru b y m i p aczkam i d o la rów  
w y ląd o w a li w e  F ranc ji, b v  poznać  
p o la  n a d  Som m ą i p o d  V erd u n  zro* 
szone k rw ią  am ery k ań sk ieg o  żołnie* 
rza, —  b y  zabaw ić  sie w  m o d n y m  
P a ry ż u  i  p rz y  te j o k az ji k u p ić  nie* 
m ai ja k  k u rio su m  czy w id o k ó w k ę  
p e jzaż  U tr il la  czy też  in n e g o  mała* 
rza , k tó re g o  sław a zd ąży ła  do trzeć 
p o z a  A tla n ty k . T e  su w e n iry  pary* 
sk ie , k tó re  p ły n ę ły  za  m o rze  b y ły  
n a tu ra ln ie  ró żn e j w a rto śc i. — roz* 
p ię to ść  jak o śc i w ah ała  s ie  o d  świet* . 
n y ch  ep o k o w y ch  n iem al p łócien  aż  ? 
d o  o b razó w  o  jed n o d n io w e j sław ie, j 
c zęsto  p rzy  ty m  m an ierycznych , k tó*  i 
ry c h  ó w czesna w arto ść  p o leg a ła  głó* 
w n ie  n a  dziw aczności i  n iezw yk łośc i 1 
fo rm y .

W  te j atm osferze s ła w y  m alarsk ie  
zaczęły  w y rastać , jak  g rz y b y  p o  de* 
szczu , a  często  ich  p o w o d zen ie  n ie  
trw a ło  d łuże j, n iż  życie ję tk i jedno* 
d n ió w k i. R o b io n o  fan tastyczne  ka< 
rie ry  i  fan tastyczne  p ien iądze . M ar* 
szandz i p a ry scy  n iczym  reżyserzy  
film ow i w  p o szu k iw an iu  now ych 
g w iazd  e k ran u , zaczęli tro p ić  za 
św ieżym i i o ry g in a ln y m i ta lentam i, 
na  k tó ry c h  m o żn a  b y ło  z ro b ić  pie* 
n iądze , k o n tra k tu ją c  całą  ich twór* 
czość za p ew nym  w y n agrodzen iem  , 
m iesięcznym . P rz y k ła d  C ezanne‘a, 
k tó re g o  p łó tn a  dosz ły  d o  zawrót* 
ny ch  cen, z ro b ił sw o je , — k ap ita ł 
p o czu ł, że w y szukan ie  no w eg o  talen* 
tu  je s t  tak im  sam ym  interesem , jak  
natrafien ie  n a  po le  d iam en tow e lub  
żyle z ło ta, p rz y  czym  speku lacją  
i  b lu ffem  m ożna  by ło  w a rto ść  sw ych 
„ak cy j“ p o d n ieść  dziesięciok ro tn ie . 
P ły n n o ść  k ry te r ió w  w  ocenie  dzieł 
sz tu k i, jaka  z n a tu ry  rzeczy b y ła  
k o n sek w en c ją - teg o  o k re su  przejścio* 
w eg ó  n arodz in  i u p a d k ó w  szeregu 
k ie ru n k ó w , a czasem  ró w n ież  i nie* 
zb y t uczciw e rek lam iars tw o . ułatw ia* 
łv  n a ro d z in y  now ej s ław y  i  now ej 
fo rtu n y .

i  cen n y ch  d la  m a la rs tw a  k ie ru n k ó w , 
tw o rz y ła  cała  p le ja d a  m alarzy , bio* 
rąc  często  t za p u n k t  w y jśc ia  dziwacz* 
n o ść  fo rm y  lu b  treści, z tego , czy 
in n e g o  k ie ru n k u , a  p r z y  rozw inię* 
ty m  p rz e z  m arszan d ó w  reklam iar* 
s tw ie  s tw a rza ją  sw ą  liczba  i  hala* 
sem  w o k ó ł s ieb ie , p o z o ry  ru c h u  
is to tn e g o  i  g łębok iego .

T o te ż ,  Kaedy w  m ala rs tw ie  p o  ze* 
b ra n iu  d o św iad czeń  z o k re su  ekspe* 
ry m e n ta ln e g o  nastąp ił o d w ró t o d  
k ie ru n k ó w  sk ra jn y ch , — a jednoczę* 
śn ie  p ra w ie  n as tąp ił k ra c h  na  gieł* 
d z ie  m a la rsk ie j P a ry ża , spow odow a*  
n y  g łó w n ie  k ry zy sem  w  A m eryce, 
k ie d y  cała, n ie raz  sz tu czn a  koniunk* 
tu ra  k o m erc ja ln a  la t p o w o jen n y ch  
na  m a la rs tw o  sk ra jn e , załam ała s ię , ta 
o lb rzy m ia , rzesza  zn ik ła  n iem al z po* 
w ie rzch n i P a ry ża , a w czo ra isze  jesz* 
cze s ław y  u leg ły  zapom niep iu .

N a tu ra ln ie , że w  k o n tra śc ie  do  
g o rączk i tw órcze j o s ta tn ich  la t  kil* 
k u n a s tu ,  P a ry ż  m a la rsk i m u si się 
w y d a ć  n ieco  p rzy g as ły . A le  z dru* 
giej s t ro n y  a tm o sfera  tw ó rcza  u leg ła  
oczyszczeniu , a  z eksp ery m en ta ln y ch  
k ie ru n k ó w  w yc iąg n ię to  p ew n e  istot* 
ne i  trw ałe  zd o b y cze , reszte  odrzu* 
ca jąc  zupe łn ie  i  n ieub łagan ie  jak o  
w y b u ja ło śc i i  n iep o rozum ien ia . D la* 
te g o  też . w  obecnej chw ili m o żn a ,

jak  n ig d y  p rzed tem  zo rien to w ać  się 
jak ie  w a rto śc i trw ałe  p o  jednym  
z na jc iekaw szych  o k re só w  w  malar* 
stw ie  p o z o s ta ły . M o ż n a  „sine i r a  et 
studio*' w  oczyszczonej o d  rekła* 
m iars tw a  i b lu ffu  a tm osferze, przy* 
s tąp ić  d o  z ro b ien ia  b ila n su  z twór* 
czości m alarsk ie j la t  o sta tn ich . N im  
o p iszę  w  n as tęp n y ch  a rty k u łach  
szczegółow o w y s ta w y  i n a s tro je  pa* 
ryskie., n iech  na  razie  m ów ią  za  sie* 
b ie  sam e n azw isk a , k tó re  p rze trw a ły  
i  n ic  n a  w a rto śc i n ie  strac iły  i  n ad a l 
św ięcą sw e pełne p o w o d zen ie  na 
w ystaw ach . S ą to  p rzew ażn ie  m alarze 
sta rsi, a częściow o ju ż  n ieży jący , 
ja k : B o n n ra d , D e ra in , D u fy , M atis* 
se , R eno ir, Segonzac, P asc in . U trille , 
V u illa rd . W y c ią g a  s ię  często p łó tn a  
z k o ń ca  X IX  i  p o czą tk u  X X  w ieku , 
k tó re  w  zg ie łk u  no w y ch  k ie ru n k ó w  
p rzeszły  n iem al n iezauw ażone . W y*  
sta w a  zb io ro w a  C ezanne‘a, a  następ* 
n ie  R u b en sa  m a  też  sw o ją  w ym ow ę. 
N ie  w idz i się zupe łn ie , ta k  n iegdyś 
m o d n eg o  L egcra , P ica sso  p raw ie , że 
n ie  w y staw ia , su rrea lis tó w  trzeb a  
z tru d em  w y szu k iw ać  w  sk ładzie  
m arszan d ó w , k tó rz y  po trac ili na 
n ich  n ie je d n o k ro tn ie  ład n e  fo rtu n y .

P a ry ż  zeb ra ł p lo n  i  o d d z ie la  ziar* 
n o  o d  p lew y

bbi
niunktura. dajaca możność szy* 
;o doiścia do sławy i pieniędzy 
zbyt ponętną stawka dla wielu,
■ triej zaś s tro n y  su g estia  zbioro*
■ ciz-ala również często rzetel* 
r'.-''nrzv na bezdroża naśladow*

któregoś z aktualnych ekspe* 
-'ó w . Stąd też na marginesie 
órych naprawdę wartościowych.

S T A N IS Ł A W  R O G O W S K I

Ś m i e r ć  a n t y c z n e g o
oto już śmierć mi brzegu ust dosięga 
a oto nawa w obłocznych zaprzęgach 
w ocean nagli — a ja złotowłosy 
w tę piękną wiosnę nie ucieknę dzieląc 
ocean szorstki

wrośli w spiżowy brzeg czekają chłopcy 
jak fletnią będę pomnażał cień nocv 
jak w usta głogu czerwieńsze od moich 
zatknę cierń pieśni strasznej i wesołei 
ostając tutaj

w różowe kosze z dorodnej wikliny 
zmieścili serce bujności roślinnej 
po nożu jeszcze pachnąca krew spływa 
— to konającym oddajcie — wódz głosi 
w morze odchodząc

w zwojach zbrój dzielnych sto słońc się czerwieni 
czerwieniąc bije — w wodzie się pierścieni 
tak żywi świecą — tu srebrny krzew liście 
po mgle niedawnej ostrożnie otrząsa 
do drugiej wiosny

woń smukłych cedrów w swobodnej pogodzie 
pie ginie — zwolna na maszty przechodzi 
a w co — na piasku szemrzącym ustawszy 
z dłońmi przy fletni w zamierzonej pieśni — 
przejdę śmiertelny?

muzyko z smutnej wydobyta kory 
wino żyjące pod kształtem amfory 
dniu co napełniasz i nocy co bierzesz 
powiedzcie — komu cień mój zwiewny płynąc 
podobny będzie

oto już nawa z obłokiem odbiega 
a śmierć mi brzegu chłodnych ust dosięga 
spośród tanecznic jedna urodziwa 
kwiatem niepokój mych oczu nakrywa 
nie wiem: szczęśliwi wrócą towarzysze mof 
z wód nieobjętych!

— c i o w u y
Z POLSKIEJ AKADEM II LITE. 

RATURY. W  dniu 9 i 10 grudnia 
1936 r. odbyły się zebrania Polskiej 
Akademii Literatury w siedzibie Aka* 
demii przy ul. Krak. Przedm. 32.

W  obradach wzięli udział: prezes 
Wacław Sieroszewski, wiceprezes Leo* 
pold Staff, sekretarz generalny Juliusz 
Kaden Bandrowski oraz akademicy li­
teratury: Wacław Berent, Karol Irzy* 
kowski, Bolesław Leśmian. Terzy Sza* 
niawski, Tadeusz Zieliński i Tadeusz 
Boy Żeleński.

W  czasie obrad przyjęto sprawozda* 
nie ‘finansowe Polskiej Akademii Lite­
ratury za rok 1935/36, omówiono plan 
prac P. A. L. na rok 1937 oraz zała* 
twiono szereg spraw bieżących.

KONKURS N A  DIALOG DRA* 
MATYCZNY W  ub. niedziele w Pań' 
stwowym Instytucie Sztuki Teatralnej 
rozegrany został konkurs na dialog 
dramatyczny dla słuchaczy P. I. S. T.

Sądowi konkursowemu przewodni­
czył naczelnik wydz. Sztuki dr. Wł, 
Zawistowski. Pierwszą nagrodę przy* 
znano pp. Irenie Brzezińskiej i An­
drzejowi Plucińskiemu za wykonanie 
dialogu Laury i Cezarego z „Przed* 
wiośnia".

W  CZTERY OCZY Z RUTKĄ. 
Przed kilku dniami przyjechał de 
Polski dr Arthur Ernst Rutra, znany 
tłumacz arcydzieł literatury polskiej 
i propagator polskiej kultury w Austrii. 
W  specjalnym wywiadzie, udzialonym 
Polskiej Informacji Literackiej, oświad* 
czył dr Rutra, że przybył do Polski na 
zaproszenie M. S, Z. oraz Towarzy* 
stwa Szerzenia Sztuki Polskiei wśród 
Obcych. Dr Rutra, jako slawista z wy* 
kształcenia, poznał język polski w cza­
sie studiów, następnie ugruntował jego 
znajomość w czasie wojny i wielokrot* 
nych odwiedzin wskrzeszonego pań* 
stwa polskiego. W tedy to przetłuma* 
czył Rutra „Sonety Krymskie**, „Kon­
rada Wallenroda'* i „Grażynę1*. W  ślad 
za tym poszły dalsze dzieła Mickiewi* 
cza — „Ballady i romanse** oraz „Księ* 
gi Pielgrzymstwa Polskiego**. Tłuma* 
czepie „Sonetów krymskich" wywarło 
wielkie wrażenie na znanym pisarzu 
I-Ioffmansthalu, który zamieścił je 
w głośnym wydawnictwie niemieckim 
„Insel- Almanach". Rutra dokonuje
swoich tłumaczeń poetyckich w ten 
sposób, że uczy się wiersza na pamięć® 
i nosi go w sobie dopóty, dopóki nie 
uchwyci jego rytmu w swoim rodzin* 
nym, niemieckim języku. W tedy nastę* 
puje surowy przekład, który przecho* 
dzi jeszcze kilka faz rytmicznego i ry* 
mowego wygładzenia. Poza Mickiewi- 
cfcem tłumaczył Rutra „Anhelłego" 
oraz współczesnych poetów: Staffa, Tu* 
wima, Słonimskiego i Wierzyńskiego. 
Z  prozy polskiej przełożył Rutra „Na* 
wracanie Judasza" Żeromskiego, Chłę* 
dowskiego „Ostatni Walezjusze", Brzo­
zowskiego „Płomienie'* i Ossendowskie* 
go „Lenina*1. Obecnie dr Rutra zamie* 
rza przełożyć na niemiecki poezje W. 
Hulewicza i Jarosława Iwaszkiewicza 
oraz jeden z dramatów Rostworowskie* 
go — najprawdopodobniej „Tudasza". 
Należy zaznaczyć, że A'. E. Rutra jest 
sam dramaturgiem, a jego „Kronprinz1* 
wystawiony na deskach wiedeńskiego 
Burgtheater cieszył się wielkim powo* 
dzeniem. Obecnie Rutra wyjeżdża na 
Podkarpacie oraz do Krakowa i Lwo* 
wa, skąd nadeszle szereg koresponden* 
cyj o Polsce do „Neues Wiener Tage- 
blatt". Pobyt Rutry w naszym kraju 
przeciągnie się do końca miesiąca.
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Gdy piszę ten list, iest mi zimno 
f  słabnie żarówka, stojącej na biur* 
k u  lam p y . N a  pół ciemno w tym 
pokoju: jeszcze nie mrok, ale mgła. 
Ta barwa odpowiada zresztą znako* 
micie stanowi, w którym tkwi moja 
myśl i odczuwanie, tak boleśnie 
przyparte do ściany intensywności 
Twoim wczorajszym w yznan iem .

Nie spodziewałem się jej, tajemni* 
cy, takiej właśnie i nie przeczuwałem 
w  Tobie uzasadnień dla ta k ie g o  
'z d a r z e n ia  i dla ta k ie g o  stanu. 
Miałaś na sobie biała, bardzo białą 
suknię, tak biała, że bałem się zbru* 
dzić ją swoim spojrzeniem. Przez le* 
dwie przymknięte drzwi przesiąkał 
do naszej zielono oświetlonej samo* 
tności gwar tłumu, gości Twojej 
matki. A Ty milczałaś melodyjnie 
i pozwalałaś mówić mi o miłości, 
broniąca się przede mna tylko 
opuszczeniem rzęsów i dłońmi zaci* 
śniętymi wokoło poręczy fotela- 

moim pokoju stało sie w tej 
chwili jeszcze zimniej. W  szybę 
uderzył pięścią śnieg. Odnajduję 
w zawierusze drżeń, co znagła mnie 
przenikają, to samo drżenie, które 
czekało wczoraj na Twoją odpo* 
wiedź. Nie mogę cofnąć się przed 
spisywaniem kroniki wczorajszego
wieczoru. Powiedziałaś wtedy:

— Wierzę w Pana miłość. Test mi 
z Panem dobrze. Ale, jeśli opowiem 
Panu prawdę o sobie, chwyci Pan 
kapelusz, płaszcz i — ucieknie ode 
mnie. Moje życie jest już zmarnowa* 
ne. Popełniłam błąd. _»

Śmiałem się wtedy. Chciałem znać 
ów „błąd“. W  chytrej spekulacji na 
niewinność Twoich oczu i białość 
Twojej sukni, przysięgałem Ci roz* 
grzeszenie z każdego grzechu. I wte* 
dy już dokonała się istota Twojego 
niekochania, bo wtedy potrafiłaś 
z siebie wydrzeć słowa, które roz* 
płynęłyby się przed swoim urodzę* 
niem jeszcze, w milczeniu zawisłem 
na pas’ ich, tonących w sobie spój* 
rżeń. a-ozw óI mi zdobyć sie na bart 
samoudręki i powtórzyć, napisać, 
wykuć w kształt spokojnych liter to, 
co mówiłaś:

— Od dwóch lat żyję z pewnym 
człowiekiem..

Nie kocham go i pewnie nigdy go 
nie kochałam. A jednak sama te g o  
chciałam. To ja pierwsza przyszłam 
do niego. Czy Pan myśli, że to tak 
łatwo było dla mnie weiść samej do 
bramy, wyjść po schodach na pierw* 
sze piętro i zadzwonić do drzwi? 
Nic chciał: wiedział, w jakie kajda* 
ny skuje to w przyszłości całe moje 
życie psychiczne i uczuciowe. Ale ja 
chciałam-

N ie  k o ch am  go , ale je s t p rzec ież  
przyw iązan ie . Ta przecież n ie  w iem  
o  n im  n iczego , p o z a  ty m , co  o n  sam 
zechce m i p o w iedz ieć . N ie  m oże się 
ożenić  ze m n ą . W ie m , że m a inne 
k o c h an k i. M ó w i, że m n ie  lubi. 
I  m nie jeg o  b ra k , w ted y , g d y  jestem  
sam a.

Sam a w iem  o  stra szn o śc i sw ojego  
po ło żen ia . N ik o m u  n ie  m ogłam  
q ty m  p o w iedz ieć . N ajstra szn ie jsze  
to , że m u szę  o k łam y w ać  m atkę. 
W y c h o d z ić  z d o m u  n a  p a rę  godzin  
p o d  ró żn y m i po zo ram i. M a tk a  m i 
w ierzy  i  j a  ją  kocham .

Test źle. N ie  u m iem  b v ć  ju ż  ani 
p rzez chw ilę szczęśliw a. D o sta łam  
się w  im pas. Tuż z  teg o  n ie  w y jd ę . —

O to  je s t  o b ra z  T w ó j n ag le  wycią* 
g n ię ty  lep k im i i  w ilg o tn y m i farbam i 
n a  szarym  p łó tn ie  w y o b ra ź n i: Koń* 
czysz sw ó j d z ień  jeden , w  k tó ry m  
chodzisz  z  ja sn y m i oczam i i  w  białej 
su k n i, zaczynasz dzień  d ru g i. D ru g ą  
b ram ą  sw o jeg o  d o m u  w ychodzisz  
z a h y p n o ty zo w an a  s trasznym  ry tm em  
w y n ik ó w  i p rz y p a d k ó w , idz iesz  do  
człow ieka k tó re g o  n ie  znam .

— T a k .  W te d y  jestem  szczęśliw a. 
A le  p o tem , n ieszczęściem  je s t w spo* 
m niee sm ak , k o s z t  i  ty tu ł tego  szczę* 
ścia. Płaczę.

N ie  m og łem  C i  w ted y  pow iedzieć 
te g o  w szy s tk ieg o , o  czym  te raz  mo» 
gę  napisać. Serce b iło  w  gard le . 
W łaśn ie , w  ty m  czasie pa te fon  
w  p rzy leg łym  p o k o iu  rozk rzyczał 
się s tukocącym  fo k s tro te m  i b ryzg i 
śm iechu  p rz e w ia ły  p o  szum iącym  
ro zg w arze  ro zm ó w . P a trzy ła ś  na 
m n ie  ze sm u tk iem , p rzez sm u tek  ten  
jed n a k  p rzeg ląd a ła  sp o k o jn a  cieką* 
w ość. T o  m nie n a jb a rd z ie j przeraża* 
ło  i  o d b ie ra ło  n ad z ie je  n a  T w o ją  mi* 
ło ść . T e ra z  je s te m  ju ż  zupe łn ie  pew* 
n y , że m n ie  n ie  k o ch asz : czy, kocha* 
jąc, m ia łab y ś sp o k ó i ciekaw ości, 
k tó ry  p ły n ą ł ab so rb u jący m  nurtem  
p o d  p ły tk ą  n aw ierzchn ia  T w o jeg o  
w zruszen ia , co  n a w e t n ie  s ta ra ło  się 
u d aw ać  ro zp aczy , czy k o ch a jąc , m o ­
g łab y ś ta k  w ła śn ie ?

I n t e r e s o w a ł e m  C ie  w  te j 
cKwiK, k ie d y  zdarzen ia , słow a 
i  w szy stk ie  m o to ry  z d a rzo n eg o  na* 
s tro ju  kaza ły  s ię  sp o d z iew ać  dobit*  
ne j reakc ji u  m n ie  — m ężczyzny  
i  człow ieka. W ie m  z  całą  pew nośc ią , 
że  n ie  g rzeszy łaś tu ta i  św iadom ośc ią  
i  poczuciem  celow ości, a  ie d n a k  nie 
b ędz iesz  m o g ła  t e r a z  zaprzeczyć 
tem u , że  o d czu w a ła ś  w te d y  w rażenie  
w idza , oczek u jąceg o  un iesien ia  się 
k u r ty n y  tea tra ln e j.  R ach o w a ła ś: cóż 
się  za  tą  k u r ty n ą , za  tą  k u rty n ą  jego 
rozpaczliw ego  m ilczen ia  u k a ż e ?  D o* 
c iekałaś: ja k  g łę b o k o  w cię ły  się 
o s trz a  m o ich  s łó w  w  p o b u d o w an e  
p rzez n ieg o  ru sz to w a n ia  w ierzeń , 
p rag n ień  i  sp o d z ie w a ń ?  M y śla ła ś : 
czy będz ie  m u sia ł zm ieścić sie w  kłam* 
rach  p rzep iso w eg o  d ram a tu , z  prze*

A L E K S A N D E R  B A U M G A R D T E N

P e j z a ż  n i e ł a t w y
O bola łe  jesien ie , d o św ito w e  o d lo ty
trzep o t sk rz y d e ł na oczach  c ien ie  gu b i po lam i,
s ta n ą  s to p y  — n ie d o id y  — p o d  zm urszałym , p o d  p ło tem  —
w staw  się za  nas k a łu żo , m ó d l s ię  b ło to  za nam i!

N ie k o jo n e  b łądzen ia , p rzeczu w an ia  darem ne 
p rzy p ad ac ie  m i d o  rak , c zy m że  m i w as  nakarm ić  — 
o tom  -p u s ty , ja k  ściern ią , bez  u ży tek  n ikczem ny 
w y m iec iony  na  p rzestrza ł, w a sz y m  u s to m  niezdarny.-

A  b ezd ro ża  są  p u s te , a  o d d a l om  n as  b ra k n ie  — 
n ied o zn an e  u g o ry  zn ó w  się sm u tk o m  zm arnują , 
ty lk o  księżyc  m ęczennik  n a  o p ło tk i  się na tk n ie  
i  zw iędn ie je  i  zb ledn ie ; — k tó ż  n as  w te d y  przeczuje...

C h y b a  — m oże to  ied n o  — szeptem  przec ie  zdążym y  
w  drzew  czekania  bez lis tne , w  p u s tk i w iatrem  s to k ro tn e  
w te d y  w  nasza  m aleńkość  k r o p lą  w ie lk ą  ja k  zim a 
o d  gw iazd  sp łyn ie  d o znan iem  g o rycz  chw ili sam otnej.

p iso w y m  biegiem  na tężenia , z prze* 
p iso w y m  w ybuchem  k o n flik tu , 
z p rzep isow ym  finałem  n a s tro ju ?  
C zu łem  to  i w tedy , k ie d y  odw róci* 
łem  g łow ę o d  p rzerażaiącei ciekawo* 
ści T w o ic h  źrenic, p rzeraża łem  się 
w ażnością  form y, k tó ra  m a obrać 
d la  szczęścia T w o je j i m o je j przysz* 
łości, — m o ja  reakcja . N ie  to ,  że* 
b y m  m ia ł narzucać so b ie  tak ty k ę , 
ale to ,  że zdaw ałem  so b ie  w  te j 
chw ili sp raw ę  z d o k o n y w an ia  się 
m o jeg o  u s t a l o n e g o  o b razu  
w  T w o im  rozum ien iu  i  odczuw an iu . 
W ied z ia łem : ta k i w  T o b ie  istn ieć  
będ ę , ja k i się w  te j chw ili okażę.

P rzem ów iłem . D o k o n a łe m  się . Te* 
żeli są  d z w o n y  p o św iecone  p o  to , 
ażeby  sy c iły  dźw iękiem  chw ałę smu* 
tn eg o  b o h a te rs tw a  w  w alce o  mi* 
łość, —  n iech  ow e d z w o n y  rozkoły*  
szą s ię  n ad e  m ną. Tcżeli policzone 
m a  b y ć  d o b ro w o ln e  schy len ie  głc* 
w y  p o d  o k ru tn y  w ien iec  z oślego  
w aw rzy n u , — ty lk o  w  tv m  przy* 
o zd o b ien iu  m ożna  o b co w ać  z praw* 
d ą  p ro s te g o  uczucia  —  s p o k o jn y  je* 
s tem  o  sw ó j b ilan s  w  b a n k u  wiecz* 
nośc i. Św ia tło  z ie leniło  s ię  p o d  aba* 
żurem , k ła d ło  sie cieniem  na T w o ją  
b ia łą  su k n ię , zaostrza ło  k o n tu ry  
T w o je j m ateria lnośc i, —  a  ja  z  od* 
w ag ą  p a trzący  C i  w  oczy , m ów iłem  
n iczym  n iezd e to n o w an e  s ło w a spo* 
k o jn e j słodyczy . Takżeś zdum iała  
się, g d y  ja, m ia s t chw ycić  T w o je  
d ło n ie  i  b ić  nim i w  T w o ie  p iersi, 
b y  k a ja ły  się w  p o k o rz e  z przewi* 
n ien ia , —  gładziłem  T w o ie  d ło n ie  
i uśm iechałem  się p o g o d n ie , syp iąc 
s ło d k i m a k  słów , co m ia ły  zasypać 
w y o b ra ż o n ą  p rzez  C ieb ie  o tch łań  
n ieszczęścia, co m ia ły  p o k ru sz y ć  cię* 
ża r chm ur, zacien iających  T w o ją  
m ło d o ść . P o tw ie rd za ła ś  szczęśliw ie 
i  ra d o śn ie , k iedym  ja sn o  i  niezbicie 
u d o w a d n ia ł,  że T w ó j g r z e c h ,  to  
to  całk iem  m a lu tk i g r z e s z e k ,  że 
to  n ie  u p a d e k ,  ale p r z y p a d e k ,  
k ie d y  błagałem  C ie n a d e  -wszystko, 
ab y ś  uw ierzy ła , że p ra w d z iw a  T w o* 
ja  b ia ło ść  n ie  sp lam iła  s ię  tu ta j  na* 
w e t w  sw o im  rąb k u . A  w reszcie  uca* 
ło  w ałem  z czcią T w o ie  d ło n ie  i  za* 
p ew n iłem  o  sw o je j m iłości, k tó ra  te* 
raz  je s t  w iększa, n iż  k ied y k o lw iek .

T o  b y ł ,  w  ciągu d w u  la t, p ie rw szy

w ieczó r d la  T w e g o  znużonego żyda, 
p ie rw szy  w ieczó r ze św iatłam i, co 
n ie  p rześw ie tla ły  aż  d o  bó lu , z mu* 
zy k ą , co n ie  roz lew ała  s ię  p o  n e r­
w ach  rozpaczą  w estchnień , z zacisz* 
n ośc ią  fo tela , co  n ie  zm ieniała się 
w  k la m ry  to r tu r  zam yślenia. D a łem  
C i rzecz n a jw ażn ie jszą : przebaczę* 
n ie , sp o k ó j i  z rozum ienie  człow ieka, 
co k o ch a ł C ię  za T w o ja  b ia ło ść , 
a n ic  p rze s ta ł p o  u sły szen iu  ta je m n i­
cy. C zyż  m óg ł k to ś  nazw ać C ię 
g rzeszną, jeżeli ja  nazw ałem  tę  grze­
szn o ść  św ię to śc ią?  O to  ocaliłem  C ię 
p rz e d  T w o ją  w ła sn ą  ’ go ryczą  i  su* 
m ieniem , w chłonąłem  w  sieb ie  m ękę 
d o  spo ży w an ia  w ew nątrz  m yśli i  p ra ­
g n ień , ażeby  odeb rać  m ękę T o b ie . 
Z  m iłości.

Z  ośw ie tlo n eg o  p ro s to k ą ta  śc ian y  
p a trzą  n a  m nie i  na  słow a m o je , ro­
snące p o  pap ie rze , rzeźb ione oczy 
Ś w iętego  z A ssy żu . N ie . n ie  —  nie  
m y śl, że up a jam  się dum nym  serafi* 
tyzm em , że ch ron ię  sie w  fa łd y  Tego 
b ru n a tn e j su k n i p rzed  b o le sn ą  ko* 
lo ro w o śc ią  n ad chodzących  rzeczy. 
T o  Ś w ię ty  n a  m nie sam  p a trz y , — 
ja  n ie  śm iałem  na  n iego  p o d n ie ść  
sw o ich  źrenic. L am pa św ieci coraz 
jaśn ie j, — w  szk lanym  ogro d z ie  
szy b  k w itn ą  sreb rn e  k w ia ty  m rozu . 
N a  p ie rw szy m  p iętrze  g ra ją  G lu ck a  
n a  fo rtep ian ie . M a rio l N ie  sądz iłem  
n ig d y , że  ocalen ie  ko m u ś szczęścia 
sam o  stać  się m oże szczęściem!

M a rio !  T y lk o  to  T w o ie  szczęście, 
co się m oim  s ta ło , ty lk o  to  d z iw ne  
szczęście zo s ta ło  m i p rzeznaczone. 
N a s z e  szczęście sie n ie  zd arzy . 
P o s łu ch a j o  czym ś n iesp o d z ian y m : 
ty m  lis tem  k o ń czę  dzieje  nasze na 
zaw sze. N ie  czekaj n a  m nie dzisiej* 
szego  w ieczora, — nie  p rzy jd ę  dz i­
sia j i  n ie  p rz y jd ę  n ig d y . B ędziesz 
szczęśliw sza w łaśn ie  ta k , b o  n ie  k o ­
chasz  m nie i  n ie  m ożesz kochać  wła* 
śn ie  za  to , co zda je  C i sie te raz  n a j­
w ażn ie jszym  m oto rem  T w o je j d la  
m nie m iłości. T o ,  co w czoraj u czy ­
n iłem , b y ło  n a jw y ższy m  w yrazem  
c z ł o w i e c z e ń s t w a ,  i  zarazem  
d eg rad ac ją  m ę s k o ś c i .  M u sisz  
i  m ożesz  koch ać  p raw d ziw eg o  m ęż­
czyznę. T a k ie g o , k tó ry b y  C i n ie  w y ­
baczy ł T w o je g o  grzechu i  k tó rem u  
T y  sam a  n ie  po w ied z ia łab y ś o  nim . 
S p o tk asz  go , —  teraz, —■ k ie d y ś  ju ż  
w o ln a  o d  m ęk i g ardzen ia  sobą . P rz e ­
czu jesz w  n im  gniew na siłę  i  n ie  
w d zie jesz  p rz e d  nim  czarnego  w e lo ­
n u  n a  b ia łą  su k n ię . O d  niego  w e­
źm iesz m iłość, a  n ie  słodycz , b u rz li­
w e  sza leństw o , a  n ie  ła g o d n ą  p o ­
go d ę .

P o m y ś l:  inaczej list ten  zaczy n a­
łem  i ta k  w łaśn ie  go  kończę. A le  
je s t  w e m nie i p rzy  m nie inacze j: 
w  ja sn y m  św ie tle  i  c ieple, k o n tu ry  
zd a rzeń  i  m y ś li  p rzeb ija ją  m głę, 
p rzeg ląd a ją  zza  p rz y d y m io n eg o  
szk ła  z  n ie u n ik n io n a  czysto ścią , 
w ch o d zą  w  oślep ia jącym  b la sk u  p o ­
stan o w ien ia  n a  w zgórze i  p a trz ą  
s ta m tą d  n a  C ieb ie , na  m nie, w c z o ra j­
szego  i nas, n ieg d y ś  s to jący ch  o b o k  
s ieb ie . S tap ia ją  się w  jednobrzm iącą  
m u zy k ę  z filozoficznym  m arzeniem , 
d z w o n ią  sreb rzyście , ja k  sy g n a tu rk a  
w  czerw cu. D z ięk u ję  C i M a rio , bo  
ty lk o  p rzez C ieb ie  d anym  m i b y ło  
b o h a te rs tw o  w  sm utnej w alce o  m i­
łość. A  jak o , że w ybra łem  b o h a te r ­
s tw o ,_ m iast zw ycięstw a, — n ie  p a ­
m ię ta j o  m nie. Śnieg b ije  pięściam i 
w  o k ienn ice  i  n aw e t posłan iec T w e ­
g o  m y ślen ia  o  m nie n ie  p rzeb ije  się 
p rzez  zaw ieruchę. Z o s tań . Tutro 
w . dzień  s reb rne  k w ia ty  m rozu  ro z ­
le ją  się  w  b ru d n ą , zw yczajną w odę-
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p ie rw szy  ro k  is tn ien ia  d o d a tk u  nie* 
dzielnego  d o  „ D z ien n ik a  P o lsk ieg o " . 
W  rzeczyw isto śc i ie s t to  n r 52, gd y ż  
n u m erac ja  n ie  o b e jm u je  p ie rw szego  
n ru  „ K ry ty k i i  życia", k tó ry  wy* 
szed ł w  p o p rzed n im  ro k u  kalenda* 
rzow ym , d n . 24  g ru d n ia  1935 r.

G d y  w  ttb . ro k u  p o d ję te  zosta ło  
w y d aw n ic tw o  „D zienn ika . Polskie* 
g o " , R e d a k c ja  og ło siła  w  n rze  1, 
z d n . 21 g ru d n ia , k ró tk ie  oświadczę* 
n ie , w yznacza jące  charak te r i  cel pi* 
sm a. W  o św iad czen iu  ty m  b y ła  m- 
in . n a s tęp u jąca  zapow iedź:

Nauka, literatura, sztuka, a zwła* 
szcza przejawy twórczości regional* 
nej będą miały w piśmie naszym 
propagatora i popularyzatora.
W  ś la d  za  t ą  zapow iedz ią  zaczął

w y ch o d zić  p o d  red ak c ją  M ieczysła* 
w a  P iszczk o w sk ieg o , ty g o d n ik  kul* 
tu ra ln y  p t .  „K ry ty k a  i  życie". 
W  p rzec iągu  k ró tk ie g o  czasu tygod* 
n ik  sk u p ił  w y b itn e  p ió ra  lw ow sk ich  
uczo n y ch  k ry ty k ó w  i lite ra tó w , 
a  ró w n o cześn ie  w p ro w ad z ił w  szran* 
k i p isa rsk ie  ca ły  szereg  m ło d y ch  pu« 
b lic y s tó w  i  fe lie to n is tó w . P rzesz ło  
siedem dziesięc iu  au to ró w  i a u to re k  
w y p o w ia d a ło  s ię  n a  łam ach  „K ryty*  
k i  i  życ ia" , —  jed n i częściej, inn i 
rzad z ie j. S tałe  p rzy b y w an ie  n o w y ch  
w sp ó łp ra c o w n ik ó w  je s t  n a jlepszym  
d o w o d em  celow ośc i i  p o trz e b y  ty* 
g o d n ik a  k u ltu ra ln e g o  w e  L w ow ie.

O sta tn io  p o w s ta ła  w  ram ach  „Kry* 
ty k i i  życia" o so b n a  „K o lum na Ry» 
b a łtó w " , n a  k tó re j w y p o w ia d a ją  się 
m ło d z i p o ec i i  p ro za icy  lw ow scy . 
Z ałożycielam i „ K o lu m n y  R y b a łtó w "  
b y l i  A le k sa n d e r  B aum gard teń , Ma* 
ciej F reu d m an , S tan isław  R o g o w sk i, 
W ła d y s ła w  T u rz a ń sk i i  M iro s ław  
Ż u ław sk i.

W  p ie rw szy m  ro k u  istn ien ia  „Kry* 
ty k i i  życia" p isa li n a  jej łam ach:

T a d e u sz  B an aś, A lek san d e r Baum* 
g a rd ten , K az im ierz  B rończyk , Jan 
B rzoza , Ł u c ja  C harew iczow a, M aria

ZYGMUNT MARIAN OBMIŃSKI

0 wyraz plastyczny architektury
Plastyka architektoniczna, iako jeden 

z czynników formy artystycznej i jako 
wyraz pewnej idei estetycznej, zam* 
kniętej w ramach elementu czy też ca* 
lego zespołu elementów bryłowych od* 
zwierciedla do pewnego stopnia ogólny 
zarys tendencyj kierowniczych w roz­
woju dziejowym architektury. Wyrasta 
ona bezpośrednio z podłoża, na którym 
kształtuje się zrąb rzeczywistości, na 
którym rozwijają się nowe potrzeby ży* 
ciowe i nowe poglądy na istotę zjawisk 
społeczno-kulturalnych. Kształtowanie 
się jej pozostaje zazwyczaj w ścisłej 
łączności ze strukturą umysłową epoki, 
wykuwającej swe oblicze w systemach 
narzucanych koniecznością socjologicz­
ną, a zatem kroczących po linii najwy* 
raźniej zarysowujących się „dogmatów" 
życiowych. Historią tego rozwoju form | 
architektonicznych rządzić więc zawsze 
musi ścisła logika, oparta zarówno na 
zrozumieniu konstrukcyjnych podstaw 
tych fomi, jak i też na analizie czynni­
ków, które są emanacją estetyki w da* 
nym okresie dziejowym. W  pierwszym 
rzędzie motorem wszelkich procesów 
rozwojowych będzie więc fizjologiczna 
konieczność praw reakcji, idącej w pa* 
rze z przemianami natury społecznej; 
one to bowiem wytyczają kierunek 
twórczości duchowej i stwarzają podło* 
że ideowe dla . ustroju kulturalnego 
epoki. Nie tylko jednak zewnętrzne 
wpływy, czysto formalne, będące refie* 
ksem pewnych nastawień estetycznych 
decydują o wyrazie plastycznym w ar* 
chitekturze, do głosu dochodzi tu  też 
m. i. konstruktywizm, on to bowiem

C hm ie low ska , A r tu r  Ć w ikow sk i, 
B ro n is ław  D a n k o w sk i, A d am  Fiszer, 
M aciej F reu d m an , M ich a lin a  Greko* 
wicz, W ik to r  H a h n , R o m an  Horo* 
szkiew icz, K lau d iu sz  H ra b y k .  W i* 
lam  H o rz y c a , M a ria n  Takóbiec, Le* 
o n  K alten b e rg h , Jó ze f K asparek , 
S tefan K aw y n , Jan in a  K ilianowa* 
S tan is ław sk a , T a d e u sz  Kleszczyń* 
sk i, M ieczy sław  K o sie lsk i. A dam  
K o z ło w sk i, Jan K u d e lk a . T adeusz  
K w aśn iew sk i, »A lfred L aniew ski, 
W ła d y s ła w  L eśn iak o w sk i. Teodo* 
zja  L isiew icz, K az im ierz  Lew icki. 
W ło d z im ie rz  B o lesław  Lewicki, 
A m elia  Ł ączy ń sk a , S tefan ia  .Łobacze* 
w sk a , H e n ry k  Ł u b ień sk i, Tózef Ma* 
yer, A lek sa n d e r  M ed y ń sk i, M arian 
N iem iec , Jan  T a d e u sz  N o w akow sk i, 
F ranc iszek  P a jączk o w sk i, T eo d o r 
P arn ick i, Z b ig n ie w  Pec, T adeusz  
P iechow icz, S tan is ław  Pilch. Mieczy* 
s ław  P iszczk o w sk i, Z d z is ław  M arian 
O b m iń sk i, Z b ig n ie w  O rzechow ski, 
A d am  O su ch o w sk i, B ron isław a •

S k a l i s t y  c y p e l  S o r t S c a p u

współczesnej
nadaje ogólny podkład kompozycji ar­
chitektonicznej, wydobywając z niej 
ustrój kształtów najbardziej odpowia* 
dających celowi, jakiemu dany element 
ma służyć.

Pierwsza połowa XIX wieku, w któ* 
rej ścierały się ze sobą style historycz­
ne z elektryzmem secesji wniosła do 
architektury silny wstrząs ideowy, ktÓ* 
rego końcowym etapem musiała być 
radykalna reakcja, zdążająca do znale* 
zienia nowych dróg rozwojowych dla 
plastyki architektonicznej. Reakcję tę 
przyśpieszył moment wzmożonego roz* 
woju nauk technicznych, handlu, prze* J 
mysłu i komunikacji, który też wpłynął 
ożywczo na rozbudowę miast, kierując 
jej tory ku racjonalizacji i funkcjonali* 
zmówi urbanistycznemu. Do zjawiska 
tego przyłączył się u  schyłku ubiegłego 
stulecia proces rozkładu w estetyce, 
w której realizm został poważnie za* 
kwestionowany, jako forma nieżyciowa 
i niedająca możności swobodnego 
kształtowania się wizji artystycznej. 
Doszło więc na tym tle do daleko idą­
cych przemian, które w awańgąrdyź* 
mie swoim posunęły Się aż do granic 
abstrakcjonizmu; twórczości plastycznej- 
została przyznana w tej walce prądów 
zupełna swoboda w stosunku do rze* 
czywistóści, sztuka zaś stała się wykła­
dnikiem niczym niekrępowanej osobo*, 
wości twórczej artysty. Architekturą, 
której przesjaly wystarczać dojrzałe 
i kostniejące formy stylowe, nie wyra* 
zające „ducha" ówczesnej epoki, musia* 
ła wyzwolić się wreszcie spod wpływów 
historycznych i szukać dla siebie ta*

P re n d k ó w n a , A d o lf  P ro ro k . Alek* 
san d e r P rusiew icz , H . R ich te r, Stani* 
s ław  R o g o w sk i, S tan isław  R o sp o n d , 
A n d rze j R y b ick i, F ran c iszek  Schm idt, 
Józef S k rzy p ek , S tan is ław  S ow iński, 
A n d rz e j S tocker, M a ria  Szczepań* 
ska , S tan is ław  T e issey re , W ła d y s ła w  
T u rz a ń sk i, M a ria n  T y ro w ic z . Tade* 
usz  U la n o w sk i, Z y g m u n t V ogel, 
W ła d y s ła w  T .  W is ło c k i. M aria  
W rześn iew sk a , Tulian Zachariew icz, 
W ito ld  Z iem bick i, A u g u s t Z ierhof* 
fer, K o n s ta n ty  Ż eb ro w sk i, M iro s ław  
Ż u ław sk i.

O p ró c z  a r ty k u łó w  z nairozm ait* 
szych  dz iedz in  życia  k u ltu ra ln eg o  
um ieszczaliśm y recenzje  z k siążek , 
sp raw o zd an ia  i  n o ta tk i in form acyj*  
ne. T łu m aczen ia  z ję zy k ó w  obcych  
ro b iła  M a ria  O rzechow ska .

P o d a liśm y  cy fry  i  n azw isk a . Oce* 
n a  rezu lta tó w  o s iągn ię tych  p rzez 
„K ry ty k ę  i  życie" na leży  d o  Czytel* 
n ików .

kiego oblicza, któreby z jednej stro* 
ny odzwierciedlało wyraz tendencyj, 
wzmożonego tempa życia, jego założeń 
ideowych, z drugiej strony zaś, które* 
by wiązało się logicznie z rewolucją 
estetyczną i jej zasadniczymi postula* 
tami. Tą drogą wkroczyła ona śmiało 
na teren eksperymentów plastycznych, 
szukając środków estetycznych, mogą­
cych możliwie ńajprzejrzyściej zaakcen* 
tować istotę nowoczesnej konstrukcji. 
Aktualizacja form architektonicznych, 
t. j. dostosowanie tych form do nowo* 
czesnych założeń ideowych musiała 
w konsekwencji pociągnąć za sobą re­
wizję poglądu na istotę stosunku war* 
tości plastycznych do. konstrukcyjnych, 
a podkładem tej analizy stał się oży* 
wiony ruch w malarstwie j rzeźbie 
współczesnej, hołdujący zasadzie inte- 
gralnego traktowania formy artystycz* 
nej. Kubizm, który w założeniu swoim 
dążył do kondensacji elementów tej 
formy, który drogą jej geometryzacji 
miał wydobyć z .niej to, co dla kompo* 
zycji sferycznej stanowi najwłaściwsze 
znaczenie, stworzył dla form architek# 
tonicznycb teoretyczną postawę rozwc* 
ju. Architektura epoki ubiegłej, traktu* 
jąca walory plastyczne jako akcesoria, 
szukała jej w motywach barokowej or* 
namentyki, czerpała ją ze wzorów hi* 
storycznych, nie troszcząc się o logicz­
ny związek między stroną konstrukcyj* 
ną a estetyczną utworu architektonicz­
nego; a skutek tego częstokroć przedsta* 
wiał się w anarchii form niczym nie* 
uzasadnionych, w przeładowaniu kopi* 
pozycji fragmentami .wsaiemnia sią

wykluczającymi. Brak zdecydowanej li* 
nii rygoru formalistycznego odbijał się 
więc niekorzystnie zarówno na kompo* 
zycji przestrzennej budowli „wolnosto* 
jądej", jak i kompozycji całego zespołu 
budowli, zestawionego razem przypad* 
kowo sztucznie i niewiążącego się 
w zamkniętą dla siebie całość, miasto 
przybierało więc wówczas charakter 
salonu, w którym obok barokowego 
kominka poustawiano biederma jerów* 
skie krzesła. Nie można było z tej ar­
chitektury wyczytać żadnego progra­
mu, nie można było w niej doszukać 
się współczesności, architektura musia* 
ła więc zerwać z epigonizmem i wkro­
czyć na teren walki o nowy styl, które­
go wskaźnikiem stała się zasada, że ar­
chitektura jest sztuką „naukowej orga­
nizacji następstwa funkcyj życiowych 
w przestrzeni". Z  tego podstawowego 
założenia wynikła konieczność funk* 
cjonalnego związania formy plastycz­
nej, a także i konstrukcyjnej z formami 
życia jednostki czy też całej zbiorowo* 
ści, to też w plastyce architektonicznej 
szuka się takiego rozwiązania kompo< 
zycji, któreby tłumaczyło ścisły zwią­
zek pomiędzy współczesnym człowie­
kiem, jego nastawieniem życiowym, je­
go funkcjami biologicznymi a formą 
estetyczną. Celowość, logika kompozy­
cyjna, zrywająca z wszelkiego rodzaju 
anachronizmami, ekonomia środków 
pomocniczych, służących do podkreśle­
nia najistotniejszych walorów plastycz­
nych nowoczesnej ewelaefi budowli czy 
jej wnętrza, synteza poszczególnych 
elementów formy w doskonale sharmO* 
nizówaną całość, stały się wykładni­
kami idei architektonicznej. Usiłuje się 
ją dziś sprowadzić do najprostszej pro­
porcji, w którejby można było przy mi* 
nimalnym wykorzystaniu czynników 
estetycznych osiągnąć całą potęgę wy­
razu nowoczesnej konstrukcji, podkre­
ślić energię jej napięć plastycznych 
przez skupienie uwagi n a . najistotniej* 
szych jej właściwościach. Dzięki temu, 
architektura przez geometryczną anali­
zę swych form, przez zamknięcie się 
w doborze najprostszych elementów 
plastycznych przez logiczne zestawie* 
nie pionów i poziomów, mogła racjo­
nalnie dojść do wydobycia pełnej dy» 
namiki i ekspresji swego wyrazu. Zy* 
skała ona przez to wiele na zwartości 
estetycznej i zwięzłości wątka konstru* 
kcyjnego, a przede wszystkim pozbyła 
się balastu wszystkich tych czynników, 
które nie były z nią organicznie sprzę* 
żonę, a które w okresie secesji przeła* 
dowywały ją nadmiarem powtarzają* 
cych się i tanich efektów dekoracyj* 
nych o niezdecydowanym charakterze 
funkcjonalnym. Echa wielkiej rewolucji 
estetycznej znalazły w tym nowym 
kierunku praktyczne zastosowanie, 
w kształtowaniu się jego ideowych 
przesłanek. Trudno dziś wskazać, któ­
ry z tych prądów zadecydował ostate­
cznie o jego zasadniczych tendencjach 
czy był nim puryzm, wytyczający dro* 
gę idei czystej formy, czy neoplasty* 
cyzm, czy kubizm, czy wreszcie supre- 
matyzm, najbardziej skupiający w so* 
bie dynamiczne formy kompozycji 
przestrzennej, prawdopodobnie każdy 
z tych prądów przyczynił się w pew­
nym zakresie do stworzenia nowej 
estetyki architektonicznej, każdy wniósł 
do niej nową wartość,- co w sumie dało 
podstawę stylu, wyrażającego napięcie 
ideowe współczesnej epoki.

Oczywiście, że sama forma architek* 
toniazna pojęta nawet jako problem za* 
sadniczy nie jest jeszcze centralnym 
zagadnieniem „stylu architektoniczne* 
go" do kreślenia jego koniecznym jest 
bowiem warunkiem oparcie rozważań 
teoretycznych na problemie konstruk* 
cji technicznej, niezależnie jednak od 
tego estetyczne podstawy architektury 
współczesnej mogą być interpretowane 
w znaczeniu nawet bardzo ogólnym, 
jako cechy indywidualne architektury 
środowiska, jako cechy, odzwierciedla* 
jące pewne jego nastawienia psychicz- 

' ńe, czy też nawet programowe, społeoz-

I
' ne. W  tym sensie pracuje dziś wielu 

teoretyków socjologii architektonicznej, 
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wykuwając z założeń estetycznych ars 
chitektury nieuchwytne narazie pojęcia 
„architektury faszystowskiej1*, „prole< 
tariackiej'4 i t. p. w szczególności w Ro­
sji sowieckiej, w którei miernikiem 
sztuki stały się wyłącznie prawie Jery* 
teria społeczne. Kryteria te nie dają się 
ściśle przestrzegać w architekturze, 
a .to z tych względów, że każde zjawi­
sko tej dziedzinie sztuki, chociaż 
powstaje w pewnych ogólnych ramach 
życia społecznego ma swoje niezależne 
drogi, których źródłem jest zawsze ści- 
sły związek współczesności z historycz­
ną przeszłością, a także ponadpolitycz# 
ny ogólnoludzki cel, jakiemu architek­
tura służy.

W  Polsce problemy architektoniczne 
pozyskują dla siebie coraz rozleglejszą 
platformę ideową. Nie zarysowała się 
ona dziś jeszcze wyraźną linią na tle 
ogólnoeuropejskich prądów, a to dzię­
ki pewnej anormalizacji naszych sto­
sunków' budowlanych, w każdym jed. 
nak razie walka o kulturę architektoni­
czną przybrała u nas szlachetny chara* 
kter troski o wysoki poziom artystycz­
ny naszej architektury zarówno utyli­
tarnej, jak i monumentalnej. Podjęło 
ją w pierwszej linii Stowarzyszenie A r­
chitektów Rzeczypospolitej Polskiej 
(S. A. R. P.) wraz z Towarzystwem 
Urbanistów Polskich, organizując ży­
cie architektoniczne w kraju w ramach 
szerokiego programu kulturalnego, zaś 
wyrazicielem młodej twórczej myśli ar­
chitektonicznej jest dziś wydawnictwo 
„Architektura i Budownictwo*4, prostu­
jące wytrwale drogi paszei rodzimej 
twórckości architektonicznej.

Nawiązanie żywego kontaktu archi­
tektów polskich z architekturą zagra­
niczną nie pociągnęło u nas w konse­
kwencji ślepego naśladownictwa wzo­
rów obcych, wpłynęło natomiast ożyw­
czo na kształtowanie się estetycznego 
wyrazu polskich miast i osiedli, na re­
wizję dotychczasowych dążeń architek­
tury polskiej, która nie tylko nie cofnę­
ła się przed modernizacją swych zało­
żeń, lecz wkroczyła śmiało na nowe 
drogi, na których zarysowała się spora 
ilość wielkich indywidualności twór­
czych (Norweth, Pniewski, Lalewicz, 
Syrkus, Przybylski i wielu innych). 
W  ruchu tym daje się zauważyć cieka­
we choć naturalne zresztą zjawisko 
wzajemnego przenikania się współcze­
snych tendencji malarstwa i rzeźby 
z problemami młodej architektury, pod­
noszące walory plastyczne tej ostatniej 
i mające wielki wpływ na kształtowanie 
się ogólnych pojęć estetycznych’ W yni­
kiem tej osnowy było u  nas powstanie 
kilku teoretycznych grup plastyków, 
jak np. „Blok**, grupa „Praesens", 
„a. r.‘‘ i i. Grupy te wzięły azynny 
udział w wypracowaniu podłoża este­
tycznego nowoczesnej polskiej plastyki 
architektonicznej, które dadzą się spro­
wadzić do gólnej zasady: .równowagę 
systemu ruchowego powiązać przez 
wspólny łącznik proporcyj i formy" 
(W . Strzemiński „Sztuka nowoczesna 
w Polsce**).

Pomimo wielu nowych wartości pla­
stycznych i konstrukcyjnych, na któ­
rych oparł się rozwój architektury no­
woczesnej, co do jej „stylowości*4 
istnieją dziś jednak wielkie zastrzeże­
nia. Trudno bowiem przewidzieć, w ja­
kim kierunku pójdzie dalszy jej roz­
wój, nie ulega jednak najmniejszej wą­
tpliwości, że dziś jesteśmy świadkami 
powstawania architektury, która wpra­
wdzie łączy się zasadniczo z architek­
turą historyczną lecz niemniej zaryso­
wuje tendencje nowe, zwiastujące epo­
kę nowego porządku architektonicz­
nego.

PRZYPOMINAMY
ż e  c o d z i e n n i e  

z a m a w i a ć  m o ż n a

OZIENKiK POLSKI

MARIA SZCZEPAŃSKA

Enrique Granados y
W  d n iu  24  m arca  1916 ro k u  łó d ź  

p o d w o d n a  n iem iecka s to rp ed o w a ła  
angielsk i s ta te k  „S u ssex “ , p łynący  
z  A n g lii d o  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch . 
S ta tek  za to n ą ł, a w raz  z  n im  w ielu  
pasażerów , p o m ięd zy  k tó ry m i zn a j­
d o w a ł się h iszp ań sk i k o m p o z y to r  
o  znanym  ju ż  w ów czas n a  Z ach o ­
d z ie  nazw isk u , w y m ien ian y m  z k il­
k o m a  innym i p rzedstaw ic ie lam i mu­
z y k i h iszp ań sk ie j, p rzed e  w szy stk im  
zaś  Izaak iem  A lben izem , M anuelem  
d e  F a lla  i  Jo a q u in e m  T u rin a . K om ­
po zy to rem  ty m  b y ł E n riq u e  G R A ­
N A D O S  Y  C A M P IN A . U d aw a ł 
się w  p o d ró ż  a rty sty czn ą  d o  S tanów  
Z jed n o czo n y ch  A m e ry k i Północne j 
w raz  z żoną . O b y d w o je  u tonę li. 
T rag iczna  śm ierć  zn ak o m iteg o  k o m ­
p o z y to ra  s ły n n y ch  „G oyescas*4 i  ta ń ­
ców  h iszp ań sk ich  u czy n iła  i ego  na­
zw isk o  jeszcze g ło śn ie jszym . P o z o ­
s ta ło  nim  d o  d n ia  dzis ie jszego , w y ­
s ta rczy  b o w iem  w g ląd n ąć  w  rep e r­
tu a r  k o n ce rto w y  w ie lk ich  p ian is tó w , 
a b y  s tw ierdz ić  w  n im  d z ie ła  G ran a - 
d o sa . N ie  b ra k  ich  w  p ro g ram ach  
w ie lk ich  p ian is tó w  p o lsk ich . In te re ­
su ją  zaś n a s  te  d z ie ła  ta k ż e  z  teg o  
p o w o d u , że żad en  z  k o m p o z y to ró w  
h iszp ań sk ich  n ie  p o z o s ta w a ł p o d  
ta k  silnym  u ro k iem  tw ó rczo śc i C h o ­
p in a , jak  w łaśn ie  G ra n a d o s , w ś ró d  
k tó reg o  dz ie ł m ożem y  znaleźć ró w ­
n ież  m azurk i fo rtep ian o w e.

G ran ad o s  u ro d z ił  sie w  m ieście 
L erida , w  sam ym  sercu  K a ta lo n ii 
(m iędzy  B arce lo n a  i  S aragossą), 
w  d n iu  27 lip c a  1867 ro k u .  N ie  B a r­
celona, ja k  dz is ia j, lecz M a d ry t  b y ł 
daw n ie j m uzyczną  s to lica  H iszp an ii. 
W  M adryc ie  w ięc o d b y w a ł G ran a ­
d o s  sw e s tu d ia  k o m p o zy to rsk ie , o d ­
b y w sz y  p o p rz e d n io  w  B arcelonie  
n aukę  g ry  fo r tep ian o w e j u  w y b itn e ­
go  ped ag o g a  Ju a n a  B a u tis ty  P u jo la , 
p o  czym  s tu d io w a ł k o m p o zy c ję  
u  g łośnego  k o m p o z y to ra  i m u z y k o ­
lo g a  m ad ry ck ieg o  F e lip a  P ed re lla , 
jed n eg o  z ty c h , k tó rz y  p rzyczyn ili 
się d o  o d ro d zen ia  m u zy k i h iszp ań ­
sk ie j w  d u ch u  n a ro d o w y m . Tak p ra ­
w ie  w szyscy  k o m p o z y to ro w ie  h isz ­
p ań scy  z d o b y w a ł G ra n a d o s  p ierw sze 
po w o d zen ia  p o z a  H iszp an ią , m ia n o ­
w icie w e F ran c ji. W  P a ry ż u  b y ł je ­
szcze G ra n a d o s  uczniem  C h . de  Be- 
r io ta  w  grze fo rtep ian o w e j i jak o  
p ian is ta  (z n a k o m ity  o d tw ó rc a  m . in. 
dzieł C h o p in a ) z d o b y ł so b ie  w ielk i 
rozg łos . W ró c i ł  d o  B arce lony  i tam  
założy ł ta k  w ażną  d la  H iszp an ii in ­
s ty tu c ję  m uzyczną ja k  „S ociedad  de

Wśród czasopism
Ostatni numer Ruchu literackiego 

(R. XI, N r 4)» przynosi następującą 
treść: Mieczysław Giergielewicz pisze 
artykuł o trzech rozprawach Łempic- 
kiego, Suchodolskiego i Troczyńskiego, 
dotyczących zagadnień teorii literatury. 
Jan Dur recenzuje bardzo krytycznie 
książkę Tadeusza Makowieckiego o St. 
Wyspiańskim. Barbara Tamroszówna 
charakteryzuje technikę postaci w po­
wieściach Berenta. • Profesorowie Bru­
ckner i J. Krzyżanowski prowadzą za­
żartą walkę o staroruskie „byliny**, 
o których monografię ogłosił niedawno 
właśnie Krzyżanowski. Stanisław Kasz- 
telowicz pisze o poemacie śląskim ks. 
Bonczyka pt. „Stary kościół miechow­
ski*. Poza tym recenzje pióra A. Dro- 
goszewskiego, J. Birkenmajera, T. Mi­
kulskiego, St. Zetowskiego.

Grudniowy zeszyt miesięcznika Tę­
cza daje przegląd najnowszych wyda­
rzeń z ostatniego miesiąca w interesu­
jących artykułach wybitnych pisarzy 
polskich. Henryk le Faucon w artyku- 
1» .Młodzież sowiecka’* na podstawie

C o n c ie rto s  C lasicos" , a p o n a d to  
„A cad em ia  G ra n a d o s" . Sw e p o d ró ż e  
k o n ce rto w e  ogran iczy ł d o  H iszp an ii 
i  F ran c ji, te j F ranc ji, d o  k tó re j słu ­
szn ie  p rzyw iązyw ało  się w ie lu  k o m ­
p o z y to ró w  h iszpańsk ich , zna jd u jąc  
tam  należy te  zrozum ienie  sw y ch  d ą ­
żeń  i  sw ych  dzieł. (W ie m y , że lu d o ­
w a  m uzyka  h iszp ań sk a  p o c iąga ła  za ­
w sze  francusk ich  k o m p o z y to ró w , jak  
B izeta , C habriera , D e b u ssy ‘ego , R a- 
v e la ) . D ziałalność G ra n a d o sa  d la  
d o b ra  barce lońsk ie j k u ltu ry  m uzycz­
n e j ab so rb o w a ła  g o  p raw ie  zupełn ie . 
Z a led w ie  w ychy lił się p o za  E u ro p ę , 
śm ierć  dosięg ła  g o  p o z a  o jczyzną, 
k tó re j naro d o w e elem en ty  m uzyczne, 
tk w iące  w  bo g a ty m  fo lk lo rze  um iał 
w ra z  z  A lbenizem , de F a lla  i  T u rm ą  
p o d n ie ść  d o  w y so k ich  w y ży n  a r ty z ­
m u . O n e  to  w łaśn ie  w  p ie rw szym  
rzędz ie  zn am io n u ją  jeg o  p e łn ą  u ro ­
k u  rom an tycznego  tw órczość .

W  k ilk u  k ie ru n k ach  szła  tw ó r­
czość G ran ad o sa . T w o rz y ł p o em a ty  
sym foniczne („ D a n te 4* i  „L a  n i t  del 
M o r t" ) ,  u tw o ry  k am era lne , o p e ry  
(P e tra rca , M aria  d e l C a rm e n ), p ie ­
śn i (C o lecc ión  de canciones am ato - 
r ia s , C olección d e  to n a d illa s ) ,  ale 
p ie rw sze  m iejsce w ś ró d  jego  dzieł 
z a jm u ją  u tw o ry  fo rtep ian o w e , gd y ż  
G ra n a d o s  b y ł w y b itn y m  p ian is tą  
i  — w ielbicielem  C h o p in a , (o p raco - 
v /a ł k o n c e rt f-m oll n aszeg o  m is trza ), 
a  o b o k  n ich  szereg n a ro d o w y c h  „za- 
rzu e l" , specyficznie h iszp ań sk ieg o  
ro d z a ju  o p e r  z m ó w io n y m i d ia lo g a ­
m i (P ica ro l, G aziel, L iliana . Oville» 
jo s , M ie l de  la  A lc a r ia ) ,  R zecz p ro ­
s ta , n ajw iększą p o p u la rn o ść , d o  dn ia  
dzis ie jszego  n iezm niejszoną, p o s ia d a ­
ją  w y so ce  poetyczne i p e łn e  specy fi­
cznie ib ery jsk iego  w d z ię k u  k o m p o ­
zycje  fo rtep ianow e, p o m ięd zy  k tó ry ­
m i p ie rw sze  m iejsce za jm u ją  s łynne  
„G o y escas4* (d w a ze szy ty : 1) L os 
req u ieb ro s, Ć o lo q u io  en la  re ja , E l 
fa n d an g o  de l cand il, Q u e ja s  o la  
M a ja  y  el R u isen o r; 2 ) E l am o r y  la 
M u e rte , E p ilo g o ), a  o b o k  n ich  w iele  
ze szy tó w  tańców  (D a n z a s )  i  o p ra ­
cow ań  p ieśn i lu d o w y ch  h iszp ań sk ich  
(S e is  p iezas sobre can to s  p o p u la re s  
espano les  i  t .  d .) .  W ła śn ie  fo r tep ia ­
n ow e u tw o ry  G ra n a d o sa  s tan o w ią  
w łaściw ą, n aw et na jw łaśc iw szą  p o d ­
sta w ę  p o zn an ia  s ty lu  G ran ad o sa , 
g d y ż  w  n ich  w y p o w iad a  sie k o m p o ­
z y to r  z całą  sw o b o d ą  i rozw ija  
w  n ich  pełn ię  sw ej in d y w id u a ln o śc i. 
P o czą tk o w o  w idoczna  je s t  — ja k  
z re sz tą  n iek iedy  i p óźn ie j — jego

wyjątków z gazet sowieckich przedsta­
wia rezultaty wychowania komunisty­
cznego w Rosji sowieckiej, objawiające 
się we wzrastającej wciąż przestępczo­
ści dzieci i młodzieży. D r Leon Piasec­
ki omawia głośny zagranicą „Kate­
chizm dla niewierzących** pióra A. D. 
Sertillanges z zakonu dominikańskiego, 
kierownika poważnego miesięcznika 
„La vie intellectuelle'4. Aktualną obec­
nie sprawę przydzielenia kolonij poru­
sza Feliks Jordan w artykule „Manda­
ty kolonialne". Dr Karol Górski, szu­
kający od lat śladów zapomnianych 
polskich świętych, w nrzc 12 Tęczy da- 
je żywot świątobliwego Tomasza Zie­
lińskiego, szlachcica polskiego, zmarłe­
go w roku 1585.

Do numeru dołączono prospekt Tę­
czy na rok 1937, z którego wynika, że 
abonament roczny miesięcznika wynosi 
od zł. 16.— bez premium do zł. 22.— 
z premiami. W spisie książek zauważy­
liśmy książki bardzo ciekawe. Będą 
one ozdobą każdej biblioteki.

Campina
p rcd y lek c ja  d la  k ie ru n k u  C h o p in a  
i  G riega. A le  w łaśn ie  to  ie s t d la  
sz tu k i G ra n a d o sa  charak te rystyczne , 
że n aw iązu je  d o  ty c h  w y b itn ie  n a ro ­
d o w y ch  tw ó rc ó w  m uzycznych , aby  
zw o ln a  — p o d  w p ływ em  fo lk lo ru  
h iszp ań sk ieg o  i  I . A lb en iza  —  zb li­
żyć się k u  istocie  s ty lu  n a ro d o w eg o , 
ta k  b o g a teg o  w  ró żn o ro d n e  o d c ie ­
n ie , ja k  w łaśn ie  fo lk lo r  h iszp ań sk i. 
Z  szczegó lnym  zam iłow aniem  czer­
p a ł G ra n a d o s  z fo lk lo ru  kasty lij-  
sk ieg o  (p ó łn o c n o -h isz p a ń sk ie g o ) , 
tw o rząc  p rzec iw ieństw o  d o  A lben iza  
i  M an u e la  d e  F alla , k tó ry c h  poc iąga ł 
fo lk lo r  H isz p a n ii p o łu d n io w e j, zw ła­
szcza A n d a lu z ji,  choć  i K ata lon ia  
d o s ta rc z y ła  im  w ie lu  ź ró d e ł p o d n ie ­
ty  tw ó rcze j. O lb rzy m ia  siła  inw encji 
G ra n a d o sa , p rzew yższa jąca  znacznie  
je g o  h a rm on iczne  i  k o lo ry s ty czn e  
p o m y sły , p o zw o liła  m u  tv m  ła tw ie j 
u s to su n k o w a ć  się d o  fo lk lo ru . Jest 
rzeczą ch arak te ry sty czn ą  d la  k o m p o ­
zy to ró w  h iszp ań sk ich , że p raw ie 
w szyscy , a  p rzyna jm nie j n a jw y b it­
n ie js i i  na jb a rd z ie j p o p u la rn i z  nich , 
o d zn acza ją  s ię  w ie lk ą  in w encją  m e­
lo d y jn ą , a le  G ra n a d o s  przew yższa  
ich  p o d  ty m  w zględem  znacznie.

Jego  „Goyescas** o trzy m a ły  swą 
nazw ę o d  n azw isk a  w ielk iego  G oyi. 
jed n eg o  z  na jw iększych  m alarzy 
H iszp an ii, ta k  b o ga te j w  ta len ty  
i  gen iusze p la s ty k i. A le  n ie  G o y a , 
m alarz  p rzeraża jących  scen z w o jny  
i  u p io rn y c h  w izy j, d a ł G ran ad o so w i 
im p u ls  tw ó rczy , lecz p rzeciw nie, 
G o y a  ja k o  m alarz  ro m a n ty k a  tchną- 
cych  scen ro d za jo w y ch  j p o rtre tó w , 
p e łn y ch  su b te ln e j p sy ch o lo g ii i  w y- 
tw o rn o śc i, e ro ty k i i  ta jem niczości 
n ie  bez o d c ien ia  pesym izm u . Je s t to  
m u zy k a  in ty m n a , n ie  p rzeznaczona 
d la  w ie lk ich  sal ko n certo w y ch , m u ­
zy k a  b a rd z o  eksk luzyw na, „ la  m u- 
siq u e  con fiden tie lle"  jak  s ie  w yraz ił 
jed en  z p isa rzy  francusk ich , G . 
Jean -A u b ry . Z apew ne, m ożnaby  
w  te j m uzyce w yczuw ać n ieco  sa lo ­
n o w ą  a tm osferę , a le  czyż d o  dn ia  
dz is ie jszego  nie czy tam y o  „salono- 
w ośc i"  m u z y k i C h o p in a ?  C z y  m u ­
zy k a  w y tw o rn a  m u si b y ć  zaw sze 
'„salonow ą41?  N iew ą tp liw ie  szereg 
u tw o ró w  G ra n a d o sa  m ó g łb y  b yć  za ­
liczony  d o  teg o  ro d z a ju  „ s ty lu  m u­
zycznego4*, n . p . jeg o  „E scenas ro - 
m an ticas" , jeg o  „V alses  po e tico s" , 
„Bocetos**, „Seis s tu d io s  e sp re siv o s‘‘, 
ale m im o to  te  u tw o ry  p o s iad a ją  
często  ty le  w d zięk u , tyle p rz e k o n y ­
w ującej poez ji dźw iękow ej, ty le  o ry ­
g ina lnośc i m e lodyczne j i ty le  w y ra ­
zu, że w  n ich  sz tu k a  p o k o n u je  ja ­
k iek o lw iek  m yśli o  p ły tk ie j a tm o ­
sferze w  p o ry w a jący ch  sw ym  w d z ię ­
k iem  i p raw d ziw ie  ib e ry jsk ą  b a rw ­
n ośc ią  tań cach  i o p raco w an iach  p ie ­
śn i lu d o w y ch  h iszpańsk ich  lu b  też  
ta k  p ięknych , zresztą  już p o p u la r ­
ny ch  „C an c io n es a m a to ria s" . A  już 
z  w ielk im  zain te resow an iem  p o zn a j e- 
m y  jego  w d zięczną m azurkę  z „E s­
cenas ro m an tica s '4, gdzie G ra n a d o s  
sk ła d a  ja k b y  h o łd  sw em u m istrzow i, 
C h o p in o w i, k tó re g o  duch  u k azu je  
m u  się i  w  in n y ch  jego u tw o rach , 
p raw ie  d o  o sta tn ich  a k o rd ó w  jego 
tw órczośc i, m im o  to  ta k  b a rd z o  ty ­
p o w e j w  sw ym  „iberyźm ie4*.

U tw o ry  G ra n a d o sa  p o w in n y  zna­
leźć sw e m iejsce w  naszym  życiu 
m uzycznym , k tó re  przecież p om ija  
ty le  p ięk n y ch  z jaw isk  m uzycznej 
tw órczośc i. A  d o  n ich  na leży  b e z ­
sprzecznie  G ra n a d o s , jeden  z o s ta t­
n ich  chyba p o e tó w  m uzycznej d u ­
szy  n a ro d o w e j H iszpan ii. P iękną 
p racę  o  jeg o  tw ó rczo śc i nap isa ł H en -  
r i  C o lle t („A lb en iz  e t G ra n a d o s4*, 
P a ry ż  1929), ta k  subteln ie  w sk a z u ją ­
cy  n a  ana log ie  m iędzy  tw órczością  
C h o p in a  i  G ran ad o sa .
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Pierwsze ślady kultury na Ziemi Pokuckiei
Rozwój kultury i techniki w XX wie* 

ku, wcale nas już nie zadziwia i nie 
wydaj e się czymś nadzwyczajnym. 
Wszystkie wytwory geniuszu ludzkiego 
przyjmujemy bez zastanowienia się nad 
genezą ich powstania, który przecie na* 
stąpił drogą powolnej ewolucji. Jak bo* 
wiem długą była droga, np. od czasu 
sporządzenia pierwszego toporka ka­
miennego do nowoczesnego szybko* 
strzelnego karabinu maszynowego, od 
pierwszej strzały do kilkutonowej bom* 
by lotniczej. Wiele przekształceń 
i przeobrażeń musiały przejść narzę* 
dzia codziennego użytku, by ze swych 
pierwszych form przekształcić się 
w szczyt doskonałości. Dziś możemy 
porozumiewać się na odległość za po­
mocą radia, telewizja przeobleka się 
w coraz realniejsze . kształty, możemy 
latać w powietrzu, czy też zamknięci 
w stalowych pudłach łodzi podwod* 
nych, penetrować głębiny morskie. Jak 
długa droga dzieli' pierwotne krzesiwo, 
złożone z dwóch kawałków drzewa do 
nowoczesnej zapalniczki. Te i tym po* 
dobne pytania nie nasuwają, się nam 
nigdy na myśl, jakkolwiek korzystając 
ze zdobyczy kulturalnych zdajemy so< 
bie sprawę z potęgi rozumu człowieka, 
oraz z tego, że wszystkie te przedmio­
ty musiały przeiść bardzo długa drogę 
przekształceń.

Usiłując poznać i zgłębić drogę roz* 
woju kultury, musimy sięgnąć do źró* 
deł prehistorycznych, t. j. wykopalisk, 
na podstawie których możemy wyrobić 
sobie pogląd na poszczególne etapy-, 
rozwoju' kultury. Nauka, zajmująca się* 
badaniem pierwszych przebłysków' 
twórczości ludzkiej — w całym tego 
słowa znaczeniu, prehistoria, jest sto* 
sunkowo nauką młodą. W  starożytno­
ści bowiem ograniczano się jedynie na 
podstawie meta fizyczny oh wywodów 
filozofów do stwierdzenia pewnych ma* 
ksym odnośnie do powstania ziemi 
i człowieka. Twierdzenia te nieraz bar* 
dzo śmiałe, fantastyczne i nierealne 
w konsekwencji ustaliły, że człowiek 
pierwotny posługiwał się kolejno na* 
rzędziami z kamienia, potem z brązu,' 
a wreszcie z żelaza. Wieki średnie na 
polu badań kultury człowieka nie wiele 
przyczyniły się do rozwiązania zagadki 
genezy powstania i kształtowania się! 
kultury, poza tym tylko, że znalezione’ 
przedmioty z odległych epok, jak na­
czynia gliniane, narzędzia kamienne 
i kości ludzkie przechowywano, w śmie* 
szny sposób tłumacząc sobie ich istnie* 
nie. W  średniowiecznych kronikach 
znachodzimy takie „wyjaśnienia'1, doty* 
czące pochodzenia znalezionych przed-, 
miotów i naczyń. Np. naczynia głinia*' 
ne znalezione w ziemi uważano za na* 
turalny produkt ziemi, a toporki ka* 
mienne uważano za produkt starcia się; 
chmur w czasie burzy.

Dopiero czasy nowożytne poczyniły 
już znaczny krok na polu badań arche­
ologicznych, a znaleziony materiał; 
w postaci wytworów ręki człowieka po* i 
zwolił na rozbudowę tej gałęzi nauki, 
oraz przyczynił się do poznania, pierw* 
szych zdobyczy kulturalnych Ozłow.k*. 
ka. Niemniej jednak, mimo wielkich' 
zdobyczy naukowych, archeologia pre* 
historyczna ma jeszcze bardzo wiele 
białych, niezapisanych kart. To też; 
wszelkie poczynania na tym polu, przy* ’ 
ozyriiają się do rozbudowy naszej wie­
dzy o początkach i rozwoju kultury, 
oraz pogłębiają naukę o człowieku, je* 
go życiu i t. d. Poza ogólnymi zarysa* 
mi wiadomości z archeologii, najbar* 
dziej interesują nas te badania archeo­
logiczne, które dotyczą naszej ziemi, 
a zwłaszcza tej jej części, na której 
mieszkamy, ponieważ w ten sposób po* 
większany zasób wiadomości o swoim 
kraju, poznajemy początki rozwoju 
człowieka na tej ziemi i przyczyniamy 
się do wzbogacenia własnej historii.

Skarbnicą zabytków archeologicznych 
z okresu prehistorycznego' jest Ziemia 
Czerwieńska, a zwłaszcza jej południo* 
wo*wscnoanl o h szac—■ .Złeołia ;(P«fcuc-

ka, na której znajdujemy ślady najda* 
wniejszej bytności człowieka, w posta* 
ci kurhanów, cmentarzysk ? i grodzisk. 
.Cały ren obszar ziemi na kresach po* 
ła8nk*wo*ws(diodńich Polski jest bo* 
gafy w ..zdbytiei prehistoryczne, z czego 
obszar Podola jest juZ" w,..dużej mierze 
poznany i opracowany, zaś Ster en. Poku­
cia ipęd względem badań ptółiistorycz* 
nyph .jest prawie nieznany,;chociaż po* 
siada wiele cennego materiału archeo* 
loeicanego. Prowadzone w ostatnich 
latach badaffltaarchwńogiczne I roboty 
.wykopaliskowe, z ramienia Muzeum 
Bt&we&iego w Stanisławowie że współ- 
udzOem fosryrutu Prehistorii U . J. K. 
we, Lwowie jak też-z ramienia Muzeum 
ukraińskiego jpi. Szewczenki we Lwo* 
wie, dąiy wiole cennego materiału ar* 
cbeoAogićznego, na podstawie którego 
w ogólnych zarysach wspomnę o pier­
wszych .śladach kultury człowieka na 
Ziemi Pófcu-ckiej, oraz wspomnę o za* 
bytkach prehistorycznych z epoki neo* 
lróycznCj, znajfeujtjcycli się na obszarze 
połłtaniowoswschednich ziem Rzeczy* 
pospolitej.

Do najciekawszych zabytków prehi* 
stoiycznych znalezionych na terenie 
wojew. stanisławowskiego zaliczyć na* 
leży odkryte przed niespełna trzema 
laty m o ^ y  scytyjskie, w których zna­
leziono wiele cennych rzeczy, a między 
in. lustra scytyjskie — zabytki jedyne 
w swoim rodzaju, na terenie Polski.

Cały ten znaleziony materiał, będący 
własnością Muzeum Pokuckiego w Sta* 
nisławowie, po odkryciu został oddany 
do Instytu Prehistorii U . J. K., celem 
należytego zbadania, po czym dopiero 
będzie można o zabytkach scytyjskich 
w Polsce napisać szerszą pracę. Nie* 
mniej ciekawych odkryć dokonano 
w pow. stanisławowskim ub. r. w mają* 
tku pp. Horodyskich w Komarowie, 
gdzie znaleziono cmentarzysko z epoki 
kamiennej neolitycznej, a więc mniej 
więcej z okresu 2000 lat przed naro­
dzeniem Chrystusa, oraz z pogranicza 
epoki neolitycznej z okresem eneolitu. 
Cmentarzysko to znajduje się na 

(grzbiecie działu wód rzeki Łomnicy, od 
Komarowa po'S-apodów, na przestrzeni 
RHłju lan., obejmując kilkadziesiąt kur* 
banów. Zabytki odkopane wskazują, że 

^cmentarzysko to powstało w dużej od* 
ległości czasowej. Rozmiary kurhanów 
wahają ;się w granicach od 10 do 20 m. 
średnicy podstawy i od 30 cm. do 4 m. 
wysokości. W  (rozkopanych ponad 40 
kurhanach znaleziono wiele cennych 
przedmiotów, jak naczynia gliniane or­
am entowane wzorami z epoki ceramiki 
sznurowej, narzędzia, jak toporki ka* 
n o m e tz  granitu, krzemienne groty do 
oszczepów, krzemienne noże i t. p. 
W kuihanaefc, pochodzących z epoki 
eneolitu, prócz zabytków kamiennych 
znaleziono przedmioty z brązu, ozdoby 
z brązu i złota, oraz bursztynowe ko* 

,rate, koloru zielonego, co wskazuje na 
k h  spalenie. Niektóre kurhany wska* 

fzufą na obrzędy ciałopalne, a zebrane 
szczątki spalonych kości, wykazują 
szwy płaskie , i ząbkowane charaktery*

. styczne dtóWośdi czaszki. Na jednym 
z większych odłamów kości wyraźnie 
zaobserwowałem odcinek szwu lambo* 
idalnęgo w części jego rozgałęzienia się. 
Oczywiście dopiero dokładne badania 
naukowo znalezionych szczątków i od* 
łamków kości mogą ustalić ich pocho­
dzenie, jakkolwiek moim zdaniem już 
pobieżne badania i oględziny, jakie 
przeprowadziłem w swoim czasie, 
wskazują, że kości, te są Dochodzenia 
ludzkiego.

Materiał wykopaliskowy, jaki zebra*' 
no bezpośrednio po rozkopaniu 8/> 
cmentarzyska, wskazuje że grzebano 
tam osobistości jakiegoś możnego rodu. 
Istnienie cmentarzyska w lasach koma* 
rowskich nasunęło wniosek, że w po­
bliżu znajdować, się musiała osada lu* 
dzka. Wniosek ten potwierdzony został , 
odkryciem śladów ludzkich z epoki ne* 
©litycznej, przez prosty przypadek,

mianowicie w  czasie orki. O ile mi

wiadomo, nie zostały jednak jeszcze 
podjęte prace wykopaliskowe nad tą 
osadą, jakkolwiek miałysbyć przepro­
wadzone z ramienia Muzeum j  Pokuć* 
kiego. Niewątpliwie przeprowadzenie 
prac ...wykopaliskowych, dałoby wiele 
cennego materiału archeologicznego, to 
też zainteresowane czynniki, jak Mra®ę» 
um Pokuckie, oraz Instytut Prehistófe 
U. J. K. powinny o tym pamiętać.

Z  prac wykopaliskowych kontynuo* 
wanych na Pokuciu, wymienić należy 
jeszcze wykopaliska prowadzone przez 
dra Pasternaka z Muzeum im. Szew* 
czenki we Lwowie. Mianowicie w pow. 
nadwórńJańślcim, we wsi Kamienna, dr 
Pasternak natknął się na groby ciało* 
palne z doby późnorzymskiej z IV—V 
wieku po Chr. M. in. znaleziono pięk* 
ną amforę koloru czerwonego, wysoką 
na 65 cm. o ostro zakończonym dnie 
z dwoma uchami, wystającymi ponad 
szyjkę. Amfora ta była wkopana 
w ognisko.

Znalezione zabytki z epoki neolitycz­
nej na Pokuciu, bezprzęcznie odnoszą 
się do początków istnienia człowieka 
na tej ziemi. Jak wynika bowiem z do* 
tychczasowych badań antropologicz* 
nych, na terenie Małopolski Wschod­
niej pojawił się człowiek dopiero 
w młodszym okresie kamiennym, neoli* 
tycznym, ponieważ nie znaleziono żąd* 
nych śladów człowieka sprzed tego 
okresu na terenie Małopolski Wschod­
niej. Stąd też okres neolityczny uważać 
należy za najstarszą granicę rozwoju 
kultury Judzkiej w Małopolsce Wschó* 
dniej. N a marginesie tych rozważań 
nie od rzeczy będzie poświęcić parę 
słów zagadnieniu, kiedy człowiek 
w ogóle Po raz pierwszy pojawił się na 
ziemi. Jak wiadomo, historia wieku zie* 
mi wyróżnia cztery okresy geologiczpe, 
a to: 1) okres najstarszy — archaiczny, 
2) okres paleozoiczny (dzielący się na 
pięć systemów: kambryjski, sylurski, 
dewońki, węglowy i pemiski), 3) okres 
mezozoiczny (dzielący się na trzy sy* 
stemy: triasowy, jurajski i kredowy 
i 4) okres kenozoiczny (dzielący się 
również na trzy systemy: trzeciorzęd* 
ny, czwartorzędny i okres terażniej* 
szy). Człowiek pojawia. się dopiero 
w czwartorzędzie (ćfyluwium), z któ­
rych to czasów zachowały się szczątki 
kopalniane człowieka. Czwartorzęd 
przyjąć można z całą pewnością, jako 
okres pojawienia się człowieka, chociaż 

’ istnieją hipotezy, przyjmujące pojawię* 
nie się człowieka na ziemi w trzecio* 
rzędzie.

W  Europie pierwsze ślady człowieka 
dyluwialnego znaleziono we Francji, 
i Europie południowej, skąd rozprze­
strzenił się on na całą Europę, dociera* 
jąc na Podole i Pokucie w okresie neo* 
litycznym, t. j. kamienia gładzonego. 
(W  przeciwieństwie do epoki paleoli­
tycznej, t. j. kamienia łupanego). Za* 
znaczyć należy, że tak epoka paleolity* 
czna, jak i neolityczna odnoszą się do 
tego samego okresu, w którym czło* 
wiek posługiwał się narzędziami ka* 
miennymi. Epoka paleolityczna — star* 
sza dotyczy kamienia łupanego, zaś 
epoka neolityczna — młodsza dotyczy 
okresu kamienia gładzonego. Znalezio* 
ne w Europie ślady człowieka dylu* 
wialnego w okresie paleolitycznym 
wskazują, że prowadził on życie koczo­
wnicze, zajmując się myślistwem. Do* 
piero z końcem tego okresu pojawia się 
człowiek w okolicach podkarpackich. 
Właściwe ślady jednak człowieka znaj* 
dujemy na Podkarpaciu w okresie neo­
litycznym, kiedy to człowiek osiada już 
na stałe, zaczyna zajmować się uprawą 
roli i chodowlą bydła. W  tym czasie — 
jak podaje Bohdan Janusz w dziele pt. 
„Kultura przedhistoryczna Podola Ga* 
licyjskiego" na str. 54 „...zajął ziemie 
przykarpackie lud długogłowców, któ* 
rernu zawdzięczamy najpierwotniejsze 
zaczątki, kultury kraju naszego". Nale­
ży więc uważać okres neolityczny za 
granicę początku rozwoju kultury ludz* 
kiej...na .ziemiach Małopolski cWefibad*:

niej. Wedle wszelkiego prawdopodo* 
bieństwa człowiek osiadły na Podolu 
i Pokuciu przywędrował ze wschodu, 
a za linię graniczną uważać należy rze* 
kę San. Pierwsze osiedla ludzkie na za* 
chód od Sanu wywodziły swój począ* 
tek z wędrówek ludów zachodnich, .po­
dobnie jak osiedla na wschód od Sanu 
brdły początek z wędrówek wsflhod* 
nich. Silnie zwłaszcza uwidoczniała jjsię 
gęstość osiedlenia po lewym brzegu 
dolnego biegu Dniestru aż po rzekę 
Żbrucz, na Podolu i  Pokuciu. Dowo- 
detn tego liczne zabytki prehistoryczne 
Podola i Pokucia, w postaci kurhanów, 
grobów (charakterystycznych dla Po* 
dola grobów t. zw. skrzynkowych),1 
śladów grodzisk’ i t. p.

Ponieważ na Pokuciu groby skrzyń* 
kowe nie występują, staje się ciekawym 
zagadnienie, czy kultura grobów 
skrzynkowych na Podolu pokrewna 
jest kulturze neolitycznej Pokucia. Za* 
gadnienie to, dzięki ostatnim wykopa* 
liskom, jak i najbliższym pracom ar* 
cheologicznym na Pokuciu — mam 
wrażenie — zostanie pozytywnie roz* 
wiązane. Znalezienie kości w jednym 
z komąrowskich kurhanów', o czym 
wspominałem wyżej, utwierdza poglądy 
co do istnienia grobów ciałopalnych,na 
Pokuciu (w pow. stanisławowskim) 
i stanowi swego rodzaju wyjątek w ne* 
olicie Małopolski Wschodniej, o czym 
też wspomina Janusz w wyżej cytowa* 
nym dziele, na str. 57. Znalezione osta* 
tnio przedmioty w kurhanach komaro* 
wskioh, dowodzą niezbicie, że były 
przedmiotami używanymi przez czło­
wieka neolitycznego. Nożyki krzemień* 
nc długości około 90 do 100 mm. i do 
30 mm. szerokie, są wytworem łupane­
go krzemienia. Ostre brzegi tych noży* 
ków miejscami wyszczerbione, świad* 
czą o używaniu tych narzędzi. Podob* 
nie przedstawia się sprawa z grotami 
krzemiennymi do oszczepów, przy 
czym niektóre ich końce zbite również 
świadczą, że broń ta była używana 
Znalezione są ślady gładzenia. Szereg 
innych drobnych przedmiotów krze* 
miennych wskazuje, że mogły być on? 
używane, jako noże lub dłuta. Znale* 
zionę siekierki kamienne, wskazują na 
robotę .bardzo staranną i . dokładną. 
Siekierki te, kształtu pękatgo, stosun* 
kowo nic wielkie, na powierzchni swej 
są wygładzone i posiadają wywiercony 
otwór ńa toporzysko. Naczynia glinia* 
ne, jakie znaleziono w kurhanach ko» 
marow'skich, kształem swym przypora!* 
nają naczynia używane dzisiaj. Jedne 
kształtu podłużnego, od podstawy wy* 
puklają się kolisto na zewnątrz, po 
cEym górze u szyjki lekko wygiętej 
od środka, zwężają się. Znaleziona mi* 
sa wyglądem swym przypomina miski 
powszechnie używane do dnia dzisiej­
szego na wsi. Kolor tych naczyń jest 
hrudnosęzarny, a glina, z jakiej naczy­
nia tc sporządzono jest iłowato ziarni­
sta.- Budowa naczyń wskazuje, że nie 
znano wówczas krążka garncarskiego. 
Ornamentacja naczyń, jaka się zacho­
wała, nie została jeszcze dokładnie zba* 
dana, ustalono tylko, że należy ona do 
t. zw. ceramiki sznurowej. Znalezione 
korale bursztynowe są kształtu koli* 
stego nieforemnego, wyglądem przypo* 
minające spadające krople, są pozosta* 
łością jakiejś ozdoby. Zielony ich ko* 
lor jest produktem spalenia.

Tyle w ogólnych zarysach o ostat* 
nich wykopaliskach na terenie wojew. 
stanisławowskiego, rzucających pewne 
źródło na początki kultury ozłowieka 
na tej kresowej ziemi. Do zrobienia 
jest jeszcze bardzo wiele na tym polu, 
a Pokucie pod względem badań archeo* 
logicznych w większości jest jeszcze 
„ziemią nieznaną", która czeka na swe* 
go odkrywcę. Zebrany dotychczas ma* 
teriał wykopaliskowy pod względem 
prehistorycznym, przedstawia wielkie 
bogactwo naukowe, nie jest jednak je­
szcze wystarczający do opracowania hi- 
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